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III. Reforma ustawodawstwa w łoskiego.

Zf\D faszystowski, aby pozostać 
wierny najistotniejszym załole  
niom swego programu,l) zmu
szony był sprawę reformy usta
wodawstwa włoskiego traktować, 
jako równorzędną innym najpil

niejszym zagadnieniom, przytem ujmować rze
czoną sprawą, w jej całokształcie, to, znaczy, 
jako reformę ustawodawstwa, zarówno w za
kresie prawa publicznego, jak i prywatnego, 
jak wreszcie w dziedzinie ustroju sądownictwa.

W związku z powyższem zrozumiałą jest 
wyraźna tendencja do przyspieszenia biegu prac 
kodyfikacyjnych włoskich, których punktem 
wyjścia dia uprzednich rządów było przyłącze'' 
nie dwuch2) nowych prowincji Włoch powojen
nych, dla rządu zaś Mussoliniego ponadto jesz
cze i cel zasadniczy odnowy.

Przeoewszystkiem rząd, jak zamączyłem  
powyżej, zerwał z akademicką powolnością 
organizacji przygotowawczych, które od łac 
1919 — 20, w postaci „Komisji powojennej" 
(Commissione per ildepo guerra) 3) lub „Komisji 
dla reformy ustaw karnych", *) starały się opra
cować szereg bardzo ciekawych i cennych, nie
kiedy nawet szczególnie śmiałych pierworysów 
(np. projekt kedetesu postępowania cywilnego 
w opracowaniu prof. Chiovenda, lub głośny 
z krańcowych założeń w duchu szkoły aniro- 
pologicżno-pozytywnej projekt części ogólnej 
Kodeksu Karnego i in.)

Nie rozwiązano wprawdzie rzeczonych or
ganizacji, ale ośrodek prac- kodyfikacyjnych 
przeniesiono no Ministerstwa Sprawiedliwości 
(Minister Oviglio) lub Prezydjum Rady Mini
strów (Podsekretarz Stanu Aćerbo). Ponadto 
zróżnicowano metodę pracy w ‘ zależności od ma- 
terji kodyfikacyjnej, to znaczy, w zależności

l) P. powyżej dwŁ pierwsze artykuły w Nr.Nr. 42 
I 43 „liazety;"

*) ..Veiiezia Tridentiru (Okrąg południowo-ty- 
rolski .Trydentu, po wiosku Trento) i „żenezia Giuiia'4 
(Okrąg Tryjestu i Istrji); obecnie- uiega wyodrębnieniu 
z Wenecji Trydentu, jako trzecia prowincja — „Soi- 
z a n o ', okrąg o charak terze poczęścl autonomicznym, 
graniczący z Tyrolem austriackim. (Okrąg północno-ty- 
rolski Brenneru).

J) Przewodniczy jej sen a to r I delegat wioski do 
iJgi Narodów, znany uczony Sciaioja — udziai biorą 
fachowcy — teoretycy i praktycy — oraz parlam enta
rzyści Komisja ogłosiła drukiem  szereg materjałów, 
opracowanych przez swycn członków w sekcjach po
szczególnych.

J) Przewodniczy jej koryfeusz szkoły pozytywnej 
prawa karnego we Włoszech, słynny krym inalista poseł 
Ferri; udziai biorą przeważnie fachowcy teoretycy, hol 
dujący poglądom  prof. FcnTego. Komisja wydali tom  
pierw,zy swych prac, zawierający część ogólną p ro jek tu  
Kodeksu Karnego (wraz z uzasadnieniem  w języku 
włoskim, ora_ z przekładem n* języki francuski, nie
miecki . angielski,

od tego, czy przedmiotem odnowy jest prawo 
publiczne, czy też pryv/atne.

Pierwsze — z natury rzeczy — zazębia się 
bardziej bezpośrednio o „wolę ludu", czyli 
uznanie Parlamentu, a jako technicznie bądź cc- 
bądź łatwiejsze i podatniejsze do szybkiej reali
zacji ustawodawczej, slaio się przedmiotem je
dynie prac przygotowawczych rządu włoskiego, 
to znaczy prac-prcjektów, które, po ich ukoń
czeniu, przejdą zwykłą drogę rozważań komisji 
parlamentarnych i uchwał obu Izb Ustawo
dawczych.

Jriigie — prawo prywatne— we Włoszech, 
jak i wszędzie, wymaga szczególnego przygo
towania fachowego kodyfikatorów; nie tylko 
wypracowywanie, aie nawet rozważanie celo
we reformy wielkich kodeksów prawa prywatne
go, staje się zadaniem ponad siły zgromadzeń 
prawodawczych. To też, jak się przekonamy 
poniżej, reformę prawa prywatnego we Wło
szech wzięło w swe ręce fachowe Ministerstwo 
Sprawiedliwości pospołu z nielicznemi facho- 
wsmi komisjami z łona obu Izb Ustawodaw
czych 1 przeprowadzi ją, na podstawie Dekre
tów — ustaw Królewskich iSlegio decreta — 
iegge), — ostatecznie.

Wreszcie samodzielny dział prac przygo
towawczych Ministerstwa Sprawiedliwości, jako 
prac szczególnie pilnych i już prawie całkowi
cie wykończonych, stanowi reforma ustroju są 
downictwa, zwłaszcza- -zmiany w składzie oso  
bowym obu , magistratur: sądzącej (iudicanta) 
i wnioskującej (requirente) oraz w dyzlokacji 
Sądów, (ześrodkowanie najwyższej instancji ka
sacyjnej w Rzymie).

Zarówno więc odmienne dziedziny refor
my ustawodawstwa, jak i metoda jej urzeczy
wistnienia dzieią me, z konieczności jaknajogól- 
niejsze, informacje w tym względzie, na trzy 
działy odrębne prac kodyfikacyjnych .rządu 
Mussoliniego w zakresie prawa publicznego 
f prywatnego oraz ustroju sądownictwa.

Przyjrzyjmy się bliżej prżedewszystkiem  
pracom działu pierwszego.

ui. Prawo konstytucyjne.
W świetle przytoczonych przezemnie gło

sów wybitnych teoretyków faszyzmu, staje się 
zrozumiałem, dlaczego rząd Mussoliniego zwró
cił szczególną uwagę na reformę prawa kon 
styaicyjnego, zwłaszcza na reformę ordynacji 
wyborcze:}, zapewniającej w jej dotychczasowej 
postaci nadmierny wpływ na bieg pracy usta
wodawczej rozdrobionyrr- grupom parlamentar
nym, niezdolnym do utworzenia trwałej większo* 
ści i opartego o tę większość rządu.

To też myślą przewodnią nowej ordynacji 
wyborczej, przeprowadzonej iwyciąsko „przez

Scyllę" izby Deputowanych na wiosnę r. b il) 
jest zapewnienie ciągłości prac parlamentu 
i wyłanianego zeń rządu przez ułatwienie two
rzenia się wielkich zespołów partyjnych i mię
dzypartyjnych, wyłączających chwiejnosć i przy
padkowość dyrektyw i uchwał.

Od reformy ordynacji wyborczej prowadzi 
droga do zmian £Z£&iowych Konstytucji, lecz 
ta zasadnicza reforma, wskazywana jako ko
nieczną przez cytowanych powyżej pisarzy, 
jeszcze się v. kształty konkretnego projektu 
nie przyoblekła.

Natomiast określono już ściśie podstawy, 
niemniej ważnej, a pod względem doraźnych 
skutków praktycznych bodaj nawet ważniej
szej, reformy ustroju administracyjnego Włoch 
powojennych.

3. Prawo administracyjne,

v Kierownictwo prac nad reformą prawa 
administracyjnego powierzył Mussoiini jednemu 
z młodszych członków gabinetu, wybitnie zdol
nemu i energicznemu, Podsekretarzowi Stanu 
w Prezydjum Rady Ministrów, (Sottosegretario 
alla Presidenza) ftcerbo.

W końcu sierpnia r. b., fleerbo złoży! 
Rudzie Ministrów szczegółowe sprawozdanie 
z prac przezeń dokonanych, przyczem opraco
wał szereg wskazań podstawowych zamierzonej 
reformy, wnosząc o ich zatwierdzenie.

Rzeczowe sprawozdanie i wytyczna refor
my brzmią w streszczaniu, jak następuje:

„Wykończenie dzieła reformy admini
stracji publicznej, już nietylko zapoczątko
wanej, lecz i w znacznej części wykonanej, 
powinno mieć za podstawę tę samą zasa
dę, która kieruje całą polityką rządu: utwo
rzenie państwa materjalnie i moralnie silne
go, prostego w organizacji, szybkiego w de
cyzjach (dosł. ruchach, rapido nel movimeir 
to, d. tł.), skutecznego w czynie zamierzo
nym, — a zatem: solidnej hierarchji, powa
gi ■ i „prestiga‘u“ w jej organach, wolności, 
umiarkowanej karnością w interesie Narodu 
i ustawy.

Pozytywne wcielenie w życie tych za
sad ustali się:

1) przedewszystkiem przez uwolnienie 
państwa od pewnych czynności o charakte
rze ekonomiczno-mcnopolistycznym, nie- 
związanych ściśle z jego funkcjami etyczno- 
prawnemi, za pomocą przekazania organi
zacjom społecznym i samorządowym tych 
z pośrod obecnych agend państwowych 
o charakterze ekonomicznym, które m-jg? 
być równie debrze prowadzone, przy ćyrek-

‘) Por. głośna mowę M ussoliniego w izbie De
putowanych w obronie zdulnigo do pracy Ferłam entu
I  ł w n n J z A A  D - r a d t t
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tywacn ze stiony państwa i pod jego kon
trolą, przez rzeczone zespoły społeczna, i sa
morządowe;

2) przez przeniesienie z władz central
nych na władze państwowe lokalne tych 
atrybucji, które z natury rzeczy, jak również 
7. przyczvn i racji ściśle lokalnych, rnogą 
być załatwiane szybciej i z większą znajo
mością rzeczy przez ta właśnie władze (de
centralizacja biurokratyczna), — przez .zacho
wanie za& dla centralnych władz państwo
wych prowadzenia tych spraw, które bąót 
mają znaczenie ogólne, bądź budzą zainte
resowanie powszechna i pozostają w związ
ku z kierowniczemi dyrektywami, jednoczą- 
cemi rozmaite gałęzie urzędowania w ogól 
nym ośrodku odnośnych u-zędów, —  ośrod
ku, obdwizonym inicjatywą ustawodawczą 
t uprawnionym do ich reglamentacji ogólnej;

3) przez kasowanie lub przekształcanie 
funkcji i organów mało wydatnej użytecz
ności publicznej, z zastrzeżeniem ewentual
nej możliwość' tworzenia nowych lub od
miennych, jeśliby miały one prowadzić w wy
niku do większego uproszczenia lub sku
tecznej działalności administracyjnej;

4) przez udzielenie większego zakresu dzia
łania Instytucjom lokalnym w związku z rów- 
noczesnem zapewnieniem należytych gwa
rancji i zabezpieczeniem od jakiegokolwiek 
uszczuplenia powagi ustawy lub interesów 
ogólnych państwa.

Skutkiem urzeczywistnienia tych wska
zań, będzie, zdaniem wnioskodawcy, wzmoc
nienie potęgi państwa, jego organów cen
tralnych oraz organów lokalnych, państwo
wych i samorządowych, zwięKszenie się po
wagi \ „prfc4»t;ge?u“ organów państwowych 
i urzędów administracyjnych lokalnych, szyb
sza fuptóopowanię urzędów, jakiego wy
magają azisiaj potrzeby nowoczesne, oraz 
płodniejsze, działalność administracyjna.

Rada Ministrów w kompieus (Mussoiini,— 
Carnazzu, Corbino, Diaz, Federzoni, Gentile, 
Dó Stefani, DR Cesero, Ov!gl!o, Tahon da Re- 
vel), po wysłuchaniu wyżej streszczonego spra
wozdania i wzięcie ped uwagę wniosków refe
ratu podsekretarza stanu-Acerbo, ustaliła w d. 
3'ł sierpnia 1923 r. szersg dyrektyw praktycz
nych, których celem miałoby być szybkłę 
1 sprawne urzeczywistnienie tych postulatów.

Mianowicie postanowiono:
ł )  zróżnicować, w miarę możności, atry- 

bucja organów centralnych państwa (Mini
sterstw) i orcanćw państwowych lokalnych, 
jakimi są urzędy administracyjne prowin

cjonaine, w celu dobrze zrozumianej decen
tralizacji; decentralizacje :u nie powinna 
jednakże dotyczyć stanowisk, jednoczących 
rozmaita gałęzie służby: powinna natomiast 
umożliwić skuteczną kontrola

2) celem urzeczywistnienia dyrektywy 
powyższej, uczynić z podprefektur ważny 
ośrodek decentralizacji administracyjnej, prze
kazując podprafektoni *) część atrybućjl, 
służących obecnie prefektom 2). na których. 
z kolei przelanąby została część obecnych 
atrybucji rrinisLerjaliiycn,—oraz wprowadzić 
system dwu instancji i w ten sposób umoż
liwić załatwienjs lokalne większej części lo
kalnej racnunkowości;

3) wzmocnić władzę i atrybucją Rady 
prefektury;

A) zachować zarządy prowincjonalne o 
linjacti zasadniczych ustroju obecnego, roz
szerzając zakres ich funkcji, czy to w zna
czeniu ześrodkowania urzędowania o  cha
rakterze międzygminnym, któremu gminy 
obecnie nie mogą podołać albo czynią fó, 
marnując środki ekonomiczne, — czy też 
w znaczeniu decentralizacji urzędów, dziś 
nie wykorzystywanych przez państwo a roz
wijających się lub kształtujących w obrębie 
okręgów prowincjonalnych; przytem baczyć 
należy, aby taka decentralizacja nie obni
żała Sprawności tych urzędów i nie umo
żliwiała orientacji przeciwnych wskaza
niom państwa i jego rządu centralnego;

5) zreformować administrację prowin
cjonalną w ten sposób, aby ona stała się 
organem administracyjnym skutecznym 1 
pełnym;

6) zrewidować obecne rozporządzenia, 
regulujące czynności bezpieczeństwa publicz
nego i opieki administracyjnej w Instytu
cjach samorządowych, oraz zrewidować me
todę tworzenia administracji gmin prowin
cjonalnych;

7} zreformować atrybucje doradcio-ju- 
rysdykcyjne Rady Stanu;

8) zrewidować całokształt zagadnień, do
tyczących instytucji finansowych i kontro
lujących, praw i Obowiązków personelu cy- 
wiinego i wojskowego w urzędach publicz
nych, a w szczególności:

a) wprowadzić zmiany do ustawy o ra4 
chunkowości państwa w przedmiocie kon
traktów i tranzakcjj, upraszczając procedu
rę odnośną;

? AiiaIogJa urzędu starosty.
Analogja urzędu wojewody?

b) wprowadzić zmiany do ustawy o Izbie 
Rozrachunkowej w celu uczynienia jej pro
stszą i dogodniejszą;

c) zreformować i zdecentralizować pro
cedurę udzielania emerytur w tym sensie, 
aby, po przeniesieniu danego funkcjonariu
sza w stan spoczynku, następowała równo
cześnie ocena cc do możności zlikwidowa
nia i uprawniającego dp emerytury sta
nowiska;

d) zreformować ustrój obecny adwo
katury skarbowej (awocatura erariaJe), ce
lem zmniejszenia jej kosztów i zapewnić 
bardziej organiczne i ścisłe poparcie przez 
nią państwowej racji stanu.

Rada Ministrów zdecydowała następnie, 
£ę poizczególnemi dziedzinami reformy po
wyższej ma się zająć, w zakresie swych atry- 
bucji, każda ministerstwo i złożyć w okresie 
miesięcznym t. zn. do dn. 30 września 1923 r. 
odnośne projekty ustawodawcze do aprobaty 
Radzie Ministrów, celem ich ostatecznego za
twierdzenia.

Te właśnie prace są obecnie w toku.

Wskazany powyżej plan reformy włoskie* 
go prawa administracyjnego, pomimo całej swej 
zaczątkowej ogólnikowości i istnienia właściwie 
dopiero schematu zamierzonych przekształceń, 
podwala jednak, już dzisiaj, na uchwycenie 
I podkreślenie myśli przewodniej, która tej re
formie przyświeca.

Jest nią, niewątpliwie, troska o osiągnię
cie cfwu celów równocześnie: — odciążenia orga
nów centralnych państwa od wykonywania zbęd
nych, kłopotliwych i kosztownych funkcji z za
kresu właściwej administracji lokalnej,—i zara
zem mpeionitnie nada! państwu skutecznej i ści
słej kontroli nad formą i treścią wykonywania 
rzeczonych funkcji przez organa administracyj
ne prowincjonalne.

A więc, — ani ścisła centralizacja biuro
kratyczna, ani decentralizacja krańcowa, osła
biająca spoistość organizmu państwowego, nie 
są drogowskazami włoskiej reformy administra
cyjnej, iecz raczej dbkoncmtrao/a administracyj
na, czyniąca zadość wymaganiom sprawności 
i kontroli — równe cześnia.

Poza ordynacją wyborczą I prawem admi- 
nlstracyjnam, rząd Mussoliniegc zwrócił rów
nież należytą uwagę na tak ważny dział prawa 
publicznego, jak prawo karne, ale co do szyb« 
kiego opracowania planu reform w tym wzglą
dzie natrafił na przeszkody swoiste i trudne~ na 
razie do przezwyciężenia*

(C. i .  n.)

Prof. Dr. K. Wi. KUMANIECKI.
8)

RANCCISW ustrój administracyjny 
stoi przed reformą. Już od dłuż
szego czasu objawiała się we 
Francji dążność albo do zastąpie
nia departamentów przez większe 
regions, obejmujące 3 — 4 depar

tamenty, elbo raczej do stworzenia z tych regions 
wyższej jednostki administracyjnej. Kiedy niegdyś 
znoszono we Francji dawny historyczny podział na 
prówincje, przestrzegał Mirabee u przed mecha
nicznym podziałem administracyjnym. Dnia 5 
listopada 1789 r. wypowiedział to W zgroma
dzeniu Narodowem w tych słowach: „„.en for- 
mant des divisioi»s u peu-pres egales en etendue, 
il arriveroit souvent qu’un departament seroit 
formę des demembrements da plusieurs pro- 
vinces; -.t je pense que cet ii>covenient est des 
plus graves, Je sais bian qu’on ne couperoit 
ni des maisons ni des clccbers; mars on de- 
/iseroit ce qui esl encore o:us inseparable; on 
trancheroit Łous les lier.s qui rerserent dopuis 
si Iongtamps, les moeurs, las habitudes, les 
coutumas, las productions et le langags. Catis 
ce demembrement univarsel chacur croiroit 
perdie une partia de son existance“ *). Jeżeli 
dziś wraca we Francji na porządek dzienny 
myśl stworzenia wyższych jednostek ponad 
departamentami, to dzieje się to dlatego, że 
obecny ustroi dwustopniowy nie wystarcza dla 
wymagań dzisiejszej administracji publicznej.

*) „Miriibeau peint par iui-m@i?ie ou recueil des 
d iscours qn’il a p ro n o acćs '(P aris  1791, tom  U, sir. 157— 
cher F. Buisson).

Rząd francuski zajmował się tą myślą przed 
wojną trzechkrotnie, najpierw w roku 13G9 
w sprawozdaniu międzyministerialnej komisji 
der reformy administracji, a następnie w dwu 
deklaracjach ministerialnych, złożonych w izbie 
poselskiej, raz 9 czerwca 1910 r„ n drugi raz 
8 listopaoa tego samego roku.

Wreszcie w lecie 1921 r. złożył Pietra 
Marraud w biurze izby poselskiej prbjekt usta
wy, nie wiele sią różniący od poprzedniego 
„ayant-prcjet”. Okazuje się z niego, że — 
mimo odczuwanej potrzeby reformy — nie 
dojrzała Jeszcze w kierujących kołach frari- 
cuzkich decyzja co do stanowczej i gruntownej 
reorganizacji. Mianowicie wspomniany projekt 
nie idzie w zupełności po linji t. zw. regio
nalizmu, lecz wybrał pośrednią drogę, prze
widując reprezentacje t. zw. „Interets inte.de- 
partamentauxff i „interets intercommunanx". 
Dla pierwszych przewiduje „la commission 
regionale", złożoną z delegatów, wybranych 
pizez^ poszczególne Rady Generalne posz
czególnych departamentów, należących do da
nej grupy. Do jej kompetencji należałyby 
sprawy, przekazane Radom Generalnym usta
wa z -U3-VI11; 1871 r.̂  i późniejszemi ustawami. 
. aka rregion“ będzie miało osobowość praw
ną, to też owa Komisją regjonalna będzie mo
gła przyjmować subwencje administracyjne, za
pisy i t. zw. kontrybucja departamentalne, któ
re to ostatnio będą zaliczona do obligatoryj
nych wydatków departamentalnych. Komisja ta 
bedzle mogła uchwalać twoi zenie zakładów

(Dokończenie).

1 urządzeń w ramach swej kompetencji, a wła
ścicielem ich będzie „region". Organem wyko
nawczym postanowień komisji regjonainej bę
dzie prefekt sieaziby „region". Do stworzenia 
zastępstwa dla „interesów międzygminnych" 
użył projdkt dzisiejszych kantonów. Mianowicie 
merowie gmin, objętych kantonem, mają się 
zbierać cztery razy do roku, jako t. zw. „la 
comrr.ission c^mcnale". Kanton otrzyma rów
nież osobowość prawną i będzie mógł zająć 
się stworzeniem wspólnych urządzeń w zakre- 
siu pożarnictwa, desynfekcj], zakładów dia 
wsparć i rzeźni

Takie, a nie inne wyjście w raj sprawie 
należy sobie prawdopodobnie tłumaczyć wzglę
dami finsnsowem;. Chciano mianowicie zaosz
czędzić wydatków personalnych, bc istotnie 
głównym wydatkiem będzie podwojenie posad 
sekretarzy generalnych w 20 —■ 25 departa
mentach, będących siedzibami „rśgions". Za
sadniczo jednak projekt samej sprawy nie roz
strzyga, a mianowicie:

1) nie stwarza w „rśgior.s" ponad depar
tamentami osobnych jednostek dla administra
cji oqólnopaństwowej,

2) tworzy z nich wprawdzie pewne jed
nostki samorządowe i autonomiczne, ale tylko 
w pewnym zakresie spraw, należących dc do
tychczasowych jednostek samorządowych, t. j. 
ciepa-tamentów i gmin, a ten zakres, jak wic- 
dornc, nia jest we Francji dostatecznie sze
roki,

3) nie daje owym „regions" sam ołstnbSf

t
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finansowej, a więc prawa nakładania podatków 
i dodatków do podatków, a to z jednej strony 
uczyrd je zależnemi od rządu, z drugiej od fi
nansów departamentów,

4) o ile zaś chodzi o kantony, to właści
w ie są to owe, przewidziane już ustawą z 1834 
roku, „les syndicats de communes tylko wypo
sażone w osobowość prawną,

5) wreszcie ważniejsze uchwały komisji 
ręgjcnalnej i komisji kantonalnej mające re
fleks w dziedzinie finansów departamentów 
względnie gmin, podlegają aprobacie prefekta.

Pozatc.-m powyższy projekt rozszerza 
w pęwnycn kierunkach zakres rad gminnych, a 
co do całego szeregu uchwał Rad Generalnych, 
podlegających dotąd możności zawieszenia 
przez prefekta, przewiduje, ze prefekt może je 
w ciągu dwudziestu dni, licząc od zamknięcia 
sesji, znieść, lecz tylko z powodu naruszenia 
ustawy lub przekroczenia władzy („exces de 
poovoir"). Wreszcie w pewnych kierunkach 
nowy projekt idzie po iinji dekoncentracji, aie 
trzeba przytem zaznaczyć, że z braku wyższych 
jednostek dla administracji państwowej pcr.ad 
departamentami, t. zm między departamentem 
a rządem centralnym, wyjdzie to ostatecznie 
na wzmocnienie i tak już ogromnej wprost 
władzy prefekta.

FrofJ Dr. ST. GOŁĄB,

Zosodii uitroiu
ROZDZIAŁ CZWARTY. 

Sądow nictw o w  t y  o j  Galicji.
I. W  okręgach Sądów apelacyjnych: kra

kowskim i lwowskim obowiązuje — ze  zmia
nami, o których zaraz niżej — ustawa organiza
cyjna sądowa z 27 listopada 1896 r. (austr. Dz. 
ustaw państwa Nr. 217), £ obok niej rozpo
rządzenie austr. Min. sprawiedliwości z 5 maja 
1897 (Dz. ustaw państwa Nr. 1.12), wprowadza
jące instrukcję sqdou>q i — dalej -  cały szereg 
innych jeszcze ustaw i rozporządzeń, związa
nych bądź bezpośrednio, bądź pośrednio z ustro
jem sądownictwa na tych terenach l)

II. Z  dniem 1 stycznia 1-919 r. objęło 
polskie Ministerstwo aprawiedliwości admini
strację sądc wnictwz ;w  byłym, zaborze austriac
kim (dekret Naczelnika Państwa z 31 grudnia 
1916 r., 'Dz, Praw z r. 1918, Nr. 23, poz. 76). 
Niebawem też wydano postanowienia prawne 
w przedmiocie zmior. w  urządzeniach wymiaru 
sprawiedliwości w byłym zaborze auećrjackim 
(dekret z 8 lutego 1919 r., ogłoszony w Dz. 
Praw Nr. 15, poz. 200), wprowadzając pewne 
inowacje w  ustroju sądownictwa, prokuratury, 
adwokaiury i notarjatu. Ponieważ przepisy te 
wydano przed wejściem w  życie ustawy kon
stytucyjnej z 17 marca 1921 r. — przeto utrzy
mano niemi przedewszystkiem w mocy nie
które postanowinrdć. aueir. ustawy zasadniczej 
o władzy sędziowskiej (z 21 XII-1867 r., Dz. 
ustaw Nr. 144), wśród nich zaś na czele pewne 
gwarancje sędziowskie'' niezawisłości, o czem  
była już mowa w rozdziale wstępnym Ną 
uwagę zasługuje tu dalej obowiązek sędziów  
do zaprzysiężenia w swej przysiędze służbowej—  
między innemi — niezłomnego przestrzegania 
ustaw zasadniczych Państwa, o którym to obo
wiązku niema już wzmianki w  rozp. Rady Mi
nistrów w przedmiocie nowego tekstu roty 
przysięgi dla ministrów, urzędników i sędziów, 
ogłoszonem w Dz. Praw a rJ 19i9 Nr. 39. poz. 
480. Co wię tyczy następni 3 odpowiedzialności 
Państwa i urzędników sędziowskich za naru
szenie przez nich prawa i wyrządzenie tym 
sposobem szkody stronom podczas wykonywa
nia swej działalności urzędowej — odpowie
dzialności, uregulowanej w prawie austr., ustawą 
„syndykacką" 12 Iipca 1872, Dz. ustaw 
państwa austr. Nr- 112 —■ zwrócić należy obecnie

*) J^ymiepimy tui Ces, rozp. z I-V1-1914 (Jjz. uataw 
Nt 118) o zmianach postępowania w cywilny. ;h sprawach 
spornych, czyli nowelę o nlżcnin Sądom, którą zmieniono 
także niektÓTe przepisy austr. nstawy o crga.nzacji sądo
wej; ustawę -  24-11-1907 (Di Ustaw Nr. 41) o wykony
waniu jurysdykcji w wyższych Sądach krajowych i t. d.; 
estł-wy z t-VIII-1895. Dz. ustaw Nr, 110 i ł l . i  (norm* Ju 
rysdykcyjną wraz z iictawi, zaprowadzającą). rstawą z 2 1 -V 
1868 tDz. ustaw Nr. > 6) o traktowaniu dyscyplinarnern 
urzędników sędziowskich; dawne ustawy organizacyjne 
(Najw. poster., z I4-IXJ852, ohwieszereme rozp. min. 
z 19-1-1853. Dz. ustaw Nr. 1 0  — patrz g 43 ustawy orga- 
niz., ustawę z  26-1V-1973, Ds. ustaw Nr. 62; § 2 ustawy 
z I-VI-1868, Dz. ustaw Nr. 59), ustawę o Sądach przeriiy- 
słowy ci. z 27-XI-18%, Dz. ustaw Nr. 21S i t. d.

Wreszcie, co się tyczy systemu piuskiiąo, 
to wpływ jego nia sięgnął dalej, nawet nie od
działał poważniej na ustrój władz administra
cyjnych w innych państwach Rzeszy Niem-ecj 
kiej. Tłumaczy się to przedewszystkiem tem, 
ża ten system jest jeszcze stosunkowo młody, 
przechodził właściwie okres swej praktycznej 
próby, był dopiero przedmiotem administracyb 
nych doświadczeń, Przytem jest or, — jak o  
tem mrowiliśmy na właściwem miejscu — ow o
cem rozważań tamtejszych uczonych prawni
ków i jest pewną ich oryginalną koncepcją, 
mającą tem samem pewr.a specyficzna cechy 
charakterystyczne. Kie pomogły zaś rozszerza* 
riiu się jego zasad podobne realne fakty, jak 
angielska kolonizacja Ameryki Północnej lub na
poleońskie podboje. O ile zaś chodzi w szcze
gólności o inne państwa Rzeszy Niemieckiej, 
to te rozwinęły swoje ustroje administracyjne 
osóbno, opierając się przytem często na rezuf- 
tatacn własnego rozwoju historycznego i strze
gły przytem zazdrośnie tych swoich instytucji, 
bo widziały w tej pewnej odrębności w zakre
sie wewnętrznej administracji jadną z gwaran
cji przeciwko rosnącej hegemonji Prus, mają
cej swoją podstawę w stanowisku Prus w o- 
brębie państwa niemieckiego. Państwo pruskie 
nie zatraciło charakteru państwa policyjnego

uwagę na analogiczne postanowienia zasadni
cze, zawarte w  artykułach 121 i 98 ustęp 2 
naszej Konstytucji. W edle ty oh ncstancwień  
może każdy poszkodowany dochodzić swe; 
szkody na drodze sądowej i może zapozwać 
przed Sąd! Państwo łącznie z odpowiedzialnym  
solid ornie jego „organem", który wyrządził po
wodowi szkodę przez swą be/prawną działal
ność urzędową. Podczas gdy jednak w prawie 
ans .x. istnieje (i dotąd obowiązuje w  byłej 
Gsdiicji) wspomniana ustawa syndykar.ka,, okre
ślające dokładnie „przeprowp-dzenls tej iesa- 
Gy;i —  to zapowiedziana ustawa, wzgi. ustawy 
polskie vf tym przedmiocie dotąd nie zostały 
jeszcze wydane.

Wreszcie utrzymano też dla b. zaboru 
aaolr. w  mocy przepis art. 10 dawnej austr. 
ustawy zasadniczej p władzy sędziowskiej, gwa
rantujący nietylko jawność („publiczność") roz
prawy przed tłądern orzekającym — jak. w  art. 
82 n& szej Konstytucji —- ale fc.kże jej ustnoii, 
tudzież zasadę oskarżenia publicznego w  po
stępowaniu karno-sądowem.

Nie są to jeszcze wszystkie zasady „na
czelne", o których mowa w przytoczonym wy
żej dekrecie o zmianach w urządżpniu wymia
ru sprawiedliwości w  byłym zaborze austrjackira. 
Mowa tąm jeszcze, o prawie amnestji, przysłu
gującej wedle art. 13 cyt. austr. ustawy zasa
dnicze j cesarzowi1), a dalej o prawie darowa
nia lub złagodzenia kary sądowe;, oraz daro
wania skutków zasądzenia karno-sądowego. 
Obecnie obowiązuje w  tym przedmiocie prze
pis ari, 47 Konstytucji, który przekazał prawo 
amnestii drodze ustawodawcze;, resztę zaś po
wyższych uprawnień prezydentowi Rzeczypos
politej1). Dalej, potwierdzono tam znaną za 
sadę „oddzielenia wymiaru sprawiedliwości" 
we wszystkich instancjach od administracji 
państwowej i dano każdemu pokrzywdzonemu 
orzeczeniem władzy administracyjnej możność 
udawania się na „zwykłą drogę prawa", t. j. na 
drogę procesu cywilnego, wszędzie tam, gdzie 
władza administracyjna rozstrzygnęła w  myśl 
obowiązujących przepisów o kolidujących z. sobą 
roszczeniach stron. Patrz w  tym względzie 
wspomniany jtfyzej przepis art. 98 ustęp 2 
naszej Konstytucji, mdźióź jej art. 72, który 
jednak mówi tylko o odwołaniu się do Sądu 
od karnych orzeczeń władz administracyjnych.

III. Poza utrzymaniem w mocy tych po
stanowień konstytucyjnych, które, jak z przed" 
stawienia powyższego wynika, uległy już pew
nym modyfikacjom, -wkracza dekret o zmia
nach w urządzeniu sądownictwa w b. zaborze 
austrja.ckim w szereg innych, ważnych dla or
ganizacji sądownictwa, materyj. Przejdziemy 
je tedy po koleń

z tego powodu, ża mateijedne prawo admini
stracyjne w poważnej swej części pochodzi jesz
cze z czasów .przedkonstytucyjnych. I dlatego 
dwaj wybitni pruscy uczeni wypowiedzieli to 
w bardzo dosadny sposób. Stier-Somio („Grund 
und Zuki)nf.tsfragan deuischer PolitJłs", Sonn 
1917, str. 80) mówi, że „es ist ganz unrichtig, 
zu sagen, dass unser modarner dautscher Staat 
einen Yolleudcten Rechtsstaai darstetit", a Otto 
Ma/ar wyraża się o tem państwie, że jest ono 
czerni, „was noch nichi ist, j&Janfalis noch nicht 
fertig ist, was arst noch. wanien soli". To też 
królewskim reskryptem z 7. VI. 1909 powołano 
do życia t. zw, „immedial-kommission" do 
opracowania nowej reformy administracji, ale 
Wojna przerwała jej pracę. Wprawdzie sam 
rząd tuz przed wybuchem wojny przedłożył 
swój projekt Izbie Panów pruskiego sejmu, 
ais ten projekt nie był zadawał nia jący. O ile 
chodzi o ustrój władz, to reforma w Pru* 
sisch pójdzie głownie w kierunku zmniejsze
nia liczby jednostek administracyjnego po
działu, których jest stanowczo za wiele, poza- 
tem zaś obecnej budowy prawdopodobnie 
nie tknie, przynajmniej o ile chodzi o jej 
podstawowe zasady. Reformy w Prusiech wy
maga przedewszystkiem materjalne prawo ad
ministracyjne.

KONI EC.

*)eiiGcłi p im t t
(C iąg dalszy).

1. Paragraf 3 austr. ustawy organizacyj
nej sądowej ustanowił t. zw. sędziowskich 
urzędników pomocniczych, nianowanych bądź 
dla pęwnego miejsca służbowego, bądź dla 
okręgu Sądu krajowego wyższego (dziś apela
cyjnego; patrz niżej). Byli to: „auskultanći są
dowi," a dalej „sekreterze rady" i „adjunkci 
sądowi", me mający „prawa głosowania", nie 
mogący zatem bez specjalnego upoważnienia 
przez Min. sprawiedliwości wykonywać samo
istnie urzędu sędziowskiego (§§ 23, 30 austr; 
ustawy organiz,}—mówiąc pozytywnie: Upraw
nieni do załatwiania tych jeno ezwmogci w po
stępowaniu sądowem, które, choć mogą być 
natury kisro^miczo-procesowej, nie są jednak 
rozstrzygnięciami sądowemi. innemi słowy, ma
gli oui tylko „przygotowywać" rczstrzygn-ęcia 
sądowe, wykonując np. czynności sędziego 
wyznaczonego lub wezwanego, albo sędziego 
śledczego (p. §§ 3 ustawy organiz. i 27, 33,196
austr, instrukcji sądow ej).x)

Tych pomocniczych urzędników sędziow
skich, mających w zasadzie kwalifikacje na 
urząd sędziowski, można było przenosić z miej
sca na miejsce, lub w stan spoczynku, chociaż 
przeciw nim nie wydano orzeczenia sądowo- 
dyscyplinamego (art. 43 i 55 austr. ustawy dys
cyplinarnej dla urzędników sędziowskich z 21-V 
1868, Dz. ustaw Nr. 46), Tak zwanych lata
jących adjunktów sądowych, mianowanych dla 
całego okręgu Sądu apelacyjnego, przydzielał 
(zarówno jak auskułtantów) prezydent tego Są
du, w  miarę potrzeby, pojedynczym Sądom  
swego okręgu apelacyjnego na ccaą nieozna
czony (§ 44 austr. ustawy organiz. sądowej).

Art, 3 dekretu w  przedmiocie ™ ? t i 
w urządzeniach sądownictwa w b. zaborze 
austrjackim znosi instytucję sędziów pomocni
czych, jako sędziów ograniczonych z mocy 
ustawy w sprawowaniu urzędu sędziowskiego, 
tak, iż każdy sędzia już z tytułu nominacji 
uzyskuje pełnię władzy - praw, związanych 
z tem stanowiskiem, frzepis p. .wyższy utrzy
muje jednak w mocy instytucję sędziom zapa
sowych, mianowanych, jako takich, dla okręgu 
Sądu apelacyjnego; sędziowie ci mogą być tak
że wbrew swe; woli przenoszeni na inne miej
sce służbowe.

2. Co się tyczy przenoszenia sędziów na 
inne miejsce służbowe, lub w stan spoczynku 
w  okresie reorgamzac,: Sądów, patrz uv/agi, 
poczynione w tyrr względzie w rozdziałaś; 
pieri/szyrn i drugim. Dia b. zaboru austrjac- 
kiego przedłużono najpierw ten okres „aż do 
czasu jednolitego na całym obszarze Rzeczy
pospolitej ustalenia okresu organizacji sądow
nictwa w drodze ustawodawczej" —- następnie 
jednak wydano omówioną już wyżej ustawę 
z 18 maja 1921 r. i rozporządzenie Rady Mi.

) Fi zez niedokładność redakcyjną nie sprostowano 
go na „Naczelnika Państwa."

-J Gołąb: Y/ie!ka Kodyfikacja w „Przeglądzie współ
czesnym" 1923, Nr. U, sir. 212.

V Nawet tych czynności jednak nie mogli (prawnie)
spełniać auskultanci sądowi; patrz o nich jeszcze niżej 
(w tekście pod 5).
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n?6tróv- z l-X III92ł r., przedłużając ten okres 
tylko do końca 1922 r. 2) Patrz jednak art. 78 
ustęp 2 naszej ustawy konstytucyjnej i uwag' 
o  ńiro w rozdziale pieurązynk

3. Dekret w  przedmiocie ustroju Sądu 
Najwyższego. (omóv/iony już w  rozdziale dru
gim), ma moc obowiązującą także dla b. za-

r ł Inaczej nu  Śląsku; p a trz  rozdział szósty.

Or. WŁ NAMYSŁOWSKI.

boru austrjackiego. Sąd Najwyższy w  War
szawie przejął zairTes działania wiedeńskiego 
Najw. Trybunału sądowego i kasacyjnego i po
czątkowo także zakres działania Trybunału Ad
ministracyjnego, który jednak jest już daw ukon 
stytuow<#ny w Rzeczypospolitej polskiej na pod
stawie ustawy z 3 sierpnia 1922 r. o Najwyż 
szym Trybunale Admimstraryjnym (Dz ’J&taw 
Nr. 67, poz. 600).

4. Wedle austr normy jurysdykcyjnej

(§ 1 n.) tudzież rozdziału U auatr. ustawy or 
ganizacy-nsj sądowej — zaliczyć należy do Są
dów zwyczajnych: a) Sądy powiatowa, b) Try
bunały I instancji, c) Sądy Liajowe wyższe 
"iko Trybunały D instancji), i d) Najyygrższy 
Trybunał sądowy. Do wykonania sądownic
twa zwyczajnego w instancji pierwszej, powo
łano w b. zahozze austr.: Sądy powiatowa, tu
dzież Sądy obwodowe i krajowe.

(C. d. n.)

K e e t t  H M fH tfttM M  nad działalno!® fccis& Ifo.
'DY się nie bada bliżej treści spraw 

podlegających kompetencji na
szych urzędów konsularnych, ła
two można dojść do fałszywego 
wniosku, że działalność ich, po
dobnie jak i czysto polityczna 

działalność p o s e l s t w ,  uchyla się wogóle 
z pod takiej kontroli państwa, jaka jest wy
konywana nad działalnością krajowych władz 
administracyjnych. W tem błęćnem przekona
niu utwierdzaćby się zdawały dotąd wydane 
ustawy i to ustawa z dnia 3 sierpnia 1922 o 
Najwyższym Trybunale Administracyjnym (Dz. 
U. R. P. Ns 67, poz. 600), jak i niedawno wy
dana ustawa z 1 sierpnia 1923 (Dz, U. R. ?. 
Ns 91, poz. 712). Wedle pierwszej bowiem u- 
stawy wyłączone są z pod kompetencji Naj
wyższego Trybunału Administracyjnego „spra
wy dotyczące reprezentacji Państwa i obywa
teli wobec państw i władz obcych, oraz spra
wy bezpośrednio z powyższemi związane" (art. 
3, pkt. d), a więc sprawy stanowiące przeważ
ną część zadań urzędów konsularnych, jaic i po
selstw. Druga zaś ustawę, regulując postępo
wanie odwoławcze od orze;czeń władz adrrini- 
stracyinych, wymienia wyczerpująco tylke kra
jowe władze aJministFueijjnć, a pomija zupełnie 
milczeniem urzędy administracji zewnętrznej,!, 
j. konsulrty i poselstwa.

To pozorne jednak wyjęcie działalności 
konsulatów z pod kontroli prawno-państwowej 
byłoby sprzeczne z zasadami, na jakich jest zbu
dowana nasza państwowość* a W której głów
ną ideją przewodnią jest praworządność. Wyra
zem tej praworządności jest szereg postano
wień konstytucji naszej, które poddając kon
troli państwa urzędowanie władz rządowych 
i samorządowych mają zapobiedz samowoli ich 
i obronić w ten sposób poszczególne jednost
ki przed krzywdami ze strony tych urzędów. 
W tym celu konstytucja nasza wprowadza po
jęcie „legalności* wszelkich aktów administra
cyjnych, czyli stwierdza, że nad tymi aktami 
dominuj* ustawa, którą są one związane, i że 
one do jej przepisów muszą być bezwzględnie 
ściśle dostosowane, gdyż są jedynie i  wyłączs- 
me wykonaniem ustaw, W konsekwencji tego, 
kontroli państwowe} muszą podlegać i wszel
kie te akty konsulatów, które opierają się na 
wydanych ustawach i są w ten sposób aktami 
administracyjnymi w ścislam słowa tego zna
czeniu. Z pod kontroli tej jednak uchylać się 
muszą 7. powodu swego specjalnego charakte
ru te sprawy, które mają za Drzedmiot repre
zentację państwa i obywateli polskich wobec 
państw obcych, oraz sprawy bezpośrednio z nie
mi związane, jako sprawy stanowiące przed
miot stosunków międzypaństwowych i jako ta
kie nie dająca się ująć w żadne remy ustawo
we. Do tej kategorji spraw zaliczyć należy nie 
tylko reprezentację Państwa w ścisłem słowa 
tego znaczeniu, wykonywaną przedewśzyśtkiem 
przez poselstwa, lecz takie, powierzone już 
głównie konsulatom, sprawy następowania i  obro- 
ny obywateli własnych, oraz interesów icti wo
bec państw i władz zagranicznych, które tó 
sprawy wedle nauki prawa międzynarodowego « 
razem w  iąte stanowią treść t. zw. „juris pro- 
tectionis".

Inaczej się przedstawia kwestja tych ak
tów w działalności konsulatów, które dadzą się 
podciągnąć pod pojęcie czystych aktów admini
stracyjnych,a więc aktów, wypływających z wyko
nywanej przez konsulaty władzy zwierzchniczej 
nad obywatelami bawiącymi zagranicą. Do aktów 
tych naieży cała ich działalność w zakreślę czy
sto: admmistracyjuym, a więc sprawy obywatel
stwa, sprawy paszportu we i wizowe, sprawy 
wojskowe, policyjno-emigracyjne, sanitarne i o

byczajowe, następnie działalność ich jako urzę
dów stauu cywilnego wkoncu działalność notar- 
jalna i sądowa, które to zakresy d2iałań regulo
wane aą krajowemi ustawami.

Konsulaty, załatwiając powyższe sprawy, 
powołane są w niektórych przypadkach do wy
dawania orzeczeń, wzgl. zarządzeń, wskutak 
czego nie jest wykluczone, że przy tej sposob
ności mogą naruszyć nie tylko podmiotowe pra
wa lub ‘ntereri, poszczególnych jednostek, lecz 
nawet i podmiotowe prawo. Temu naruszeniu 
może zapobiedz p'*zedewszywstkiem kontrola 
administracyjna; wykonywana przez przełożoną 
władzę konsulatów, a więc przez Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych. Kontrola administracyjna 
w odniesieniu do wszelkiego rodzaju władz pań
stwowych przewidzianą została w postanowie
niach art. 71 konstytucji. Musi ona mieć za
stosowanie także i do konsulatów, gdyż one, 
jako urzędy administracji zewnętrznej, podpa
dają na równi z urzędami administracji wew
nętrznej, pod pojecie „organów rządowych", po
jęcie użyte właśnie w cytowanym artykule kon
stytucji. W konsekwencji tego i od orzeczeń 
lub zarządzeń konsulatów, jako organów rzą
dowych, przysługiwać musi prawo odwołania 
do władz II instancji, którą w danym wypadku 
jest Ministerstwo Spraw Zagranicznych. Prawo 
odwołania do M. o Z. od decyzji konsulatów 
formalnie uznane już zastało, ale dotąd tylko 
w przepisach Ogólnej Taryfy Konsularnej, we
dle której „zażalenia w przedmiocie niewłaści
wego stosowania opłaty lub odmowy uwol
nienia iub zniżenia opłaty, mogą być wnoszone 
w terminie dni czternastu, licząc od dnia do
ręczenia interesowanemu orzeczenia konsular
nego. Zażalenia te, które wnosić należy do 
właściwego konsulatu, rozstrzyga w ostatniej 
instancji Ministerstwo Spraw Zagranicznych. Za
żalenie nie wstrzymuje obowiązku uiszczenia 
opłaty."

Wobec braku na razie specjalnych norm, 
regulujących postępowanie odwoławcze przed 
władzami administracji zewnętrznej, należy 
stosować do nich analogiczne normy, prze
widziane w ustawie z dnia 1 sierpnia b. r. 
(Dz. U. R, P. Nb 91, poz. 712) dla odwołania 
od orzeczeń, wzgl. zarządzeń, krajowych wiadz 
administracyjnych. Odwołanie zatem, o ile spe
cjalne ustawy nie postanowiły wyjątków, musi 
być zgłoszone w ciągu dni 14 od dnia dorę
czenia, wźgl- ogłoszenia, danego orzeczenia iub 
zarządzenia. Specjalna forma odwołania nie 
jest wymagana, wystarczy bowiem wyraźne 
oświadczenie danej osoby, że żąda zmiany czy 
też uchylenia danego orzeczenia lub zarządze
nia, wniesione do właściwego konsulatu pisem
nie lub zgłoszone do protokułu. Władzą II in
stancji dla togo rodzaju odwotama jest Mini
sterstwo Spraw Zagranicznych, które jako wła
dz* przełożona podległych mu urzędów zagra
nicznych, powołane jest do rozpatrzenia zacze
pionego aktu konsularnego i zarządzenia zmia
ny czy też uchylenia go, gdy stwlerdzonem 
zostanie, że dany akt narusza rzeczywiście śub- 
jekrywne prawo, wzgięanie interes prawny oso
by odwołującej.

Obok kontroli wykonywanej przez M, S. Ż. 
na wskutek postępowania odwoławczego wdro
żonego że wzgiędu na konkretny wypadek na
ruszenia prawa lub interesu danej jednostki. 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych, jako władza 
zwierzchnicza ma prawo z urzędu znieść lub 
zarządzić zmianę wszelkich tych aktów konsu
larnych, które treścią swą stanowią naruszenie 
objćMywnsgc prawa, a więc obowiązujących us
taw, a które doszły do wiadomości jego czy 
to wskutek wykonywanej z urzędu kontroli nad 
konsulatami czy też zażalenia wniesionego przez 
prywatną osobę.

Strona, która mimo wniesionego odwoła
nia do M. S. Z., nie uzyskała zmiany, wzgl. 
uchylenia zaczepionego przez nią orzeczenia, 
lub zarządzenia konsulatu — ma prawo zaskar
żyć ten akt do Najwyższego Trybunału Admi
nistracyjnego. Prawo to bowiem, bez względu 
na rodzaj władzy administracyjnej, która' wy
dała dane orzeczenie wzgięd. zarządzenie, a 
więc bez względu na to czy dany urząd nale
ży do administracji wewnętrznej, czy też ze
wnętrznej, zagwarantowane zostało artykułem 
73 konstytucji. Zaskarżenie jednak danego aktu 
do Najwyższego Trybunału Administracyjnego 
jest możliwe tylko wówczas, gdy akt danego 
konsulatu jest nielegalny, a więc wydany wbrew 
obowiązującym ustawom. Nielegalność ta mu
si poiegać na tem, że naruszone zostało 
subjektywne prawo lub interes prawny danej 
osoby. Najwyższy Trybunał Administracyjny na 
zasadzie przeprowadzonej rozprawy może wy
rokiem skasować odnośne orzeczenie, czy reż 
zarządzenie, w konsekwencji czego właściwy 
konsulat musi wydać nowe orzeczenie, wzgl. 
zarządzenie, trzymaiąc się już przy tem ściśie 
zapatrywań prawnych wyrażonych w wyroku 
Trybunału Administracyjnego. W tan sposób 
Najwyższy Trybunał Administracyjny wykonuje 
na wskutek skargi „kontrolę prawną“ uad dzia
łalnością konsulatów.

Niezależni© od powyższych sposobów ad
ministracyjnej i administracyjno-sądowej kontroli 
nad działalnością konsulatów konstytucja na
sza zagwarantowała w art. 121 pokrzywdzone
mu przez organy władzy państwowej prawe 
żądania wynagrodzenia uczynionej mu szkody. 
Wprowadzoną została zatem do naszego usta
wodawstwa t. zw. skarga syndykalna w naj- 
obszernlejszem słowa tego znaczeniu, gdyż 
spowodowaną być może przez bezprawna akty 
wszelkiego rodzaju organów państwowych, 
a więc tak organow administracyjnych, jak i są
dowych. Pod to tak szerokie pojęcie organów 
oanstwowych podpaaają bezsprzecznie i kon
sulaty, a nawet poselstwa, jako organy ze
wnętrznej administracji państwowej. W konse
kwencji tęgo każda osoba, pokrzywdzona dzia
łalnością konsulatu, niezgodną z prawem obo
wiązującego,—może w drodzi© skargi syndykalnej, 
wniesionej przed forum zwyczajnego sądu krajo
wego żądać tak od Państwa, jak i od danego 
urzędnika konsu'arnego wynagrodzenia szkody, 
W toku zaś przeprowadzenia dowodu, że dans 
działalność urzędowa konsulatu jest niezgodną 
z prawem, a to w celu ustalenia tytułu do żą
danego wynagrodzenia, — powstaje dir sądu 
zwyczajnego obowiązek rozpatrzenia danego 
kktu konsularnego, a tem samem i możność 
skontrolowania działalności w odniesieniu do 
konkretnego przypadku.

Reasumując powyższa należy zatem stwler 
dzić, że działalność konsulatów, podobnie ?re- 
sztą jak i wszelkich innych władz administra
cyjnych,—pozostaje bezwarunkowo pod potrój
na kontrolą prawno państwową i to:

1) pod kontrolą administracyjną swej wiar 
dzy przełożonej t. j. M- S. Z. i to: a) w dro
dze odwołania wniesionego przez stronę pry
watną w razie naruszenia jej praw lub interesu 
prawnego; b) w drodze postępowania z urzędu, 
na skutek wszelkiego rodzaju zażalenia, gdy- 
naruszone zostało objektywne prawo Ł. j. 
ustawa;

2) pod kontrolą administracyjno sądową wy
konywaną cd przypadku do przypadku na sku
tek skargi wniesionej do Najwyższego Trybu
nału Administracyjnego; w końcu

3) pod kontrolą sodowa wrazie wniesienia 
skargi syndykalnej z powodu szkody zrządzo
nej nielegalnem działaniem konsulatu.
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Prawodawstwo prasowe w Polsce odrodzonej.
INiSTERSTWO Spraw Wewnętrz

nych otrzymuje egzemplarze obo
wiązkowe druków w ilości nastę
pującej: 1) z zaboru rosyjskiego — 
po 2 egzemplarze druków nieper
iodycznych i po 3 egzemplarze 

pism perjodycznych; egzemplarze te są prze
syłane do Ministerstwa przez władze administra
cyjne z ogólnej ilość  otrzymywanych przez 
nie egzemplarzy na podstawie art. 5 cekretu 
z dnia 7.11 1919 r.; 2) z b. zaboru austriackie
g o — po jednym egzemplarzu druków nieperio
dycznych i perjodycznych, 3) z b. zaboru prus
kiego (woj. poznańskie i pomorskie) po jednym 
egzemplarzu druków periodycznych i nieperio
dycznych (rozporządzenie z dnia l.Vi 1921 r.); 
druk: niepęrjodyczne są przesyłane przez wła
dze administracyjne, czasopisma — przez za
rządzającego drukarnią.

Rozporządzenie z dnia 1AT1921 r. w spra
wie dostarczania egzemplarzy obowiązkowych 
druków, wydane przez b. Ministra b. dzielnicy 
pruskiej, nie posiada mocy obowiązującej na 
terenie województwa śląskiego.

Egzemplarze obowiązkowe druków są do
starczane władzom administracyjnym (wzgl. pro
kuratorom) w związku z wykonywanem przez 
te  władze dozorem prasowym. Niezależnie zaś 
od wludz administracyjnych otrzymuje egzem
plarze bezpłatne druków szereg bibliotek, a to 
na podstawie art. 5 dekretu z dnia 7.11 1919 r. 
w b. zaborze rosyjskim, § 13 ustawy prasowej 
z dn. 17,XU 1862 r. w b. zaborze austrjackim, 
oraz rozporządzenia z dnia l.Vi 1921 r., po wy 
żej zacytowanego.

O czasopismach.
Definicja czasopism w obowiązujących prze

pisach prasowych nie jest ściśle sprecyzowana.
Według przepisów, obowiązujących w b. 

zaborze rosyjskim z ł  czasopismo jest uważany 
druk, ukazujący Się pod tym samym tytułem 
i z numeracją kolejną,'1 czyściej;'ńiż cztery raży 
do roku (art. 9 przepis, pras.). Wooec tego  
kwartalnik nie jest czasopismem- Nie jest rów
nież czasopismem druk, ukazujący się częściej, 
niż cztery razy do roku pod tym samym na
główkiem, o ile nie posiada numeracji kolejnej.

V/ b. zaborze austrjackim — do pism per
iodycznych zalicza się pismo, które ukazuje się 
przynajmniej raz na miesiąc, chociażby w, nie
równych odstępach czasu (§ 7 ust. pras.). Do
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takich pism nie zaliczają się dzieła, które wycho
dzą zeszytami, a maja stanowić całość zamkniętą.

W b. zaborze pruskim—czasopismem jest 
druk, który ukazuje się w miesięcznych, względnie 
krótszych odstępach czasu (§ 7 ustawy pras.).

Kto chce wydawać czasopismo — winien 
spełnić szereg warunków ustawowych.

W b. zaborze rosyjskim niezbędne jest 
złożenie u władzy administracyjnej 1-ej instan
cji . przez jsobę, pragnącą wydawać czasopismo, 
deklaracji z wyszczególnieniem danych zawar
tych; w .art. 15 przepisów prasowych, t. j. 1) 
miejscowości, w której czasopismo będzie wy
chodziło, 2) tytułu wydawnictwa, jego zakresu, 
termin wychodzenia i ceny prenumeracyjnej,
3) imienia, nazwiska i miejsca zamieszkania 
wydawcy i redaktora, 4) drukarni, w której 
czasopismo będzie drukowane. Ponadto redak
tor nowego czasopisma winien złożyć deklara
cję, że bierze na siebie kierowanie czasopis
mem w ca łość  iub części (art. 16). Najpóźniej 
w ciągu siedmiu dni cd dnia złożenia deklara
cji powyższych władza administracyjna I-ej in
stancji może zabronić wydawania czasopisma; 
w razie niewydania zakazu czasopismo może 
wychodzić.

Zakaz wydawania czasopisma nastąpić 
może, 1) jeżeli w złożonych deklaracjach nie 
są wymienione wszystkie wymagane wskaza
nia, 2) jeżeli tytuł czasopisma uchybia przepi
som prawa lub moralności, 3) jeżeli wydawcą 
lub redaktorerr ma być osoba, która nie od
powiada warunkom ustawowym (t. j. nie ukoń
czyła lat 21, jest pozbawiona praw i t, ć ) .  
Czasopismo już wydawane, a nie ukazujące się 
w ciągu roku, uważa się za zamknięte i dla 
jego wznowienia niezbędne jest złożenie de
klaracji (art. 19).

W b. zaborze auatrjaćkim —• o zamiarze 
wydawania pisma parjodycznego należy donieść 
prokurator] i państwa i władzy bezpieczeństwa, 
zgodnie z § 10 ust, pras. Jeżeli władza bez
pieczeństwa w przeciągu 8-iniu ijni nis zarzą
dzi nit co do doniesienia łub jego uzupełnię* 
nia, to można rozpocząć wydawanie pisrna per
iodycznego.

W b. zaborze prusslm — nie jest prze
widziany przaz ustawę prasową obowiązek skła
dania deklaracji.

* Okazuje się, i e  najwięcej formalności przy 
zakładaniu nowego pisma przewiduje austrjac- 
ka ustawa prasowa, gdyż żąda składania dękla-

(Cląg dalszy). .
Rumunja — kraj głównie rolniczy: produ

kty rolno stanowiły przed wojną 85% jej wy
wozu. Gleba rumuńska jest niezwykle urodzaj
na; stanowi jakby dalszy ciąg podolskiego czar- 
noziemu, którego warstwa dochodzi tutaj do 
30 centymetrów grubości i jest tak tłusta, że 
niemal nie potrzebuje nawożenia. Z pracy na 
roli żyły w Rumunji dwie ktasy ludności: wiel
cy właściciele ziemscy i drobni, wzajemnie się 
nienawidząc; średnia własność zajmowała za
ledwie 2% uprawnej przestrzeni. A miano
wicie:

v. przeciętny
% upr. rozmiar gośp. 

hektarów posiadaczy przestrz. wynosił
pdniżej 10 miało 1.015.302 41,65 3,27 riekt.
od 10— 50 » 36.318 8,12 19,16 „
.  50—100 „ 2.381 2,08 59,49 r
„ 1 0 0 -1 5 0  „ 2.608 9,85 301,27 „

powyi. 500 „ 1.563 37,68 1920,33 „
Jeśli połączyć dwie pierwsze kategorje, 

tc się okaże, że 1.051.620 rodzin chłopskich 
władało 4.015.Ó48 hektarami, czyli przeciętnie 
na rodzinę włościańską wypadało 3,73 hekt. 
Jeśli zaś połączymy dwie ostatnie kategorje, 
to się okaże, że 4171 dużych majątków zajmo
wało przestrzeń 3.787.192 hektarów. Jeśli wziąć 
pod uwagę, że obszarnik częstokroć posiada 
kilka majątków, lub nawet kilkanaście (najwię
kszy magnat wołoski posiadrł len 56.. najwięk
szy, zaś magnat mołdawski — 2C), to wypad
nie, że 3000 większych właścicieli ziemskich 
władało przeciętnie 1300 hektarami każdy. In- 
nemi słowy rozmiar posiadłości obszarnika od
powiadał łącznemu obszarowi 350 posiadłości 
włościańskich.

Dawniej, jakwsmy Już wzmiankowali, chło

pi nie posiadali zupełnie ziemi na własność, 
gdyż cały obszar rolny należał do bojarów 
i do klasztorów. Statut Organiczny, wydany 
przez okupację rosyjską r. 1831, nakazywał 
obywatelom . ziemskim wypuszczać chłopom 
w dożywotnią dzierżawę cd 3,58 do 12,5 hek
tarów, w zależności od posiadanej przez chło
pa ilości bydła. W razie wymarcia rodziny 
grunt wracał do pana, wzamian zaś obywatel 
ziemski obowiązany był obdzielić gruntem ka
żdą parę nowożeńców. Podczas reformy 1861 — 
ćj4 r. książę Aleksander Cuza uznał wszystką 
ziemię, dzierżawioną przez chłopów, za ich wy
łączną własność. W ten sposób zostało uwłasz
czonych 485.000 rodzin włościańskich. Jedno
cześnie jednak upadł zwyczaj obdzielania na
działem każdej pary nowóżeńców, co, przy 
znacznej płodności i szybkiem rozmnażaniu się 
Rumunów*), prowadziło do rozdrabniania się na
działów chłopskich, a tem sam em 'do ubożenia 
włościan rumuńskich.

Prawo z 1854 r. było niekorzystne dla 
włościan rumuńskich i pod inn* m względem: 
nie otrzymali oni dotychczasowych pastwisk 
gromadzkich i zmuszeni byli wskutek tego do 
karmienia swego bydła zimą i latem sianem 
i trawą z własnej roli, co było wręcz niemożli
we przy pierwotnej kulturze rolnej rumuńskie
go chłopa, który nie znał koniczyny, wyki 
i innych traw pastewnych. Tak samo prawo 
zbierania chróstu w pańskim lesie było ograni
czone terminem piętnastoletnim i ustało w ro
ku 1879. Słowem, reforma 1864 r. uczyniła 
z chłopa rumuńskiego obywatela kraju i wła
ściciela gruntu, ale dobrobyt jego obniżyła. 
Zmuszony on został do ponownego dzierża
wienia od pana i pastwisk? i roli. Tenuta 
dzierżawna była bardzo wysoka, a część opłat 
pobierana była pod postacią pracy na pańskierr

*) W 1864 r. ludność Rumunji wynosiła 4 miljo- 
ny, a grzart wojną Światową przeszło 7 miljonów. 
Przyrost roczny wynosił okolę tW W ,

(Ciąg dalszy).
racji nietyiko u władz bezpieczeństwa, lecz rów
nocześnie u władz prokuratorskich.

Redaktorem czasopisma w b. zaborze ro
syjskim może być tylko osoba, która po ukoń
czeniu lat 21 nie utraciła praw — oraz stale 
zamieszkująca w państwie polskiem (art. 14 
przep. pras.).

Nie może być redaktorem, kto odsiaduje 
areszt, lub pozostaje w więzieniu śledczem.

W b. zab. austr. — redaktorem odpowie
dzialnym pfsma perjódycznego może być tytko 
obywatel polski wsłasnowolny i zamieszkały 
w miejscu wydawnictwa (§ 12 ust. pras.).

W b. zab. pruskim — redaktorem odpo
wiedzialnym pisma perjodycznego może być 
tylko osoba wiasnowolna, która nie zustaia po
zbawiona praw obywatelskich i posiada w gra
nicach państwa miejsce zamieszkania względnie 
stale »  niem przebywa (§ 8 ust. pras,).

Według zaś art. 23 ust. konstytucyjnej 
z dn. 17 marca 1921 r. posłowie nie mogę być 
redaktorami odpowiedzialnymi.

Wobec tego iedne tyiko przepisy prasc  
we, działające na terenie b. zab. rosyjskiego, 
nie przewidują instytucji redaktorów odpowie
dzialnych.

Zmiany % w arunkach wydawania  
czasopism .

W warunkach wydawania czasopism mo
gą z różnych przyczyn zachodzić niejednokrot
nie zmiany.

Dia władzy, sprawującej nadzór nad prasą, 
nie jest rzeczą obojętną, fakt zmiany warun
ków wydawania czasopism, gdyż łączy się z tern 
kwestja odpowiedzialności za kierowanie pis
mem oraz sprawy, związane odpowiedzialnoś
cią za przestępstwa, popełnione treścią druku.

Dlatego też obowiązujące przepisy praso
we przewidują wypadki, kiedy następuję zmia
na warunków wydawania czasopism.

W b> zab. ros. o zmianie w warunkach 
wydawania czasopisma należy w ciągu 3 dni 
złożyć odpowiednią deklaracje (art. 18 przep. 

‘ pras.) u władzy administracyjnej 1-ej instancji.
W b. Zab. austr. o zmianie należy donieść 

prókuraLorji i wł. bezpieczeństwa (§ 10 ust. 
pras.) przed dalszem wydawaniem, a jeśliby 
zmten?_oyła nieprzewidzianą — w ciągu 3-ch dni.

W b. zab. pruskim — nie jest przewidzia
na zmiana warunków wydawania czasopism,

(C. d. m).

potu Wreszcie włościanin coraz częściej zapo
życzał sie 'J obszarnika, zobowiązując się po
życzkę oarobić latem na peuskiem polu. W ten 
sposób chłop rumuński wpadał stopniowo w zu
pełnie pańszczyźnianą za:eżność od obywatela.

Rujnowały również chłopa nadużycia przy 
mierzeniu wydzierżawianej mu ziemi. Sprawy 
zaś między chłopem i panem, załatwiane 
administracyjnie lub w sądzie gminnym, roz
strzygane . były zawsze na korzyść obywatela. 
Chłopu - -  dzierżawcy wolno było siać tylko ta
kie zboża lub. jarzyny, któreby nie stwarzały 
konkurencji dworowi. Otrzymywał on pczytem 
działkę ziemi zazwyczaj dopiero późną wiosną, 
gdy dworskie prace w po. u były na ukończe
niu. Późno siana kukurydza, główne pożywienie 
chłopa rumuńskiego, psuła się i otrzymywana 
z niej mąka wywoływała u konsumenta strasz
liwą chorobę— pellagrę, na którą cierpiało po 
100,900 luazi, skazanych na obłęd i śmierć. 
Często obszarnicy sami żywili swych pracowni
ków; karmili ich wówcząs zepsutym serem, 
zgniłymi ogórkami i ciiwkarńi. To te i chłop 
rumuński, by zalać robaka, zapijał sią gorzałką 
nie gorzej od naszego.

, W dodatku, w Rumunji obywatel ziemski 
rzadko kiedy sam uprawiał lub eksploatował 
swój majątek. Przeważnie wypuszczał on swe 
dobro większym dzierżawcom na termin krótki, 
pięcioletni, ci zaś poddzierżawiali ziemię chło- 
porh, starając się z nich ^'wycisnąć ostatnie 
soki. Przed r. 1690 dużymi dzierżawcami byli 
przeważnie Rumuni. Dorabiali się szyjko i czę
stokroć zajmowali miejsce zrujnowanych wła
ścicieli. Wkrutce jednak dzierżawcy cudzoziem
cy — Bułgarzy Grecy, Niemcy, a w Mołdawji 
Zydz'—wyparli tuziemców, rozporządzając więk
szym kapitałem i będąc oszczędniejsi. W do
datku, dzierżawcy ci zorganizowali siynne ru
muńskie trusty rolne: chłopi spotykali odtąd 
wszędzie jednakie warunki dzierżawne i Jedna
kowe oisfcie płace zarobków* (C. d. o.).
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ZYGMUNT LENARTOWICZ.

M im  osktóMo o p a K i  s t e l e .
E7M Y drugi wypadek, znacznie 

bardziej skoi«pttkowa»y, będący 
oskarżeniem o Łtostmek płciowy 
z dzieckiem.

Oskarżenie skierowane było 
przeciw Lekarzowi doktorowi X , znanemu 
i szanowanemu obywatelowi missstą N. Wnio
sła oskarżenie wdowa Y, która o czynie 
dowiedziała sie od awei TO-letniej córki Janiny. 
Meritum oskarżenia była następujące: Pewne
go dnia Janina opowiedziała matce, ża w  cza
sie, grły oczekiwała w  ambulatorium na swoją 
kolejkę, zwrócił się do niej inny lekarz, który 
ordynował w  temże ambulatorium, jako chirurg: 
i kazał jej przynieść paczkę papierosów, dając 
jej na te 500 marek. Pap ierosy wówczas ko
sztowały marek 400. Janina kupiła papierosy 
i wraz z niemi weszła do gabinetu dra X. 
W ówczas ten posiedział do niej: „Daj® ci te  
10C marek, ale nie opowiadaj o tem nikomu'. 
Przy tych słowach, chwycił dziewczynkę. poio- 
żyi n*?, wezgłowiu kanapy i dokonał n? niej 
czynu lubieżnego, nie powodując defloracji. 
Potem przemył jej genitalja ;?kąś niebieską wo- 

“ dą i powiedział, żeby nikomu o te n  nie mówi
ła, gdyż ją zabije. Po kilku dniach odbyło się 
to samo powtórnie, przyczem doktór dał jej 
znowu 100 marek. Nikt świadkiem zajścia te
go nie był.

Przesłuchana u sędziego śledczego Janina 
Y potwierdziła w  całej rozciągłości zeznania 
swa złożone w  policji. Doktór X, człowiek 
poważny i szanowany jzdiwąl się być oskarże
niem tym całkowicie zaskoczony, zaprzeczał 
całemu zeznaniu Janiny, twierdzącą że widzi ją 
p j  raz pierwszy w  iycin  i że Wsatystfcd, co mó
wiła jest wieratnesn kłamstwem. Zapytany, 
czy nie mógłby wskazać jakiegokolwiek powo
da, dla którego Janina oskarża go o przestęp- 
stwe, odpowiedział przecząco. Żadnych usiło
wań szantażu w stosunku da niego nie doko
nano, również nie może podejrzewać jakich
kolwiek pow odów wrogich uczuć ze strony nie
znanej mu dziewczyny.

Sprawa przedstawiała się naprawdę za
gadkowo. Z  jednej strony człowiek poważny, 
z nienaganną przeszłością, twierdzący, iż jest 
niewinien, a pada ofiarą jakiegoś fatalnego 
nieporozumienia, z  drugiej zaś strony fOleinia 
dziewczyna, dziecko prawie, twierdzącą kate
gorycznie, źe właśnie ten człowiek dopuścił 
się na niej ohydnego czynu lubieżnego. Świad
ków  zdarzenia niema.

A  iednak zagadkę tę rozwiązać należy, 
bo przy nic prawidiowem jej rozstrvgraęciu sta
nie się .wielka krzywda: sjbo człowiek niewin
ny oddany zostanie pod sąd. co może znisz
czyć jego nieskalaną reputację, rozbić jego 
szczęStA rodzinne (dr. X  był żonatym i ojcem  
trojga dzieci) nawet w razie uniewinnienia go 
na rozprawie, albo ohydne przestępstwo pozo
stanie bezkarne, co jeszcze bardziej ośmieli 
zdegenernwanego osobnika do dalszych prze
stępnych ez- iiów.

Należało w ięc subtelną analizą, kontrolą 
zazna:', wnioskowaniem przebić ciemną mgłę, 
ktorfc skupiła si? wokół omawianego przez nas 
wyęadlui. f tylko w  ten sposób udało się roz
bić tak dokładnie skonstruowany gmach fałszy
wego oskarżenia. ,

Należało ustalić 1) czy okoliczności fak
tyczne obiektywne są zgodne z zeznam em jani- 
ny, 2) w  jaki sposób powstało samo oskarżenie.

Badanie pierwszej z tych okoliczności da
ło następujący rezultat: Rzeczywiście w  a®-,
bulatorintn był przedpokój,, w  kórym. oczekiwali 
pacjenci. Jedne drzwi prowadziły do ordyna
tora chorób oczu, drugie zaś do ordynatora 
chirurgicznego dra X , W książce pacjentów 
oddziału ocznego figurowała Janiną, która była 
chora na jaglicę. Jednakże w  pokoju  ̂doktora 
X  nie było kanapy "ż wysokim wezgłowiem,
0 jakiej mówiła Janina, kanapa taka była w  od
dziale ocznym. Przesłuchana służba szpitalna 
zeznali, że w  oddziale cfttrurgicznym takiej 
kanapy nie było.

Badanie dcugjej okoliczności dało przy  
czyn-ik dc rozwiązania. zagadki, D o matki Ja
niny, wdowy Y, zwróciła się skłepiczaska za- 
mi-iszkująta w  tymże domu Z-ow a z  zapyta
niem: „Skąd to pani córeczka ma ostatnio
tyle pieniędzy, kupuję sobie u mnie cukierki
1 owoce?" Zainteresowana tym Y-owa zapy
tała ó to Janiny. T a początkowa zaprzeczała, 
mówiąc że u Z.-owej żadnych cukierków nie 
kupowała. Jednakże przyparta do muru przy
znała się, iż pieniądze kradła matce z szuflady. 
Matka sprawdziła swoje niewielkie fundusze 
i okazało się, że niema tam żadnych braków, 
ilość pieniędzy zgadzała’ się. W ówczas Janina 
powiedziała, że pieniądze na cukierki dawał 
jej jąkiś student, który ftią też leczył w  szpita
lu na oczy.. Powyższe odpowiedź zdswała się  
matce również nieprawdopodobną. Zaczęła  
bić córkę, żądając, aby jej powiedziała prawdę. 
Jako trzecie z kolei źródło swych pieniędzy 
wskazała Janina doktora X  i opowiedziała his
torię, która posłużyła za przedmiot do oskar
żenia go o czyn lubieżny z nieletnią Janiną. 
To ostatnie tłumaczenie wystarczyło matce. 
Poszła jednak z Janiną do szpitala, w eszła5do 
oddziału chirurgicznego i zapytała dziewczyny, 
wskazując na lekarza: „Gzy to ren pan?“ na 
co Janina bez zająknien:enia odpowiedziała: 
„Ten!” W obec tego Y-owa udała się do po
licji i uczyniła zameldowanie. Badani saaiedzi 
Y-ów stwierdzili, źe Janina jest kłamliwą i zepsu
tą dziewczyną. To samo twierdziła matka.

A  teraz jakie wnioski należy z inaterjału 
tego ^vysnuć.

Sarro powstanie oskarżenia jest bardzo 
charakterystyczne. Dziewczyna, chcąc utaić 
źródła pieniędzy, za które kupuje łakocie, za
pytywana przez matkę szuka fortelu, kłamstwa 
w  celu dania matce odpowiedzi. Prawdy nie 
mówi dlatego, ze wykrycie źródła, zresztą nie
pewne ■nielegalnego, pozbawiłoby ją cukierków 
i słodyczy. T o też kłamie. Widzimy, ź e  daje 
ona kolejno trzy odpowiedzi. Dopiero trzecia 
znalazła posłuch, wobec czego nie szuka już 
dalszych wykrętów, stara się  natomiast wytłu
maczenie to uczynić jaknajbardziej prawdopo- 
dobnem. dodaje więc wciąż nowe szczegóły. 
Jednakże szczegóły te, powstające przeważnie 
z jej prymitywnego wnio skowani a okazują się 
mylne. 1 otóż, widząc w ambulatorjum ocznym  
kanapę z wysokim wezgłowiem, Janina przy
puszcza. iż takaż hrjiapa znajduje się w  oddzia
le chirurgicznym. Również podawany przez nią 
w1 oskarżeniu niebieski płyn, którym jakoby

dr. X  przemywał jej genitalja Znajdował « ę  
w  oddziułe ocznym, nie , zaś chirurgicznym. 
Dziewczynce, chorej nu jaglicę przemywano 
różnend płynami oczy —  to też, kojarząc prze* 
mywanie co z ieeztr,ie n  wogóle, zarzuciła dr, 
X. przemywanie jej genitaliów. Czynność taka 
ze strony dr. X  nawet w przypuszczeniu, że  
dopuścił s ię  w  stosunku do Janiny czynu lu
bieżnego, nie znalazłaby żadnego uzasadnienia.
0  3© dołączymy do powyższych rozumowań 
jeszcze opinję, jaką Janina się cieszyła w  ca
łym  domu i u  matki ąwojsj, wówczas sprawi; 
staje s ię  dla nas zupełnie jasna. W  opisywa
nym przez nas zajściu fałszywe oskarżenie by
ło rzeczą całkowicie wypadkową, stworzoną 
ad hoę i dlatego rozwiązanie jego wymagało 
dużo bardzo inteligentnej i subtelnej pracy. 
Wypadek ten należy do bardzo rzadkich, g d y i jak 
wskazywaliśmy na początku niniejszego artyku
łu, motywem fałszywego oskaiżcnta bywa prze
ważnie chęć zemsty, inne wregie uczucia albo 
też usiłowanie szantażu. Przykład ten poucz.-1, 
nas również, i i  nawet w  wypadku, gdy ptef 
wadząeemu śledzt wo nie udaje się wpaść nu 
ślad stereotypowych przyczyn fałszywego oskar
żenia, t. j. zemsty, szantażu i t  d. nie powi
nien on sprawy uważać za wyjaśnioną, lecz  
w  najdrobniejszych szczegółach m a i  doszuki
wać się przyczyn i motywów czynu.

Teraz z kolei rozpatrzymy bardzo cie
kawy i pouczający wypadek fałszywego oskar
żeniu o  Zgwałcenie, wykazujący znaczne od
chylenia od poprzednich. Czternastoletnia H e
lena X  oskarża czterdziestoletniego Jana M., 
iż dopuścił si* na niej gwałtu, zarażając ją 
przytem kiłą. Meritum sprawy, Według zameldo
wania poszkodowanej, przedstawiało się v  spo
sób następujący. H elena K. uczęszczała na 
wieczorowe kursa dla analfabetów, odbywają* 
ce się w  lokalu jednej ze szkół powszechnych. 
Kierownikiem tej szkoły, jakoteż kursów był 
Jan M. Kursa odbywały się od godziny ó-cj 
ao 9-ej wieczór. Pewnego wieczoru, było to 
w  styczniu, po lekcji t. j. po godzinie 9-tej. 
Helena usiadła przed dorr.rm, gdzie mieściła 
się Szkoła i ńie chciała iść do domu, gdyż 
bała się macochy, która ją zwykle biła. Usiadła 
więc przed domem na schodkach i płakała, 
żę niema dokąd pójść. W ówczas trzej chłopcy, 
wychodzący ? tejże szkoły powiedzieli jej: „Po
proś pana nauczyciela, tó pozwoli ci prze
nocować w  szkole". Posłuchana tej rady
1 w  towarzystwie chłopców poszła do kance
larii. Chłopcy powiedzieli kierownik o vfi p. M., 
że spotkali H elenę K, płaczącą na mrozie.-. 
Pan M. kazał im  odejść i pozostał w  kanceła- 
rji z Heleną, Następnie zamknąwszy drzwi nm 
klucz, położył Helenę na środku pokoju i dokonał 
na nisj gwałtu. Potem kazał jej pójść do jednej 
z sal szkolnych i  fam przenocować. Pow ie
dział, źe  ją zabije, jeśli komu co opowie. 
Nasłępme pan M. wyszedł ze szkoły do domu. 
Helena K. oblicza czas trwania całego zajścia 
vr przybliżeniu aa 2 godziny, czyli, że za szkoły 
wyszedł p. M. p o  godzinie jedenastej. Nad ra
nem stróżka szkolna, paląc w  piecach, spot
kała Helenę w jednej z  Idąc. W  kilka dni póź
niej Helena poczuła, iż jest chorą, dowiedziała 
się od lekarza, iż jest to  kiłą. W obec tego  
uczyniła zameldowanie w  kor lis ariecie. Stosu
nek odbył aię wbrew jej woli. (CkdLn.).
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U s ta w a  z  d n ia  11 s ie rp n ia  1923  r .  z m ie n ia ją c a  
n i e k tó r e  p r z e p is y  k e i n e ,  o b o w ią z u ją c ?  w  w o 
je w ó d z tw a c h :  p c z i /a ń s k ie m  i  o o m o r s k ie m  c r a z  
w  g ó r n o ś lą s k ie j  c z ę ś t '.  w o je w ó d z tw a  ś lą s k ie g o .

firt. 1. Grzywny (jako środki karne, dyscyplinar
ne, porządkowe, sądowo i adm inistracyjno-egzekucyj
ne), nawiązki i wynagrodne, granice upoważnień orga
nów' władz adm inistracyjnych do zagrażania grzywnami 
lub. nakładania grzywien w drodze adm inistracyjnej, tu 
dzież g jariict upoważnień organów władzy dyscyplinar
nej, dó nakładania grzywien w drodze dyscyplinarnej 
(porządkowej!, zaw arte w ustawach i rozporządzeniach, 
wydanych przed dniem 8 stycznia 191S r. — podwyższa 
się dziesięć tysięcy razy w stosunku do. kwoty p ier
wotnej 1

firt. 2. W niemieckim kodeksie karnym z dnia 
15 maja 1871 r. (Dz. Ustaw Rzeszy z r. 1876 str 40) 
wprowadza się  następujące zmiany

1) Ustępy 2 t 3 § 1 otrzymują brzm ienie nastę
pujące-

„Czyn, zagrożony osadzeniem  w twierdzy do 
pięciu iać- więzieniem, albo grzywną powyżej m iijona 
pięciuset tysięcy marek polskich, je s t występkiem.

Czyn, zagrożony aresztam  iub grzywną do n-.ii- 
jonfe p ięciu .c i tysięcy m arek poiskich, je s t  wykro
czeniem",

2) § 27 otrzym uje brzm ienie następujące: 
„Najniższy wymiar grzywny przy zbrodniach i wy 

stępkach wynosi trzydzieści tysięcy m arek polskich, 
przy wykroczeniach dziesięć tysięcy marek poizkich

Przy wymiarze grzywien natęży uwzględnić także 
stosunki qospoda.cze ukazanego".

3) Po 9 71 dodaje się § 27 a) postanow ienia 
następująca:

.Jeżeli stosunki gospodarcze skazanego czynią 
prawdopodebnem , że skazany nie jest w stan ie  grzy
wny sarę.z zapłacić sąd może w wyroku iub później 
zakreślić mu stosowny czasokres do uiszczenia grzy
wny, a bo dozwolić na spłacenie jej w określonych 
Katach. Jeżeli skazany spłat ratami nie uiszcza na 
czas, albo jeżeli jegó stosunki gospodarcze ulegną 
istotnej zmianie, sąd rnóże zezwolenie na sp łacenie 
grzywny ratam i odwołać. Przepisy §494 ustawy o po
stępow aniu karnem  stosu je się odpow iednio".

4); W §,28 wprowadza się zmiany. następujące:
. . . -a) W ustępi-i 1 dodaje się jako zdanie drugie

postanow ienie uastępującę: "
„Usiłowania ściągnięcia grzywny m ożna zanie

chać, jeżeli przewiduje się z całą pewnością, że nie 
będzie m ożna jej ściągnąć z m ajątku osoby skazanej",

b) Ustęp 2 otrzym uje brzm ienie następujące: 
^Jeżeli za występek grozi grzywna wyłącznie ał- 

bo na pierwszem miejscu, albo do wyboru obok aresz
tu, wówczas można grzywnę zamienić na areszt, o ile 

. nałożona grzywna nie przekracza sześciu milionów 
m arek polskich, a zastępu jąca ją kara na wolności 
sześciu tygodni”.

5) Ustęp § 29 otrzym uje brzmienie następujące:
. „W razie zmiany grzywny, nałożonej z powodu

zbtódnl lub występku, należy za równą jednodniowej 
karze na wolności uważać sum ę od trzydziestu tysię
cy do stupięćdziesięoiu tysięcy m arek poiskich, w ra 
zie zaś zamiany grzywny, nałożonej z powodu wykro
czenia, sum ę od dziesięciu tysięcy do- srupięćdziesię- 
■eiu tysięcy m arek polskich".

6) Po § 29 dodaje się jako §§ 29a) i 29b) p o sta
nowienia następujące:

,,§ 29a) Jeżeli za występek,' wedle ustawy nie 
zagrożony grzywną iub zagrożony nic tyiko obok ka
ry na wolności, skazuje się na k arę  pozbawienia wol
ności poniżej trzech miesięcy, a cel kary ze względu 
na stosunki gospodarcze skazanego da się  osiągnąć 
przez nałożenie grzywny, można karę pozbawieni-, wol
ności zamienić r.a grzywnę aż do wysokości dziesięciu 
miljpnów marek poiskich i to  niezależnie od zasady,- 
wyrażonej w § 29.

W razie nieściągalności grzywny łub :, r i  części 
wstępuje w jej m iejsce orzeczona karć na «i-.,.ości, 
względnie stosunkow a część jej.

§ 29 b). Za przestępstw o, popełnione z pc ou- 
dek zyssu, a niezagrożone grzywną, można obok ke- 
ry pozbawienia woiności, przepisanej w ur.tawie, wy
mierzyć grzywnę aż do sześćdziesięciu miljonów m a
rek polskich.

W razie nieściągalności grzywny lub jej części 
stosu je się odpow iednie postanow ienia § 28 oraz u- 
stępia 2 § 29i najwyższy wymiar kary więzienia, wstę
pujący w m iejsce nieściągalnej grzywny lub ja j czę 
ści, wynosi jednak trzy lata. '

V) Liczby 4, 5 i G ustępu 1 § 70 otrzym ują 
brzmienie następujące:

„4. osadzenie ' w twierdzy, albo więzienie od 
dwuch do pięciu iat, aibo grzywnę poniżej sześćdzie 
sięciu miljo.iów marek polskich, w dziesięciu latach.

5, osadzenie w twierdzy, aibo w więzieniu do 
dwueh ja t, iub grzywnę powyżej miijona p ięciuset ty
sięcy,' du sześćdziesięciu miljonów m arek polskich, 
w pięciu latach.

6. areszt, albo grzywnę do m iijona pięciuset ty
sięcy marek polskich, w dwuch latach."

firt. 3. Ustęp 2 § i 3 praskie ' ustawy o kradzie
żach leśnych z dnia 15 kwietnia 1878 r. (Zb. Ust. str. 222) 
otrzym uje brzm ienia następujące;

„Kwotę Ód dziesięciu tysięcy do pięćdziesięciu 
tysięcy marek polskich należy uważać la  równą jsdno- 
ćniowej karze więzienia."

firt. 4, W § 6 pruskiej ustawy o policji polnej 
1 leśnej 2 dnia 1 Kwietnia 1880 r. (Zb. u st, str. 239)

w stępuje w miejsce kwoty dotychczasowej—kwota stu 
tysięcy m arek solskich.

Art. 5. w  niemieckiej ustawie o ustro ju  sądow
nictwa z dnia 27 stycznia 18/7 r. (Dz. Ust. Rzeszy 
str. 4 i) w stępują w m iejsce kwot dotychczasowych

1) w § 27 i. 2 kwota szesciu miijonów marek 
polskich,

2) w § 27 i. 4, 5, 6 i 7 oraz w § 28 kwota milio
na pięciuset tysięcy m arek poiskich.

Art. 6. Kwot, grzywny, którą mogą wymierzać 
m andatem  karnym (§ 447 ustawy o postępow aniu kat • 
nem )'sądy  powiatowa (pokoju) — podwyższa się do 
wysokości m iijona pięciuset tysięcy m arek poiskicn; 
izby karne wymierzać mogą grzywny m andatem  kar
nym beż ograniczenia co do wysokości.

Art. 7. W zdaniu 1 ustęp.u 3 § 1 pruskiej u sta 
wy o wydawaniu policyjnych rozporządzeń karnych 
z :> ,wodu ;vyknczeń z jn .a  23 kwietnia 1883 r. (Zb 
Ust. str. 65) w stępuje w miejsce kwoty dotychczaso
wej — kwota /-zystu tysięcy morek polskich,

AŃ. 8 Upoważnia się Sodę Ministrów dc w pro
wadzenia zmień w kwotach pieniężnych, określonych 
w niniejszej ustawie oraz w p iiepisnch karnych, ogło 
szonych po 8 stycznia 1919 r„ choćby po wejściu 
w życie niniejszej ustawy — o iie przepisy szczayolnc 
takiego upoważnienia nie przyznają innej władzy; 
przepis art, 9 s to su je  się oapowiednio.

Art. 9. Ustawa niniejsza wchodzi w życie w wo
jewództwach’ poznańskiem 1 pom orskiem  po upływie 
14 dni po dniu ogłoszenia, a w górnośląskiej części 
wojewódzŁw-t śląskiego z dniem 1 listopada 1923 r., 
iecz nie s to su je  się  do przestępstw, popełnionych 
przea jej wejściem w życie.

Art. 10 Wykonanie niniejszej ustawy porucza 
się Ministrom: Sprawiedliwości, Spraw Wewnętrznych 
i Skarbu

Prezydent Rzeczypospolitej: S. Wojciechowski.
Prezes Rady Ministrów; Witos.
Minister Sprawiedliwości. St. Ko’->dworski.
M inister Spraw Wewnętrznych: Kiernik.

" M inister Skarbu: H. Linde.

W rozkazie Okr. Kmdy P. P. w Białymstoku z d. 
26,IX 1923 r. Nr. 15 czytamy:

Komenda Okręgowa otrzymała z województwa 
Białostockiego pismo treści następującej:

„Wobec tego; iż M inisterstwo Spraw Wojskowych 
odezwą z dnia 30 m aja r. b L. 7027/0.g, aa ło  wyraz 
zadowolenia dla wybitnej współpracy policji na te re 
nie P. K. U. biaiystok przy akcji zebrań kontrolnych 
roczników 1883- 1899 w>rażjm w imieniu panu Mini
stra Spraw Wewnętrznych pp. Kom endantom  Poiicji 
Państwowej na powiat Białystok i Wysoko Mązowiec- 
kie słowa uznania.

(—) PojiieUwski Wojewoda.
Podając powyższe do wiadomości, zaznacza się, 

iż Kom endantem  pow, Bial&stocKiago je s t nadkom i
sarz Kamala Józuf, a pow. Wysoko-Mazowieckiego ko
m isarz Jarzęcki Franciszek.

St. Chiuski m. p. p. o. okr. kmdt P. P.
Komenda Okr. P. P. N® VI m. st. Warszawy o- 

trzym aia następujące podziękowania:
1) „W imieniu Komitetu Powszechnych Regat 

na Wiśle, Zarząd Wojskowego Klubu Wioślarskiego 
składa panu Komendantowi podziękowanie za okaza
ną pom oc przy v,rganizocjV i utrzym aniu porządku tak 
na przystani, jak i wśród publiczności.

Z szacunkiem  Prezes
(■—) podpis nieczytelny".

2) „W Imieniu rodziny po zmarłym ś. p. Win
centym  Biskupim śpieszę w yrełlć serdeczne podzięko
wanie dla pp, Funkcjonarjuszów Policji za przeprowa
dzenie konduktu ze zwłokami Ojca, za wzorowy po 
rządek utrzymywany przez i  ich na ulicach podczas 
pogrzebu . za ich uprzejm ość i delikatność. Posiada
niem tak  zorganizowanej i wyszkolonej Poiicji m oże
my się śm iało chlubić.

(Rozkaz okr. Km dy P. P. w., st. Warszawy M  325 
z  dn. 8 .X  1923 r.).

W rozkazie Kmdy'P. P. okr; warszawskiego Kr 73 
i, dn. 30.1X 1923 r. czytamy.

Na wniosek p. Sędzi ago Śiedczago na pow. P ło 
cki udzielam pochwały Kierownikowi Ekspozytury Śled
czej przy Komendzie pow. Płockiego podkom isarzowi 
Stubholcowi Aieksandrowi za euergję i zdoiności wy
kazane przy wykryciu 1 ujęciu sprawcy kradzieży u ks. 
biskup? w Płocku r»a sum ę 200 miijonów mkp.

Tomanowski m. p. okr. kmdt P. P-
Poniżej podaje się  do wiadomości iraść pism a 

otrzym anego od p Sędziego Śledczego przy Sądzie 
Okręgowym w Piotrkowi!- ha pow. Rawski z dn. 30.IX 
1923 r. Ni 354, przaz okr krridę P. P. okr. I warszaw
skiego:

„Opuszczając rewir śledczy w Rawie Mazowiac- 
kięj czuję się w obowiązku zakom unikować panu Ko
mendantowi. że działa lność policji pow iatu Rawskiego 
w ciągu dwuletniego m ojego u-cędowanła w Rawie 
wykazała się nadnr owocną praca przez wytępianie 
wielu bandytów i złodziei oraz ukrócania wszelkie] sag

mowoli, Do tej d o ra im sj pracy policji przyczyniło sią  
należyte wyszkolenia prawie złSzysifcifch funkcjonarju- 
sżów, teoretyczne, jak również praktyczne, którcr.; ze. 
zrozum ieniem , zamiłowaniem i zapałem energicznie 
kierował powiatowy Komendant pan Komisarz Stani
sław Szew czyk/

Sędzią Śledczy (—) Z  Braazmehi.
(Roikoi jfiTwJy ? . P. ik r ■ ttc.rtstimkitgo 71 * d. 

t .X  1<)2S r.).
Poniżej zamieszcza się  nadesłane z Komendy 

Miasta Warszawy podziękowanie dia fu n k c jo m /u szó w  
P. P: VI okr.:

„W imieniu Garnizonu W arszawskiego spieszę 
przesłać najserdeczniejsza koieżenskie podziękowanie 
za poświęcenia pał.ią pom oc przy katastrofie; jaka 
spotkała nasz Garnizon.

Policja Państwowa niezwłocznie po eksplozji 
podążyła, aby nieść pierwszą pom oc nieszczęśhwym 
i zabezpieczyć teren, itióry wyłącznie wojsku oył po^ 
wierzony, od zam ieszek, okazując tym sposobem  siie- 
tyłko swą gorliwość w spełnieniu obowiązku, lecz tak
że prawdziwie koleżeńską przysługę — swój bratnia] 
firmji.

K om enaant M iasta Warszawy
(—) Soczyński, Generał Brygady".

W rozkazie Gł. Kmdy P. P Na 225 z dn. i9.X 
1923 r. czytamy:

1. Udzielam pochwały następującym  funkcjo- 
narjuszom  policji .powiatu Januwskiegc, O krędu IV-ego 
Lubelskiego, a mianowicie:

Powiatowemu Komendantowi podkomisarzowi Si
tarzowi Franciszkowi za wybitną gorliwość, inicjatywę 
i pełną poświęcenia odwagę, wykazaną w tępieniu 
bandytyzmu.

St. przód. Potyrańskiem u Janowi i pouter. Przy
bylskiemu Janow i za wieiką sum ienność, całkowite 
poświęcenie się  służbie policyjnej i niezwykłą odwagę, 
okazaną w waiće z bandytam i.

W powiecie Janow skim  od dłuższego czasu gra
sowała banda opryszków pod dowództwem słynneao 
bandyty Kota.

Podkom isaiz Sitarz zorganizował wyprawę 1 po
mimo niesprzyjających warunków i z narażeniem  ży
cia, zdołał bandę zlikwidować, przyczam został zabity 
przywódca bandy, K ot— *•

F czasie walki zginął śmiercią walecznych p o 
sterunkowy Komendy P P. puw. Janow skiego Jarzyna 
Franciszek.

Cześć Jeg o  pamięci!
2. Udzieiorvi pochwały niżej wskazanym  funk

cjonariuszom  P. P. Okręgu iX-go Tarnopolskiego a 
mianowicie;

Powiatowemu Komendantowi P, P, w Zborowle 
podkomisarzowi Dzymale K onstantem u i funkcjonariu
szom powyrszej Komendy poster. 3rychcwi Czesłewo- 
wi, st. poster. Leonowi Niepsujewiczowi, poster. Stech 
ńljowi Franciszkowi i poster. Józefowi Kosiarskiemu, 
oraz

Powiatowemu Komendantowi P. P. w Złoczowie 
Komisarzowi Mittianerowi Stanisławowi, przen sł. śi 
Misiewiczowi Władysławowi i poster, sł. ś). Wierzbic
kiemu Janowi — z?, wybitną e.iergję, goriiwość i pel- 
ną poświęcenia jdwagę, dzięui której zlikwidowano 
iiczne bandy sabotażystów, którzy podpalili osady we 
wschodniej Małopolsce.

3. Udzieiam pochwały komisarzowi Okręctz VI 
P. P. Bolesławowi Cłuszkiewiczowi za gorliwość i wy 
bitną energję, okazaną na zajmowanem stanowisku 
Kierownik-; liTago K om isarjatu P. P. tn. st. Warszawy.

Borzęcki m, p. Gł. Kmdt P P.

O ,0«IK A  UUIĘD0WA
USTAWA Z DNIA 11 SIERPNIA 1923 R. O PODATKU

MAJĄTKOWYM
Na mocy tej ustawy — „na cele związane z na

prawą Skarbu Rzeczypospolitej będzie pobrany w ciągu 
•ui trzech ou roku iP24 aż do końca roku 1926 w sze
ściu ratach półrocznych jednorazowy poJa tek  m ająt
kowy w ogóinej sum ie, równającej się w artości jedne
go m iljardą frenków złotych

Podatek majątkowy płacić będą;
1. Osoby fizyczne mające na obszarze Rzecz

pospolitej m iejsce zamieszkania lub przebywające dłu
żej niż rok, oraz osoby nie m ieszkające w Polsce iecz 
posiadające tu  nieruchomości, w ierzytelności zahipo- 
tekowania. kapitały zakładowe i obrotowe, służące dc 
prowadzenia gospodarstw  i przedsiębiorstw  na obsza- 
■ze Rzeczy oospo litej;

t . Spadki wekujące;
3. OsoDy prawne, posiadające w Polsce siedzi

bę   od całego majatku, oraz te, które siedziby na
o b s z a r z e  Rzeczypospolitej nie mają, a tylko część Ma
jątku — od tej części m ajątku.

Podatkowi nie podlega m ajątek, osoby zam iesz
kałej w P o ls c t  znajdujący »ię za granicą, ile zc-stal 
nabyty przed 1918 ro k it  u i o iie tam  został podob
nym podatkiem  obłożony.

Zwcinieni od podatku lędą:
1. Państwo, związki sam orządow e, przym usowo 

związki prawa pubiicznego.-
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Spółdzielnie, mieszkaniowe i spożywcze, nale
żące do 2wiq2kow rewizyjnych,

V  7wiązki zawodowe rofcotiilcze i urzędnicze,
4, Osoby, których m ajątek  nie przenosi 3,00ii 

franków zł&t.,
5, Właściciele, lasów i masy drzewnej plącący 

daninę lasową w myśl ustawy z  6.VU 19?,3 r.

Majątek podlegający podatkom.
Przedmiotem opodatkowania je st m ajątek rucho* 

my i nieruchom y (prócz posiadanych akcji i udziałów) 
po potrąceniu długów, obliczony w dniu 1 lipca 1923 r. 
w markach r>ol. a przeliczony na franki z ło te  po
20.000 za 1 fr. zł.

Obliczając w artość m ajątku wyłącza się jako nie 
podlegające podatkowi- biblioteki, zbiory naukowe (b',z , 
względu na ich wartość) meble, odziez i sprzęty do
mowe do 5,000 fr, zU

Ziemie nadane żołnierzom, gospodarstw a ro lne 
na Kresach Wsch. do 20 na;

Pólskio pożyczki państwowe:
Majątki służące celom kultu religijnego, nauko

wym, sanitarnym, dobroczynnym, DŚwiatowyrn 1 kultu
ralnym;

Nowowznoszone budowie;
Gospodarstw a niżej 15 ho. na Krasach Wsch. 

zniszczone przez wojnę, które w dniu I- V!i ’923 r. oio 
posiadały ani jednego budynku gospodarsk iego  1 mie
szkalnego.

Obliczanie wartości majątku,
1. Posiadłości gruntowych poza obrębem  m iast 

odbywać się będzie pp podstaw ie, ustalonych przez 
M inistra Skarbu, w porozuńiłeniu z Ministrem Kolr.
I Dz. P„ cen jednostkow ych dla każdej klasy ciobroci 
ziemi w poszczególnych okręgach, na k tóre całe pań
stwo zostanie podzielone. W artość inw«nta-za i bu
dynków obliczać się będzie, w sto sunku  10% do war
tości gruntu;

2. Przedsiębiorstw  przemysłowych i handlo
wych — na podstaw ie ksiąg. Bilansowa w artość ma- 
ją tku  nieruchom ego, środków produkcji i urządzeń 
ulegnie przewalutowaniu, zależnie od  zmiany cen od 
m om entu kupna.

W artość papierów 'procentowych I walut za g n - 
nicznych obliczona zostanie według przeciętnego kur
su  w czerwcu 1923 r. a rem anentu towarów po cenie 
obiegowej w lipcu 1923 r.

Ustawa podaje tabelkę określającą jaki procent 
pobierany będzie zależnie od wysokości m ajątku, pro- 
cent zwiększa się przy wyższej wartości m ajątku: naj
niższy procen t 1, j2g pobierany będzie od m ajątku, 
którego wartość określona zos tąn ie 'p o n ad  3,000 fr. do 
4,500 fr. zł,, najwyższy p ro c e n t—'13% — pcmad 16,000,000 
fr. zł.

Suma 1 miljardn fr. zł. została  rozłożona w len  
sposób , ós 500 miijopów fr. zł. zapłacić mą rolnictwo, 
375 miljonów przem y*  i hantic!, 125 pozostali.

W razie Jednak, gdyby su/na 1 m iljarda fr. zł.! 
nie została zebrana, wolna będzie projektow any w ta 
beli procent odpowiednio podwyższyć {poczynając o d , 
5 stopnia).

W razie zebrania większej sum y nastąpi zwrot.
Podatek  zostaje wymieniony w miejscu, gdzie 

płatnik miał m iejsce zam ieszkania dnia -1—VII 1923 i„  
lub .gdzie znajduje się przeważne część jego majątku,

{Dok! nurt.)

ZMIANA STAWEK W OPŁATACH STEMPLOWYCH.
lit dniem 1 października 1923 r. weszły w użycie 

now e opłaty stem plowe, stosow nie do rozporządzenia 
M inistra Skarbu z dn. 15 w rześnia 1923 r. ogłoszonego 
w Dzień, U sta#  iSr. 93 z dn. 22 !X 1923 r. poz. 744 n a  
podstaw ie art. 10 i 27 ustawy z dn. 24-111 1923 r, 
w przedmiocie wyrównania opłat stempowych oraz po
datków stem plow eęo i od darowizn (Dz. Cist. R. P, 
Nr, 44, póz, 296). Z powodu stw ierdzonego przez. Głów
ny Urząd Statystyczny wzrostu wskaźnika c*-n nurto 
wych w sierpniu 1923 r. w porównaniu z tym że wskaże 
nikięm w maju 1923 r. o 376,%'. ustalono wykładnik 
podwyżki w cyfrze 4,8. W szczegółach przedstawia się  
rzeczone rozporządzenie jak następuje: Taryfa op ła t 
stemplowych dzieli się  na trzy części, z których pierw
sza dotyczy opiat od podań, druga od załączników do 
podań u trzecia od świadectw urzędowych:

Część pierwsza i drugo taryfy o p ła t stemplowych 
ma zastosow anie do podań i załączników do nich, 
o iie zostaiy one wniesione po dniu 30 września 1923 r. 
Matomjas' do podań wniesionych przed dniem 1 paź
dziernika 1923 r. - -  choćby do tego dnia meżułatwio- 
nycb - -  stosow ana będzie taryfa która obowiązywała 
w dniu wniesienia podania, nawet w tym przypadku, 
gdy podanie, wniesiono bez uiszczenia opłaty lub. jeśli 
o n ia tę  uiszczono niedostatecznie. Część trzecia iej ta 
ryfy ma zastosow anie do świadectw, których data nie 
je s t wcześniejsza niż 1 października 1923 r. oraz do 
odpisów i wyciągów—sporządzonych przez urząd a nie- 
zaopatrzonych v: zaświadczenie zgodności z płerwopl- 
S2m—klóre wydane zostały po dniu 30 września 1923 r.

W szczególności zmiany stawek w opłatach siem- 
płowych są następujące;

1) Podania o lerwolunii! n r  nabycie n ierucho
mości prre* obcokrajowca (ustawa Z dn. 24-HI-920 r. 
Dz. Ust R P. rłr. 31, poz. 178) wymagają cralaty
2.600.000 mk.

2) Podania o zatw ierdzenie ataiutu lob umiany 
•latutu •półki akcyjnej (w szczególności też o  zezwo
lenie spółce akcyjnej zagranicznej na działalność 
w Państwie polskiem) wymagają, opłaty- stemplowej 
w wysokości 2,000,000 mk.

3} Podania o zezwolenie n r  prowadzenie p rzed - 
•iębioretwa zarobkowego (k an c ^ ię )  — o ile; Chodzi 
o przedsiębiorstwa przemysłowe, należące do f, II lub

:(I kategorji, podatku przemysłowego, albo o przedsię
biorstw a handlowe i lub 11 k a teg o rji— wym agają opła
ty  stem plow ej w wysokości 2.000,000 mk. Je ś li zaś 
chodzi o  spółdzielnie lub przedsiębiorstwa inne, niż 
powyżej wymienione, lub zawierające jsbrw ą przemy
słową, przepisane zgłoszenia przedsiębiorstwa, do k tó
rego prowadzenia nie jest wymagane zezwolenie, opłata 
srampjowa wynosi 400,000 mk. Jeśli do podań pod
3) wymienionych, załączono świadectwo ubóstwa, które, 
zdaniem w'adzy powołanej do załatwienia, nie uza
sadnia zupełnego uwolnienia od opięty (§ 7, punkt 5 
Przepisów w przedmiocie /p ia t  stnmplowych oo podań, 
o raz do świadectw urzędowych), ale stwierdza niemóż- 
llwosć uiszczenia w pełnej kwocie, to  władza podanie 
załatwi za uiszczeniem opłaty  stem plowej w wysoko
ści 12t?,0CC mu.

4) Od podań o zezwolenia aa urządzenie k l  
zmianę inrthlm ji potrzebnych dó  wykonywania przed- 
siebiorstw s Odrobkowego, jeśli załatwienie podania wy
maga oględzin na m iejscu, o He chodzi o przedsię
biorstwa orzemysłowe, należąca do I, II iub iii kate
gorji podatku przemysłowego, alho o przedsiębiorstw? 
handlowe 1 iuo li kategorji —  2,090,o00 mk., u ile zaś 
cnodzi o przedsiębiorstwa innego rodzaju ~  400,000. 
Praapls tu taj zawarty nie zmienia "obowiązujących prze
pisów, w myś! których koszty oględzin m ają być zwró
cone władzy państwowej.

5) Od podań o zazwnienio a a  wykonj-wsuiis po- 
rzzzBgólnycfi czynnnici zarobkowych, mianowicie na 
urządzenie widowiska, koncertu, wystawy, zabawy, 
loterji fantowej i  t. p opłata stem plowa wynosi 
2PO.OOO mk,

6) Od podań o zezwolenie nr niezamykania lo
kalu publicznego (restauracji, kawiarni I t, p.) mimo 
nadejścia pory oznaczonej zarządzeniami policyjne nil, 
opłata jtefTtpiowa wynosi 8,000,090 mk.

7) Podania o zezwdleaie na zm ianę n zwitk i 
wymagają opłaty stemplowe) 2,000,CCiC- mk. Przy tych 
podaniach M inister Spraw W ewnętrznych moża zwol
nić w całości lub w części od wymienionej opłaty 
w wypadkach, w których uiszczenia w pełnej kwocie- 
byłoby ze względu nn stosunki m ajątkowe patanU,, 
niemożliwe iub bardzo trudne. '

3) Podania, którehu pe ten t żąda zmiany decyzji 
wydanej w przedmiocie dtnkińy publicznej n. p. podat
ku, opłaty iub cła, oplata stem plow a wynosi a) 8,000 
mk. o ile sum a sporna nie przekracza 800,000 mk. b) 
24.COO mk. jeżeli sum a sporna przewyższa 800.000 mk. 
a nlb przekracza -5,309,0Ć-C* mk. c) 120,000 mk. — jeśli 
przewyższa 8,000.000 mk.

9) Przy wszystkich in n /;h  podaniach, nia wy
mienionych powyżej (od 1 do 8). — z wyjątkiem zwol
nionych od opialy stem plowej w myśl § 6 Frzeplsów 
w przedm iocie op ła t stemplowych od podań oraz od 
świadectw urzędowych — opfata stem plow a wynosi
120.000 mit.

UWAGA; Wszystkie stawki wymienione powyżej 
(przy pozycjach Od 1 do 9 ' odnoszą się  do pierwszego 
arkusza podania. Każdy arkusc następny podlega op ła
cie stempiov/eJ w kwocie 24,000 mk. P rzt podaniach 
jadnak wymienionycti w pozycji 8 punkt a) i b) opla
ta  Od arkuszy następnych w ynosi po 4,000 , mk. Tej 
sam ej opłacie po 24,u00 mk. względnie p r  8000 m«. 
podlega każdy arkusz drugiego i dalszych egzem pla
rzy podanie, wnleslooSgo w dwu lub włęce] egzem pla
rzach. jak lów nisż kr.żdy arkusz odpisów  padania 
wniesionych wraz z egzem plarzem  oryginalnym- Za j e - . 
den arkusz uważa się  papier, którego pow ierzchnia’po 
jednej stron ie nie przewyz.sza 1750 cm8. Niacaly ar
kusz liczy się za cały.

10) O plata ttemplou-n od załączników do podań 
podlegających opłacie stemplowej a wymienionych 
w pozycjach od 1 do 9 włącznie wynosi po 24.000 mk. 
od każdego załącznika, bez względu r a  Ilość arkuszy, 
z wyjątkiem  załączników do podenia -wymienionego 
w pozycji 8 a) I b). gdzie op ła ta  stem plowa wynosi po
4.000 mk, od każdego zełącznika oaz względu nu ilość 
arkuszy.

UWAGA: Opłata od załączników musi być uisz
czona bez względu na to , czy załącznik jest dokum en
tem  oryginalnym, czy odpisem , o raz czy dc pis,na 
stanow iącego załącznik uiszczono już poprzednio  ja
kąkolwiek opłatę skarbową. Świadectwo ubóstwa, na
wet w razie załączenia do podania, podlegającego o- 
p lad e  stemplowej, zw olnione je s t od opłaty (jako za
łącznik).

11) Akt nadania obywatelstw i polskiego (art. 8 
i 9 ustawy z dnia 20-1 1920 r. Dz. Ust. R. P. Nr. 7 doz. 
44 oraz ert, 14 rozporządzenia z  dnia 7 .VI 1920 r  Dz. 
Ust. R. P. Nr. 52 poz. 320) wymaga opłaty stem plowej 
w wysokości 2.800,000 mk. przyczem nadmienić wypada, 
źe władza nadająca obywatelstwo może zwolnić w ca
łości iub w części od opłaty stem plowej w przypad
kach. w których uiszczenie op ia ly  byłoby, ze azględiż 
na stosunki m ajątkow a untenta. niemożliwe lub bardzo 
trudne. M injster Spraw W ewnętrznych może zwolnić 
od tej opłaty # całości iub w c*ęśc; rówhleż w Innych 
w ypadka-h zasługujących na szczególne uwzględnienie.

12) Akt zezwolenia r a  nabycie nieruchomości 
p tzez obcokraicc-ca podlega Opięcie stem plow ej w wy
sokości 40.000.008 mk.

13) Akt zezwalania aa  zmianę nazwiska 12.000.000 
mk„ przyczem mogą być stosow ane ulgi przewidzia
nej dia uktu nadanie obywatelstwa w części drugiej 
brzmienia.

14) Przy świadectwach zawierających zezw ole
nie ńa prowadzeni) przedsiębiorstwu r- - -obkowego (do
kumenty koncesyjne) opłata stemple,wr Wynosi 2.000,l0D 
mk., o  ila chodzi o przedsiębiorstw a przemysłowe n a 
leżące do ł, II lub Ili kętegorji podatku przemysłowego 
albo e  przedsiębiorstw a handlowe I Iud il kategorp-J- 
zaś 400,0cQ mk. o tle chodzi o przedsiębiorstwa Innego 
rodzaju lub c  wspóldżieinle.

UWAGA; Od, świadectwa zawierającego koncesję 
di- prowadzenia domu bankowego lnb kantoru wymiany, 
op ła ta  stem plowa ma, zam iast powyższej, wynosić 1S 
ca  kapitału zakład&wago to złocie, nie mniej jadnak niż 
1003 mk. ,w zlocie (arL 5 ustawy z dn. 23-Iii 1920 r. 
o  nadzorze nad przedsiębiorstwam i bunkowam! t kan
toram i wymiany, Dz, Ust. R. F. Nr. 30, zdn.9-iV  1920 r. 
poz. 175). Jeżeli du podania wym ienionegó w poz. 3, 
t. j. o sezitultnie na prowadzenie przedsiębiorstwa zarob
kowego, załączone, świadectwo ubóstwa, która zdaniem  
władzy powołanej do załatw ienia, nie uzasadnia zupeł
nego  uwolnienia od opłaty przawidzianej w poz. 14, tj. 
na świadectwie zezwolenia na prowadzenie rzeczonego przed
siębiorstwa, ale stwierdza tylko niemożliwość uiszczenia 
w pełnej kwocie — wówczas władza m oże wydać świa
dectwo za uiszczaniem  opłaty «y wysokości 120.000 mk. 
■od a-kusza pierwszego 3 24.0C0 mk. od k^ideg-z arku
sza następnego świadectwa, a to  w myśl § 23, punki 
10 Przepisów w przedm iocie c p ła t stemplowych ot) 
pocań  oraz od świadectw urzędowych,

15) Świadectwa zaw ierająca zezwolenia a r  wy
konywanie p oaz cr.egól,tych czynności zarobkowych np. 
na urządzenie widowtskę, koncertu, wystawy, zabawy ' 
loterji fantowej i t. p. podlegają opłacie stem plow ej 
w wysokości 280 000 mk.

-16) Św iadectw . znwierajeco zezwolenie a a  pie- 
zan>ykaoit> lokalu publicznego, n. p. restauracji I t. p. 
mimo nadejścia pory wyznaczonej zarządzenibmi f  cli 
cyjnemi, wymagają opłaty stemplowej w wysokości
40.000.000 mk.

1*7) Duplikat t. j. drugi lub da*iry egzemplnea 
dokumentów urz^dowycn, wydanych przez ten  sam  
urząd, od k tórego pochodzi egzem plarz pierwszy, row- 
nobrzm lący z egzem plarzem  pierwszym i za jpatrzony 
w podpis równorzędny, podlega opiacia stempłowej 
w wysokości 56.000 mk. od każdej stronicy calaj lub 
zaczętej.

18) Dia odpisu łub wyciągu sporządzonego prze* 
urz-ąd, bu? wzgfądu. na to, czy urząd zaświadczył zgod
ność ? pierw opisem  czy nie — oplata stbm piowa wy
nosi 56.000 mk. od kużdej stronicy całej luli zaczętej.

19) Odpis lub wyciąg, sporządzony przez stronę 
a zaopatrzony przez urząd w poświadczenie zgodności 
7 pierwopisam Wymaga opłaty stem plowej w wysokości
24,000 mk. od każdej stronicy caiej lub zaciętej.

UWAGA: Prży pozycjach 17, iS I 19 za jeden 
arkusz uważa się papie,; k tórego powierzchnia po 
jednej stronie nie przewyższa 1750 cm*. Co do planów 
uważa aię za jeden  arkiis? papinr o powierzchni nie 
przewyższającej po jednej stron ie  3.500 cm*. Niecały 
4rklisz Uczy się za cały, Za stron icę uważa się jedną 
stronę  papieru, którego powierzchnia po jednej s tro 
nie nie p.zewyższa 875 cm*. S tronnicę nie w całości 
zapisaną ilczy się za caią.

20) Poświadczenia własnoręczności podpina po
dlegają opłacie stemplowej: a) zasadniczo 16.000 mk. 
co do każdego podpisu, b) w razie rów noczesnego 
DOswindcznrfe własnoręczności więcej n il dwu podpisów 
umieszcżonycfi na tyfhsamym dokum encie— 40000 mk. 
za. wszystkie podpisy (najm niej trzy).

21} Dla wszelkich inuych świadectw, niewymie- 
nionych # pozycjach od 11 do 20 — z wyjątkiem łw ol- 1 
nlonych od opłaty stem plow ej w myśl § 23 Przepisów 
W przedmiocie opłat stemplowych od podań o ra i od 
świadectw urzędow ych--rozporządzen ie niniejsze prze
widuje op ła tę  stemplową 120.000 mk. od arkusza pierw
szego i 24.000 mk. od każdego arkusza następnego .

UWAGA: Tutaj je s t m iarodajną uwaga, zam iesz
czona przy pozycji 19-tej. (Dok. nast.).

RUCH SŁUŻBOWY.
tf IR inistorstw le Spcaiw W aanylrznych,

ZARZĄD CENTRALNY.
Mianowani:

Prezydent Rzeczypospolitej postanow ieniem  z dn. 
5 października 1923 r. zamianował Aleksandra Des ho- 
ges'a D yrektorem  D epartam entu w M inisterstw ie Spiaw  
Wewnętrznych.

Dworski Józef —- urzędn'ki sm  V st. sł. od dnia 
7 maren 1923 r.

Przeniesieni:
Naczelnik Kanceiarji Głównej w* VI st. sł — Ro- 

baczewski Antoni, do Koniisarjatu Rządu r.a m. st. War
szawę w charakterze drżędnika' V! it. służb.

Urzędnik VII st. sl. Kulczycki Stefan — do Wo
jewództwa wołyńskiego w charakterze Kierownika S ta
rostw a w Lu-.hu

Naczelnik Wydziału Grabów-hi Adam, z D epart. 
V w Poznaniu do Zarządu Centralnego w Warszt wle, 
od dn. 1. V. 1923 r.

WŁADZE ADMINISTRACYJNE II INSTANCJI.
Mianowani:

W Urzędzie Wojewódzkim w Lublinie — Słnro- 
s ,a  w Przasnyszu, T)i. Bryla Stanisław — Naczelnikiem 
Wydziału w V st, sk

W Urzędzie Wojewódzkim wołyńskim — S ta ro sta  
w Żóikwl. Siedlecki Stanisław — Naczelnikiem  Wydzia
łu w V st. sł.

Przeniesiony:
Naczelnis Wydziału. Dr. Garapich Paweł, z Urzę

du Wojewódzkiego # Lodzi oo Urzędu Wojewódzkiego 
w Stanisław owic.

Zwolniony:
Naczelnik Wydziału Urzędu W ojawódzklego 

w Kielcach, Dr Wróblewski Stanisław, z powodu przej
ścia do służby w Glowńym Urżędzia Ziemskim.
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Wiara ? mocne nerwy.
—:o:—

Europa, a wiaz z nią Państwo Polskie 
przezywają bardzo poważny i ciężki w swoich 
skutkach okres. Wojna mięcizj1 narodami, za
początkowana w 1914 roku, trwa nadal, a choć 
armaty i karabiny umilkły już dawno, toczy się 
bój gospodarczy między Francją i Niemcami, 
wciągając w orbitę cichej walki po tej, iub 
drugiej stronie niemal wszystkie państwa Euro
py. Równolegle do tego napięcia zewnętrzne
go rosną wewnątrz narodów, wskutek rozstro
ju finansowego, kataklizmów gospodarczych l 
ogólnej nędzy powojennej, przeciwieństwa mię
dzy warstwami rpołecznemi, pomnażając juz 
1 tak liczne czynniki niepokoju i niepewności, 
Nikt nie wie, Jakie będzie jutro Europy o

Nie ulega jednak wątpliwości, że w tej 
atmosferze walki narodów i klas, katastrof go
spodarczych i finansowych, zamachów wywro
towych żywiołów ostoją się te państwa i na
rody, które, dążąc świadomie i konsekwentnie 
do uporządkowania swoich stosunków i pilnu
jąc bacznie swojej niezależności, okażą całą 
swą moc i nie poddadzą się chorobie nerwów. 
Narody, które stracą panowanie nad sobą, 
nie wyjdą obronną ręką z tego chaosu, 
w jaki pogrążyła się część Europy. Y/ystar- 
czy spojrzeć o? Niemcy, ten potężny do nie
dawna jeszcze naród, przed którego potęgą 
drżała cała Europa, aby zrozumieć tę prostą 
i jasną prawdę.

I jeśli inne narody Europy, choć klęsk] 
finansowe i gospodarcze dokuczają im również 
jak nam, nie tracą spokoju i panowania nad 
sobą i borykają się z bolączkami życia, tem* 
bardziej naród polski musi wydobyć z siebie 
duży zapas woli i rozumnego uporu, aby prze
trwać okres ponownych walk w Europie i włas
nych trudności finansowych i gospodarczych.

Nie zapominajmy przytem,. i e  wciśnięci 
jesteśm y pomiędzy Niemcy i Rosję, gdzie roz
strój polityczny, finansowy i 'gospodarczy naj
dalej sie posunął i że przeto bolączki, które 
nękają Polssę, urosły do poważnej miary nie 
tylko wskuteK naszych własnych błędów, ale 
również oddziałało na ich wzrost nasze poło
żenie geograficzne. Zbyt silnie Jesteśmy zwią
zani gospodarczo z Rosją i Niemcami, aby nie 
odczuć wstrząśnieri, którym podlegają te pań
stwa. To też, biorąc pod uwagą nasze poło
żenie geograficzne, nasz przymusowy związek 
gospodarczy z Moskwą i Berlinem raczej na 
pius młodej państwowości polskiej można za
pisać obecny stan stosunków w Polsce, aniżeli 
ną minus. Przydałoby się nam więcej optymi
zmu, tembardziej, ze sumienna analiza tego 
wszystkiego, co zrobiliśmy, czego zaniedbaliś
my, a czego wykonać nie można było, pomi
mo v'o!i i ofiarności społeczeństwa, nie rzuca 
ponurego cienia na nasze zdolności państwo- 
wo-twórcze, ani nie odpiera wiary w zdolności 
narodu polskiego do dużych ofiar i poświęceń.

Główna bolączka, która nas dziś nęka, a 
której imię każdy abywatel w Polsce zna na 
pamięć: —  choroba finansowa —■ może jeszcze 
bardziej dokuczyć jednostkom, społeczeństwu 
i państwu, ale czemże jest w porównaniu do 
najazdu bolszewickiego na Poiskę w 1920 r., 
który nam groził śmiercią polityczną? Wów
czas zwątpiły W naszą przyszłość, poza Fran
cją, niemal wszystkie ludy w Europie. We 
w Polsce znalazło się tyle tężyzny, tyle wiary 
w niepodległość, że nie ważyły się tysiące oby
wateli złożyć na ołtarzu pubiicznym najwięk
szego swego dobra: — krwi i życia, Czemże 
jest w porównaniu z Ofiarą życia pieniądz i bo
gactwa ziemskie?

Niech ci wszyscy pesymiści, którzy kra- 
czą, zejdą do nizin, do szerokich warstw spo
łeczeństwa i wsłuchują się w tętno ich serca, 
wczują się w bieg ich myśli. Duże jest sgo- 
izmu : sobkowstwe w Polsce — zgoda — ale 
niepomiernie dużo takiej ochoty do ofiarności 
z własnych kieszeni i stepy iyeta , byle dopo
móc państwu1 do odbudowy skarbu i złamania 
trudności Finansowych.

Ta go to w o ść do ofiar, ujaw niająca w sze
ro kich  m asach podśw iadom ą w iarę w Polskę,

idzie w parze z sądem fachowców7.' Nie tylko 
polscy ekonomiści, aie i ci. zagraniczni, którzy 
m liii możność -zapoznania się ; ze stanem go
spodarczym Polski, rokują nam pomyślny wy
nik walki Nie wskazują dnia i godziny, bo 
najbardziej przewidujący człowiek tego me okre 
śll, alb zgodnie twierdzą, że choroba jest ule
czalna I, co najważniejsza, znane są środki, po 
zostosowaniu których organizm po pewnym 
czasie musi przyjść do zdrowia. Środki te są 
już dziś stosowanej a w najbliższych dniach 
rząd, dzięki uchwałom ciał ustawodawczych, 
znajdzie się w posiadaniu ustawy c  waloryzacji 
podatków, która spotęguje środki zaradcze.

Choroba finansową jest wspólnym wro
giem wszystkich prądów politycznych w pań
stwie. To taż, jak w roku 1920 stronnictwa 
wobec grozy ńajazdu bolszewickiego, wyłączyły 
zagadnienie obrony kraju z terenu waśni i walk, 
tak też dzisiaj musi ustać wojna partyjna w za
gadnieniach skarbu. Najwyższy czas na mo
bilizację wszystkich czynników w Polsce do 
rozstrzygającej walki z chorobą finansową pań
stwa. Zaprząc się musi do tego przedewszyst
kiem inteligencja. Choć najbardziej zmaltreto
wana £ zgnębiona przez spadek marki polskiej, 
choć głodująca, wzorem roku 1920 musi się 
stać ostoją szeregów, podtrzymujących wiarę 
w zwycięstwo. Wiara, nasze nerwy, upór ro
zumny i czynne współdziałanie z państwem 
i jego władzami nie zawiodą, jak nie zawiodły 
w 1920 roku. St, Majewski.
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73- de posiedzenie z dn, 23 października.

V/ kom. wojskowej rozpatrywano dn, 23 
i 24 b. m. sprawę wybuchu w cytadeii. W de
batach kom. rolne) kwestja dóbr martwej ręki 
wywołała ostrzejsze starcia. W kom. handlowo- 
przemysłowej zaczęły się dyskusje nad kryzy
sem w przemyśle włókienniczym.

Po interpelacjach Marszałek oznajmia, że 
p. Minister Rolnictwa wycofał projekt ustawy 
o Izbach Rolniczych. Sąd Najwyższy unieważnił 
mandat posła Z, Jasińskiego (P. S. L,). Sądy 
domagają się zezwolenia na ściganie pp. Bry
la, Pawłowskiego i Kwapińskieyo. Poseł gen. 
Józef Haller zrzekł się mandatu. Na miejsce 
p. Zygmunta Rabskiego (« . P. R.) wszedł do 
zby p. Józef Kowalski (N. P. R.) i złożył ślu

bowanie,
Następnie Marszałek oznajmił, że w gło

sowaniu nad poprawkami Senatu do ustawy
0 użytkownikach zaszła omyłka w obliczaniu 
głosów. Ustawa upadła całkowicie i może być 
podjęta i uchwalona przez Sejm w skróconym 
trybie postępowania.

Do komisji odesłano przedłożenia rządo
we; o  zaopc trzeniu inwalidów, przyczem zabrał 
głos p. Królikowski (kom.), o podatku docho
dowym na G. Śląsku i o zastosowaniu stałej 
jednostki podatkowej dc obliczania daniny
1 innych dochodów publicznych t. zw. walory
zacji podatków.

Przy pierwszem czytaniu projektu o do
wodach osobistych n, Pu tek (Wyz.) powołując 
sfę na przykłsd MałopcisKi t Poznańskiego, wy
stąpił przeciwko samej istocie rzeczy i posta
wił wniosek o przejście do porządku nad pro
jektem. Poparli go pp. Grimbaum (K. Ż.). Pri- 
beki tudzież R<-:ger (P. P. P.), przeciw zaś prze
mawiał p_ Kozłowski 'Z. L. N.) poczem usta
wą większością głosów postanowiono odesłać 
do kom. administracyjnej.

Ref- p. Tabaczyński (Z- L, N.) przedstawił 
sprawozdanie c< prowisorjim mtieetowem dodatko* 
weta za lll-ci kwartał i na kwartał IV-ty. Defi
cyt za Ul kwartał vTyniosł 7.584 miljardy; koszta 
uposażenia urzędników 4.750 miljaidy. Docho
dy w IV kwartaie wyniosą; daniny publiczne 
5375, eksploatacji! kolei ?.I00, irfńe 1.500 mil
jardów, razem 9.2/5 miljardów- przeto defi
cyt ma wynieść około 16 biljonów. Dochody 
ostatnich ośmiu miesięcy wskutek infiacji zmniej
szyły się przeliczone na złote. Mianowicie po
datki bezośredni® dały 1 i°/0 sumy preilmmo- 
wąnej, pośrednie 370/“, cła 31%, opłaty stem
plowe 38%, Opłaty wywozowe 18,,/°, monopo
lowe 26''/,). Natomiast wpływy przewidziane 
z kar za zwłokę dały 12 razy więcęi, niż prze
widywano, a . podatek od artykułów zbytku

5 razy więcej, Świadczy to o niemorainem sabo
towaniu Skarbu przez społeczeństwo,

W dyskusji 'przemawiali tylko dwaj mówcy: 
przeciw p. Dlamąnd (P. P. S.), a za p. ZJzie- 
chowskl (2. L, N.). W glosowaniu ucnwalono 
ustawę 197 głosami przeciw 177, poczem przy
jęto ją także w Łrzecicm czytaniu.

W trzech czytaniach uchwalono, po refe
racie p. Michalskiego (Ch. I-i.), noweli,- do usta
wy o opodatkowaniu spadków i daiowizn 
w tym duchu, aby spadek czy darowizna obco
krajowca, o ile nabywca jest obywatelem Pań
stwa, podlegał opodatkowaniu.

Pcs. Czapiński pod Koniec posiedzenia 
zgłosił wniosek w sprawie propagandy faszyzmu 
w urzędowym organie policji i administracji 
państwowej.

Na następuem posiedzeniu dn. 30 b. m. 
Minister Skarbu wnosi preliminarz budżetowy 
na r. 1924.

S E N A T .
Posiedzenie z dn. 24 października.

Na początku Marsz. Trąmpczyński wyra
ził współczucie Senatu ofiarom wybuchu w Cy
tadeli.

W debacienad podwyższeniem podatku grun
towego i  budynkowego s. Karpiński (Z.L.N.) przed
stawił wnioski komisji, zatwierdzające ustawę 
sejmową z tą zmianą, ii podwyżka ma być 
15-krotna, a nie 20- krotna i że termin płatności 
drugiej raty podatku gruntowego ustala się do 
miesiąca od dnia ogłoszenia ustawy. Po dys
kusji, w której zahjeraft głos s.s Krzyżanowski 
(j.L.), Osiński (Wyz.), Siedlecki (P.P.S.), Cień- 
ski (Ch. N,), przyczem trzej pierwsi mówcy ob
stawali przy podwyżce 20-krotnsj — uchwalo
ne zmiany, zaproponowani: przez -eferenta.

Po krótkiej debacie i mowach ss, Thul- 
liego (Cb, D) i Truskiera, o referacie s, Karpiń
skiego (Z.L.N.) przyjęto bez zmian ustawę o pod- 
wy,łażeniu kar za swiokę.

Rozprawy nad prowizor jam budżetowcu roz
począł wyczerpującym referatem s. Buzek 
(P.S.L.), który wskazał,, że gdy pominiemy wy
datki na koleje i pocztę, które się powinny sa
me opiacac. ■ to w lll-cim kwartale wszystkie 
inne wydatki wynosiły 178,884.000 franków, co 
rocznie stanowi kwotę około 700 miljonów zic- 
tych. Kwota ta jest o tyle znamienna, że ty
leż (720—750 milj.) pobierały przed wojną 
z ziem polskich rządy państw zaborczych. De
ficyt za Ili kwartał w przerzchuwaniu na złote 
wynosi 197 miljonów, a w tem koleje pochlo* 
nąły 123.270,0CG. Widać stąd, że najważniej* 
szeir, zagadnieniem uzdrowienia skarbu ,est sa
nacja kolei. Rzad wyłonił już osobną komisję 
dis tej sprawy, co z uznaniem przyjęto do wia
domości. W toku dyskusji podniesiono potrze
bę za wzorem Austrji zasięgnięcia opinji fachow
ców angielskich, którzy poprawiii stosunki w Mu 
strji. Dziś w Polsce jeździ się pociągiem poś
piesznym 3-cią ki. 18 razy taniej, niż w Szwaj- 
carji, 9 razy taniej niż w Czechosłowacji., Wło
szech I Beigji, 7 razy—niż wa francji, a 3  razy 
taniej niż w Austrji.

W dyskusji przemawiali dwaj opozycjoni
ści, s. Kalinowski (Wyz.), który zajał się sze
rzej krytyką polityki finansowej i oświatowej, 
i s. Koerner (K.Ż.), który poruszy; ocjóine za
gadnienie z punktu widzenia swego klubu.

Pod koniec posiedzenia $, S-czepanik: 
(Zj, N.) poruszył sprawą rewizji u  s. Hasbaćka 
(żń  N). P. Min. Nowodworski naznaczył, iż ku 
jego ubolewaniu fakt rewizji miał miejsce, a sła
ło się to wskutek interpretacji procedury nie
mieckiej, obowiązującej jeszcze w b. zaborze 
pruskim. Poparł nagłość wniosku, który u- 
ćhwalono. ‘ ! . j  ': [ ,

35 posiedzenie dn. 35 października.

Obrady doprowadziły do wyczeipania dys
kusji. budżetowej. 3. Krzyżanowski (Z. L.) ata
kował wielkie banki jako jeden z czynników 
deprecjacji marki. S. Sielecki (P.P.S ). zajmu
jąc stanowisko opozycyjne, przemawiał z ogol* 
:usgo punktu widzenia, gdy s. Jabłonowski 
(Z.L.N.) bronił linji zasadniczych polityki Rządu; 
sen. Adelman (Ch. D.) zwrócił uwagę na zagad" 
nienia pracy jako czynnika . uregulowania sto
sunków: s. Thullie (Ch, D) polemizował z. s. 
Koernerem (K.Z.). Fo replikacn s. Woźnickit* 
go (Wyz-) » ref. s. Buzka — większością g ło 
sów uchwalono prowizorium.
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Netóze rzeki i kanały.
Żadne państwo w Europie nie posiada 

tak pomyślnych warunków dla rozwoju dróg 
wodnych, jak Polska.

Warunki te są następujące:
1) Równy te; jn  % obfitością wody na 

wododziałach.
2) Wielka ilość ładunków masowych (wę

gieł, drzewo).
3) Dostateczna ilość ładunków tranzyto

wych, wzmacniających rentowność sztucznych 
drog wodnych.

4) Dostatecznie wielka odległość przewu- 
zu ładunków masowych (po nad 300 km.) czy
niąca przewóz wodą znacznie tańszym od prze
wozu koleją.

Nawet ojczyzna kanałów—Holandja,—nie 
posiada pod tym względem tak dobrych wa
runków, jak Polska. To też nasze upośledze
nie w żegludze nr orskiej winniśmy odbić roz
wojem naszej żeglugi wewnętrznej.

Sprawą kanałów zainteresował się u nas 
Zjazd Związku Miast.

Aczkolwiek projektowane kanały (Śląsk— 
Toruń, z odnogami do Poznania i Warszawy) 
posiadałyby ok. 700 km. długości, jednakże 
obsługiwałyby ogromną większość miast pol
skich.' Z 7-mlu miast Polski, liczących ponad 
200.0GC mieszk. 5, (Warszawa, Lodź, Kraków, 
Poznań i Gdańsk), z ludnością stanowiącą 86%  
ludności tych 7-miu wielkich miast, a z 23 miast 
ponad 40.000 mieszk. — 23, stanowiące 78% 
ludności tych miast, —  byłyby obsługiwane 
przez kanał.

To też, choć budowa tych 700 km. kana
łów będzie kosztowała iy!e, co budowa 2.00U 
km. kolei — to jednakże afekt tej budowy na 
rozwój ekonomiczny kraju będzie znacznie 
więńszy, niż powiększenie sieci kolejowej na
wet o 100/°,

90% naszego przemysłu (Siąsk, Lodź, 
Warszawa, Poznań i Gdańsk) będą połączone 
pierwszorzędną drogą wodną, której dotąd nie. 
było wcale.

Oprócz zmniejszeniu kosztów przewozu 
w porównaniu z kolejami (które na tonę węgla 
wyniesie od 5 zip. w Lodzi, Warszawie i Pozna
niu, — dc 10 złp. w Gdańsku) osiągnę miasta 
ugromną Korzyść z sam ego uniezależnieniu 
swego dowuzu od. monopolu kolejowego,—co 
szczególniej u razie wojny, strajków i t. p_ da
je się silnie odczuwać.

Wiele miast i okręgów przemysłowych 
(Zagłębie; Lódź). cierpiących na brak wody,.— 
zyska wiele na przeprowadzeniu kcnaiu z ilo
ścią wody dostateczną nie tylko dla żeglugi, 
ale i dla celów przemysłowych.

Przeprowadzenie kana. i w tych oKoiicach 
wpłynęłoby dodatnie na uregulowanie całego 
ich regime’u  wodnego i wywołałoby rozwój no
wych dzielnic, szczególniej portowych.

Projektowane, na pewnych stopniach Ka
nału, zakłady dla wyzyskania anergji wodnej,— 
połączone wspólnym kabiem-kolaktorem z inny
mi elektrowniami, — przyczyniłyby się znacznie 
do elektryfikacji kraju.

Projekt musi być opracowany szczegóło
wo i uzgodniony z zainteresowanemi samo
rządami aknajrychlej, gdyż w wielu miejscach 
(Śląsk, Częstochowa, Lódź) gdzie przeprowa
dzenie kanału dziś jest możliwe, zabudowanie 
pewnych terenów za kilka lat uniemożliwi urze
czywistnienie projektu.

Polska musi w ciągu pe wnego okresu do
stosować swoją sieć komunikacyjną dc. potrzeb 
życia i wydać na budowę szos, mostów, kolei, 
tabor kolejowy, porty i drogi wodne, — ok. 4 
miljardów złp. Wśród tego wydatku może lub 
nie figurować wydatek 400 miljonów złp. • na 
sztuczne drogi wodne.

Jednakże, J iie ten wydatek nie będzie 
poniesiony na sztuczne drogi wodne,—o ty też 
większy wydatek będzie musiał, być poniesio
na na koleje, głównie tabor kolejowy,— dla za
pewnienia sieci komunikacyjnej.taj samej spraw
ności przewozowej. Powstaje to stąd:, ii  dla 
przewiezienia każdego miljona cono-km. ładun
ków kolejowych potrzebny jest daleko większy 
wydatek inwestycyjny na tabor kolejowy, niż 
wydatek ta drogach wodnych na tabor kana
łowy. A że wydatek na kanały obiecuje krajo
wi większe korzyści,' niż zwiększenie o  tę su

mę wydatku na koleje, — więc, mając do wy
boru dwa programy równe co do kosztów, — 
lepiej wykonać program, uwzględniający budo
wę kanałów.

ile lat będzie trwał okres budowy? Może 
10, może więcej. Budowa, kanałów może się 
zacząć nie zaraz i być może, że pewne roboty 
kolejowe są pilniejsze. Ala całokształt progra
mu winien być opracowany już teraz z uwzględ
nieniem racjonalnego współdziałania dróg wod*. 
nych i kolei w całości pracy naszej sieci ko
munikacyjnej.

Jednocześnie --ząd i samorządy winny wy
konać nie wymagającą wielkich nakładów pra-. 
cę przygotowawczą i stworzyć warunki, zachę
cające kapitał prywatny do angażowania się 
u nas w tego rodzaju inwestycje.

Budowa projektowanych kanałów n»e jest 
ponad s'ły kraju. Inwestycja ta, przy -wykona
niu w ciągu 8 lat, przez T-wo akcyjne budo
wy będzie wymagała ulokowania akcji rocznie 
na 40.000.000 zip., — co nie wynosi 1% warto
ści rocznej produkcji fceyo przemysłu, który bę
dzie ż niej koizystał i który osiągnie znacznie 
większe korzyści po jej zrealizowaniu.

Z G iełdy
Nastrój zwyżkowy dla walut obcych i de

wiz trwa w dalszym ciągu. Jesttc objaw nie
zmiernie przykry, ale zrozumiały i nieuniknio
ny wobec ciągłych emisji pieniędzy papieru 

wych. Trzeba tu przypomnieć, że ilość naszych 
marek papierowych, będące w obiegu, juz 
w dn. 1 b m. przekroczyła 11 tryljonów. Od 
owej daty ilość ta oczywiście powiększyła się 
znacznie.

Na rynku papierów dywidendowych pa-, 
nuje w dalszym ciągu zastój. Kursy większej 
części akcji są w stosunku do ich wartości 
nieproporcjonalnie niskie, cc w kołach giełdo
wych tłumaczy sję ciasnotą rynku pieniężne
go—inaczej mówiąc brakiem gotowki obrotowej.

Opinja ta, w zestawieniu z Wyżej wyra
żonym poglądem o olbrzymiej emisji pieniędzy 
papierowych, wydać się może nieuzasadnioną, 
ub niezrozumiałą. Jednakowoż brak gotowki 

istotnie coraz więcej odczuwać się daje — a to 
dlatego, że siła nabywcza marki polskiej zmniej-' 
sza się szybciej,- niż. się powiększa iiosć pie
niędzy w obiegu

feK D K D ŁA  S P R A W *  
AD MINI STMCYJNYttt

Wprowadzeni* w  życie dstswy w  sprawie 
środków prawnych od  orzeczeń władz ad

ministracyjnych.
Minister Spraw Wewnętrznych wysłał do 

Wojewodów cknlnik następującej treści: ,
W Dzienniku Ustaw ATa 91 ogłoszono pod 

pozycją 712 ustawę z dnia 1 sierpnia 1923 r. 
w sprawie środków prawnych od orzeczeń 
władz administracyjnych,

Ustawa ta uzgadnia istniejące orzepisy 
o środkach prawnych od orzeczeń v/iadz admi
nistracyjnych z postanowieniem art. 71 • Ustawy 
Konstytucyjnej, według którego odwołańie się 
od orzeczeń organów rządowych dopuszczone 
ma być tyiko do jednej wyższej instancji, o  ile 
ustawy nie przewidzą w tym względzie wyjąt
ków. Poza tem. przynosi zacytowany na wstę
pie ustawa nowe uregulowanie trybu posiępc*. 
Wania w wypadkach wniesienia od^ioiań od 
orzeczeń i. zarządzeń władz administracyjnych 
oraz uchyla luki i usterki istniejące dotąd 
w normach prawnych o postępowaniu odwo-
ławczem, ; •$ V

Ze względu na ważność regulowanego 
przedmiotu nabiera omawiana ustawa pierwszo
rzędnego znaczenia w postępowaniu admini
stracyjnym, co znów powoduje potrzebę grun
townego zapoznania się organów władz admi
nistracyjnych z jej duchem i postanowieniami; 
Aby ułatwić orjentację władz administracyjnych 
w postanowieniach tejże ustawy, — zwłaszcza 
na obszarach, gdzia obowiązujące ją dotyr-, 
czas ustawodawstwo wykazywało rozliczne luki 
w przedmiocie przez niei regulacyjnym,—po
daje Ministerstwo Spraw Wewnętrznych portiż- 
sze uwagi.

Jak już zaznaczono na wstępie dopuszcza 
nowa ustawa odwołanie się od orzeczeń władz 
administracyjnych z reguły tylko do jednej 
wyższej instancji; w konsekwencji znes. też  
onS postanowienia art. 6 ustawy tymczasowej 
z dnia 2-YUI 1919 r. o organizacji władz admi

nistracyjnych Ii-ej instancji (Dz. (Ist. Ks 65, 
poz. 395), według którego od orzeczeń woje
wody przysługiwało odwołanie do właściwego 
Ministia, chociażby nawet onsczenia te były 
wydane w Ii-ej instancji.

Art. 1 ustawy postanawia, Iż od orzeczeń 
i zarządzeń władz administracyjnych przysługuje 
odwołanie tylko do jednej wyższej instancji —
0 iie poszczególne ustawy wydane po wejściu 
w życie omawianej ustawy nie będą zawierały 
odmiennych postanowień.

7  brzmienia art. 1 wynika, ie  nawet w tych 
wypadkach, w których poszczególne ustawy 
wydane przed wejściem w życie ustawy z dnia 
T sierpnia 1923 r., przewidywały dwie instancje 
odwoławcze, dopuszczalną będzie od dnia wej
ścia w życie omawianej ustawy wyłącznie jedna 
instancja odwoławcza.

Art. 3 omawianej ustawy postanawia, ie .  
odwołanie wnosi się za pośrednictwem władzy, 
która orzeczenie lub zarządzenie wydała w bej 
instancji. Postanowienie to wyprowadza odmien
ny tryb postępowania od trybu ustanowionego 
w art. 6 ustawy tymczasowej z dnia 2-YIH 
1919 r., w myśl którego odwołanie od prze
czeń wojewody wnosiło się przez województwo 
nawet w tych wypadkach, kiedy wojewoda 
orzekł w Ii-ej instancji.

Art 5 ustawy postanawia, iż orzeczenia
1 zarządzenia władz administracyjnych winny 
zawierać pouczenie o środkach prawnych a za
razem podaje przepisy chroniące interesowa
nego na wypadek udzielenia mu przez władzę 
mylnego pouczenia. Ze względu na istotne zna
czenie pouczenia w postępowaniu odwoław- 
czem wrnny władze administracyjne zwracac 
na prawidłowość jego szczególną uwagą. Po
uczenie tó ma według art. 6 zawierać m. i. 
określenie władzy, do której odwołanie wnieść 
należy; Pan Wojewoda (De!. Kom.) łechce za-; 
rządzić, aby w praktyce stosowano ten przepis 
podając tak władzę, do której, jąk i władzę, 
orzez którą ma być wniesione odwołanie. 
Zwraca się również uwagę, iż na obszarze, na 
którym dotąd obowiązywała ustawa z dn. 12 
maja 1896 r. (Ausir. ,Dz. CJst. Ks .101), zawiera 
art. 5 odmienne od dotychczasowych przepisy
0 postępowaniu v/ razie mylnego pouczenia 
prawnego (ust. 2—4 art. 6).

W obowiązującem dotąd ustawodawstwie 
nie była opowiednio uregulowana instytucja 
przywrócenia terminu oraz instytucja wznowie
nia postępowania zakończonego prawomocnem  
orzeczeniem; uregulowanie to przynoszą art 5
1 7 ustawy i  dn. 1 sierpnia 1923 r.

Art. 8 ustawy postanawia, iz przepisy jej 
nie dotyczą orzeczeń, wydanych w postępowa
niu karno-administracyjnem. Uregulowanie środ
ków prawnych od takich orzeczeń nastąp' 
w osobnej ustawie, której projekt jest już opra
cowany przez M. S. Wewn,

Art. 10 podaje w ust. drugim przepis p ;zęj< 
ściowy do ustawy z dnia 1 sierpnia 192.- iti 
regulując wyraźnie postępowanie w wypadku 
kiedy orzeczenie, wydane w Ii-ej instancji zo
stało doręczone przed wejściem w *ycie oma
wiane] ustawy, a odwołanie nie zostało jeszcze 
do wejścia w życie tejże ustawy wniesione 
Z brzmienia art 10 wynika poza tem, że jeżeli 
orzeczenie, wydane w Ii-ej instancji, doręczono 
przed wejściem w życie ustawy z 1 sierpnia 
1923 r; i przed tym terminem wniesiono od
wołanie do Hl-ej instancji, natenczas przepis 
omawianej ustawy o dopuszczalności jednej 
tylko instancji odwoławczej nie będzie rffiaf 
zastosowania do tego odwołania. \Vynika d’a e’ 
i  aft. 10, ie  we wszystkich wypadkach, w któ
rych doręczenie orzeczenia wydanego w ii-ej 
instancji nastąpiło po wejściu w życie ustawy . 
i  dn. 1 sierpnia 1923 r., będą odwołania wnie
sione do Ill-ej instancji, traktowane już w myśl 
postanowienia art. 1 ustawy; niedopuszczające- 
go Ill-ej instancji.

Komunikując powyższe uwagi uprasza się 
Pana 6 wydanie podległym Mu organem , odpo
wiednich wskazówek. Zarazem zwróci Pan owa* 
gę tychże organów na konieczność ścisłego 
przestrzegania przez nie przepisów normalnych 
zawartych w ustawie z dnia 1 sierpnia 923 r., 
jak również i na to, że nieprzestrzeganie tych 
przepisów stanowić może wadliwość postępo
wania zdolr.ą spowodować uchylenie wydanych 
zarządzeń i orzeczeń tak w toki instancji, jak 
i orzez Najwyższy Trybunał Administracyjny 
(art. 19 ustawy z dnia 3 sierpnia 1922 r. Dz. 
Ust. Ńa 67, poz. 600).
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*DGDROŁA SPRAW* 
SAM CIŁZADGWYCH

Złoty obliczeniowy w budietacu i podatkach 
todmorząóowych.

—-o*—
Ministerstwo Skarbu (Dep. Opłat

Wydz IV) przesłało do Min. Spruw Wewn.
p ism o. w  skrawie stosowania złotego
obliczeniowego w  systemie podatkowym
i budżetowym związków komunalnych.
Brzmi ona jak następuje:
W  ostatnim czasie pod wpływem gwał

townego spadku marki polskiej, samorząd tery
torialny staje przed pytaniem wprowadzenia 
zioiego, jako miernika obliczeń,uw ego do bud
żetów i podatków komunalny cli.

W obec tegc- należy przedewśzyśtkiem  
stwierdzić, że państwowy budżet _ państwowe 
podatki wyrażone są jeszcze ciągle w  Walucie 
markowej. Fańscwo ochroniło tylke sw cie da
niny (podatki, opłaty) przeti dewaluacji, przez 
ustanowienie wSkaźnikai, który w stosunku do 
cen. hurtowych określa perjodycznie Minister 
Skarbu.

Otóż między systemem budżetowym » po
datkowym Państwa i samorządu terytorjalnego 
z?chodu tak ścisły związek, źe. obydwa zwłasz
cza w punkcie waluty, wzgl. jednostki oblicze
niowej., podlegają tymsamym prawidłom.

Jeżeli od tej zasady sam orząd terytorjalny 
stara się odstąpić, to dzieje się głównie dla 
tego, że dotychczas nie zdołał uzyskać dla 
swoich podatków i opłat podobnej ochrony 
przed dewaluacją, jaką uzyskało Państwo dla 
swoich danin.

Dó takiej ochrony zmierza art. 71*) pro
jektu .ustawy t» lym czasow em  uregulowaniu fi
nansów komunalnych, nie zmieniając w  mczem 
powyżej przedstawionej a w art. 73 powtórzo
nej zasady, ze „budżet związków komunalnych 
winien być pod względem jednostki oblicze
niowej dostosowany do budżetu Państwa".

•W ren sposób jednolitość systemu podat
kowego i budżetowego zostaje doprowadzoną 
do ostatniej konsekwencji, a mianowicie do 
wspólnego systemu waloryzacji podatków i opłat 
bez pomocy złotego, jako mierniku oblicze
niowego.

Wprowadzenie złotego, isfeo jednostki 
obliczeniowej, do systemu budżetowego i po 
datkówego związków komunalnych ńie może 
dopóty nastąpić, póki ajbp art, 1 **} projektu 
ustawy o . naprawie Skarbu Rzeczypospolitej 
albo art. 8***) pro;ektu ustawy o środkach 
przygotowawczych do wprowadzenia waluty 
złotej nie uzyskają mocy ustawy.

Aż do tego rzasu zechce Ministerstwo. 
Spraw Wewnętrznych zając stanowisko odmow
ne wobec prób wprowadzenia złotego do bud
żetu i statutów podatkowych związków komu
nalnych.

*) Artykuł 'n i: brzm i; „D odatki kom unalne -j-j po- 
szczegó lnych1 po d a tk ó w  (o p ła t] państw ow ych  u legać  b ę d ą  
p o 4 v y a x e , w zględnie zniżce, w ed łu g  w ykładn ika w zrostu 
c e n ' hurtow ych , m ia ro d ajn eg o ' d la  podw yżki, w zględnie 
zniżki, p o d a tk ó w  (o p ła t)  państw ow ych .

D o kom unalnych  p o d a tk ó w  sam oistnych  op łat, sk ła
d ek  i ka r p ien iężnych  m a  odpow iedn ie  zastosow anie  art; 
JO ustaw y ż 24-111 1923 r  w  przedm iocie  w yrów nania  o p ła t 
a tem plow ych oraz  podatków : sp a d k o w tg o  i od  dorowiui'*,

'* )  artykuł ten  brzm i: ,.Do czasu przeprow adzeni,. 
ruJoTzn w alu tow ej w prow adza  się  z lo ty  (Dz, P r . F \ P- 
N r 20 i 919 r., poz, 130) jako  ied u o s tk ę  obliczeniow y 
p rzy  w ym ierzaniu  i o b liczan ir p o d a tk ó w  o p ła t i innych 
należności publiczno praw nych ' ua  rzar*. P ań stw a  i ciai' ? 
m orządo jrych. o ra , d ó  ob liczan ia  i u sta lan ia  tary f kolejo
w ych  i pocztow ych.

T a  jed n o s tk a  sb riy e  b ęd zie  rów nież  'd la  określan ia  
w  bu d żetach  n ieprzekraczalnych  sum  w ydatków  1 P ań stw a  
i t i a ł  sam orządow ych*.

***) a rty k u ł ,on brzuu: „Z anim  będ zie  p rzep row a
dzona osta teczna  reform a w alutow a 1 dopuszcza się używ a- ! 
n ie  z ło tego  obliczeniow ego w  seosjnku  gospodarczym , za
rów no publicznych  jak  pryw atnych.

Z ło ty  obliczeniow y stanow i w artość  kruszcu zło
tego , zaw artego w od ług  a rt. 1 n in ie jszej u staw y w  polaLiej  ̂
jed n o śtce  m onetarne j, w yrażoną w  m arkach polskich-.

Z o  p o dstaw ę obliczen ia  w artości z ło tego  w m arkach 
po lsk ich  przyjm uje się  cenę  „ruszcu  z ło tego  n a  g iełdz ie  : 
w  L ondynie  i kurs fur.ia ster linga w  po stac i bannow ej na  >
giełdzie warszawskiej.

*DGDKjOIA s p r a w  
P O U  G Y J N T G i *
Organizacja policji w Stanach Zjedno

czonych Ameryki Północnej.

(Dokończenie).
ijłuSbu połowa, głównego Ursędu Ziemskiego 

(Field Sernice er the General Land Office) niu 
jest właściwie organizacją policyjną w ścisłem  
tego słowa znaczeniu, gdyż głównem jej zada-; 
niem jesl przeprowadzanie badań wszelkiego 
rodzaju odnoszących sią do administracji cióbr 
państwowych: ustalanie charakteru pewnych 
terytorjdw z punktu widzenia rolnicz«gct. gór
niczego, ftodowlanegu etc. Ponadto jednak 
„Służba Połowa" ma baczenie nad przestrzega
niem praw obowiązujących przy podziale grun
tów państwowych wśród osadników, wydzier
żawianiu pastwisk, ustalaniu praw górników do 
odkrytyct- przez nich terenów rudonośnych etc. 
Ponieważ wypadki krzywoprzysięstwa preten
dentów do pewnych terenów państwowych, oraz 
stosowanie iródków nielegalnycn przez osoby 
zmierzające do zawładnięcia gruntami kopalnia
nymi lub :oIniczemi, które już innym zostały 
przyznane — nie są rzadkością, przeto częste 
zachodzi potrzeoa skrupulatnych dochodzeń, oraz 
pociągania Jo odpowiedzialności osób wcho
dzących w kolizję z prawem.

Chociaż sfą-ry działalności powyższych pod
działów służby śledczej są ściśle określone, 
w niektórych wypadkach prawo przewiduje 
łączną kompetencję, jak np. odnośnie do chro 
nienia osoby prezydenta, w innych konieczność 
kooperacji wypływa z natury rzeczy, tak r.p. 
sprawy, dotyczące handlu narkotykami często 
łączą się ze sprawami handlu żywym towarem; 
sprawy naruszenia prawa antyalkohoiicinego 
(prohibition ław) nieraz są połączone ze spra
wami przekupstwa etc.

■i *
Stanową straż bezpieczeństwa składa się 

z tak zw. „State Constsbulary", czyii żandar- 
merji stanowej. Używaną jest ona głównie do 
uśmiei ranią zaburzeń, utrzymywania porządku 
podczas strajków etc. Szeregi stanowej żan- 
darmerji są napełniane z woh.ego werbunku. 
Pobory personelu w różnych stanach nie są 
ujednostajnione.

Nie wszystkie stany posiadają żanddrmer- 
ję, przeważnie tyikc stany przemysłowe T  gór
nicze.

Powiatowymi urzędnikami policyjnymi są 
tak zw. szeryfi, oraz Ich zastępcy (deputy she- 
riffs). l iczba tych ostatnich waha się zaieżnit 
Od miejscowych warunków, W razie zaburzeń, 
konieczności ścigania bandytów etc., każdemu 
szeryfowi przysługuje prawo naznaczania z po
śród mieszkańców danago hrabstwa (powiatu) 
dodatkowych „deputy sheriffs", których urzę
dowanie kończy się z cawftf zlikwidowania da
ne] sprawy. Osoba naznaczona przez szeryfa 
na takiego czasowego jego pomocnika, nie ma 
prawa uchylania się od wykonywania powie
rzone; mu lunkcji.

Szeryfowi są wybierani przez wyborców 
danego powiatu, „deputy sheriffs" są Werbo
wani przez szeryfa. Niemu ustalonej normy 
poborów, których wysokość zależy zupełnie od 
lokalnych warunków i zwyczajów, względnie za
możności danego powiatu.

• Straż bezpieczeństwa w gminach składa 
się v gminnych konstabli. W małych miastecz
kach, szczególnie na Zachodzie, przestrzeganie 
porządku I aresztowanie przestępców należy 
do tak zw. „town marshalls", którzy przeważ
nie podlegają szeryfowi danego powiatu.

•. Policja większych miast składa się z umun
durowanych policjantów oraz detektywów.

Policja miejska jest organizacją zupełnie 
lokalną, zawsze niezależną od władz federal
nych. a często łez ad władz stanowych^ Kilka 
miększych miast jak Boston, Baltimore, SL 
Ubtllk ; Kansas City, oraz kilka mniejszych jak 
St. Joseph, Fali River, Lawistoo etc., posiada- 
jn policję zależną bezpośrednio od władż sta
nowych, inne miasta mają policję odpowiedzial
ną jedynie wobec władz municypalnych.

kierownictwo miejskiej organizacji policyj
nej spoczywa w ręku naczelnika Delicji, lub 
tak ZW. „commissioner*. jŁk np. w miastach: 
Nowy-Ycrk. Chicago, Philadeiphia- Boston, Cle- 
veiand, Pittsburgh, Detroit, Buff&io etc., lub 
też powierzone jest ono komisji, lub specjal

nemu zarządowi.. Z 33 miast, które stosownie 
do spisu ludności z r. 1915 posiadają więce; 
niż 100,000 mieszkańców — 17 miast ma or
ganizację policyjną, podległą specjalnemu za
rządowi, członkowie którego są mianowani 
przez gubernatora stanu lub prze? prezydenta 
miasta, lub są ‘wybierani przez radę miejską, 
jak np. w miastach: Dnrham. Greenvi;le i Mu' 
eon. Personel policyjny miast amerykańskich 
rekrutuje się prawie wyłącznie z mieszkańców 
danego miasta, w przeciwieństwie do Anglji, 
gdzie uważanarr1 jest za wskazane używanie 
przeważnie sił pozamiejscowych, trudniej pod
legających niepożądanym wpływom, oraz bar
dziej bezstronnych w stosunku do ludności po
wierzonych im okręgów.

Działy wywiaduwcze, czyli tak zw. „Biura 
Detektywów" (Detsętive Buieaus) dzielą się na 
dwa zasadnicze typy: zcentralizowane i zdecen
tralizowane. W pierwszym wypadku egzystują 
jeden centralny zarząd rozsyłający wywiadow
ców według Konieczności do rozmaitych cząści 
miasta, w drugim personel wywiadowczy roz
mieszczony jest pc okręgowych stacjach poli
cyjnych i podlega odnośnym kierownikom sta
cji. Ten ostutm system przyjęty jest w wielu 
większych miastach, jak Chicago, Detroit, Bo
ston, Śuffalo, San Francisco etc. Personel biur 
detektywów rekrutuje się z pośród policjantów 
lub też i  poza personelu policyjnego, jak to 
się praktykuje w miastach: Kansas City, Louis- 
vllle, Pittsburgh, Memphis ■ Birmingham^ Mia
nowaniu członków biura detektywów, odbywa 
się na mocy pewnego egzaminu iub też wprost 
przez zwierzchnictwo policji. Ponieważ niektó
re tylko miasta mają ezkoły detektywów, prze
to często zostają mianowane osoby aleposia- 
dające odnośnych kwalifikacji. Stosuje się to 
również do Naczelnika Biura Detektywów—tak 
np. niedawno w mieścin Fast St.-I.ouis został 
mianowany szefem detektywów właściciel za
kładu czyszczenia kapeluszy.

Nadzór nad podejrzanymi osobnikami, 
oraz chwytanie przestępców jest ogromnie 
itrudniona w Stanach Zjednoczonych z powo
du braku centralnego biura identyfikacyjnego, 
któreby rozsyłało odnośne informacje do po
szczególnych organizacji policyjnych. Takie 
biura utrzymywane są np. w Anglji przy Scott* 
land Yard, we Francji przy Service de 1’iden- 
tite, podległem ministerstwu spraw wewnętrz
nych, we Włoszech przy ministerstwie spraw 
wewnętrznych w Rzymie, w Belgji przy głów
nym zarządzie policji w Brukseili i w Kanadzie 
przy biurze naczelnika policji kanadyjskiej 
w Ottawie.

W niektórych częściach Stanów Zjedna* 
czonych poczęto organizować podobne lokalne 
biura, tak np. w staniu California, wszyscy na
czelnicy policji, szeryfowie i marszalowie winni 
nadsyłać kopje sporządzonych przez się od
cisków palców przestępców do „Centralnego 
Stanowego Biura Identyfikacyjnego", 15 miast 
"Łcnodmch, między Imienni Seattie, Portland, 
Tacoma, Vancouver, Sun Francisco, Oukland 
i inne stale wymieniają między sobą odciski 
palców i fotografje przestępców i t. d.

J . Gikjcki.

C hęć zysku I użycia.
Z powodu statystyki przestępstw, po

pełnionych w chęci zysku i użycia w Warsza
wie-, podanej w .Ns 42 naszej „Gazety" zabrał 
głos w „Kurjerze Warszawskim1'' p. Jaxa, po
dając następujące uwagi:

„Gazeta administracji i policji państwo
wej" podała niedawno charakterystyczne 
liczby, dotyczące przestępstw popełnionych 
na terenie m st. Warszawy „w chęci zysku 
i użycia*.

Nie powinniśmy obok Łych liczb prze
chodzić obojętnie. To znak czasu. Nie sta
nowimy pod tym względem wyjątku. Po
dobnie jest w innych krajach. Publicystyka 
angielska jćdawna już skarży się na to, że 
po wojnie chęć zysku i użycia stała się 
w Londynie motywem całego szeregu prze  ̂
stępstw, dawniei rzadkich lub zgoła nawet 
nieznanych, dzisiaj będących na porządku 
dziennym.

luk samo jest w Niemczech,zwłaszcza 
w Berlinie, gdzie zaznaczył sią ogromny upa
dek morałny społeczeństwa, a kradzieże
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szustwa i rozboje wzrosty dó niebywałej 
liczby. Nie mówiąc już o Rosji, cala Euro- 
pa cierpi na tę  samą chorobą w mniejszym 
lub większym stopniu. Wyjątek stanowią 
kraje Skandynawskie i Szwajcara, gdzie 
przestępstwa tego rodzaju, jak wogóle 
wszystkie orzestępstwa, najeżą do rzad
kości.

Stoimy tu w obliczu zagadnienia, Które 
musi zaniepokoić nietylko kryminologa, lecz 
i każdego społecznie myślącego obywatela. 
Jeżeli dalej tak pójdzie, stoczymy się rych
ło w odmęt anarchji. Bezpieczeństwo mie
nia i życia ludzkiego zniknie zupełnie, a eks- 
proprjacja jednych przez drugich stanie s!ę 
powszechną. Bez mała nawet tak już jest, 
bo przecież poza przestępstwami, ścigane' 
ml przez prawo i ujawnionemj przez policję 
śledcza, istnieje jeszcze uleyalizGwana gra
bież, dokonywana również w  cnąci zysku 
i  użycia przez rozmaitego rodzaju spekulan
tów na uczciwych i prostemi drogami cho
dzących obywatelach.

Wracają do nas stosunki średniowiecz
ne. Jak wówczas na mocy praw? pięści 
rycerz, żądny zysku i użycia, napadał na 
kupców po gościńcach i zabierał im towary 
lub brał za ich przepuszczenie sowity okup, 
tak dzisiaj jesteśm y wszyscy napadani ne 
gościńcu życia przez grabieżcGvr bez czci 
i sumienia. Jedni z nich są pospolitymi 
przestępcami, inni — nowoczesnymi ryce- 
•zarni spekulacji,

I jednych i drugich zrodziło rozprzęże
nie moralne, tak swoiste dla naszacń cza
sów o wzmożonych apetytach i dążeniu 
guaml mctne do ich zaspokojenia".
. P. Jax*r kończy:

„Przestępstwa, o  których mówi staty
styka „Gazety administracji i policji państwo
wej"” powinny byc u , nas karane znacznie 
surowiej, niż dotychczas, a energja w Ich 
tropieniu nie może ani na chwilę osłabnąć. 
Inaczej toczyć się będziemy po równi do- 
chylej słż do momentu, w którym rozpocz
nie śię Hobbes’owska „wojna wszystkich 
przeciwko wszystkim".

SPRAWY ZAGRANICZNE.
O/eUo Święty P iw  X T  zam ierza zwołać w 1525 r. 

S obór powszechny, który ukończyłby obmdy o s ta tn ie 
go Soboru z 1870 r.

Arcybiskup Balbor został przyjęty przez Ojca św. 
na posłuchaniu, *

Republika Nadreńsku p rok lam ow aną> została dn. 
21 b. m- w Akwizgranie. Rząd prowizoryczny wy aa! 
proklam ację do ludności.

W  Bawarji, wojsko złożyło przysięgę n a  wier
ność rządowi bawarskiem u.

Wojska praskiej Meiehswe/iry wkroczyły dn. 22 b. 
m. di’ Saksonji.

IV A ustrji dn. 22 b m. odbyły się wybory do 
Zgrom adzenia narodow ego.

Sprawa Jaworzyny będzie rozpatryw aną przez 
Trybunał M iędzynarodowy w Hadze dnia 12 listopada.

SPRAWY WEWNĘTRZNE.
Prezydent Rzeczypospolitej i  p . Mur ja  Wojciechów* 

ska wznowili w dn. 29 października śwe czwartkowe 
przyjęcia w Belwederze.

Zwłoki ś. p . Andrzeja Zamoyskiego zostały złożo
ne dn. 22 października w podziemiach Kościoła św. 
Krzyża,

i .  turu Ferrarin, najsławniejszy lotnik wioski przez 
parę  dni bawił w Warszawie.

Poseł generał Józef'Haller złożył, swój m a n d a t ' 
poseł sk.,

Dn. 22 b. m. w parowozowni krakowskie! wybuchł 
dziki strajk, który objął następnie: Podgórze, tiowy- 
Sącz, Lwów, Skalmierzyce, Piotrków i Częstochowę.

Rezerwiści szeregowi rocznika 1898 f .  powołani zo
sta li na ćwiczenia wojskowa.

Z Rady M:nistrów.
Rada n?in;stróvr uchwaliła na posiedzeniu

w  d. 22 października m. i».. nowy statut orga
nizacyjny min, robót publicznych; dalej uchwa
liła projekt ustawy, Rozciągającej na białostoc
ki. bislsk, i rokóiski povdaty moc obowiązują* 
cą dekietr. o fundacjach l zatwierdzaniu daro
wizn; dalej projekt ustawy, rozciągającej aa. 
ziemie górnośląskie woj. śląskiego ustawę o 
pańati/owej radzie kolejowej, przyczem statut 
tejże ustawy zostanie odpowiednio zmieniony; 
a wreszcie przyjęła projekt rozporządzenia,

podwyższającego niektóre normy zasiłków dla 
rodzin osób, powołanych ęfc ćwiczenia' woj
skowe.

* ■ ■* . ;■#
Rada ministróać na ppsiedzenju w dn. 23 

b. m. powzięta uchwałę określającą pobory u- 
n.ęJn:Ków na m-c listopad.

W  dn. i listopada r. j ,  urzędnicy otrzy
mają pobory z dn. 1 października r. Jb. powię
kszono ,«o 120 proc. Procent ten został ustalo
ny w drodze zaokrąglenia iloczynów wskaźni
ków statystycznych za drugą połowę września 
(W prpc,), oraz pierwszą połowę paźilŁiemika 
(o3,23), który to  iloczyn wynosił faktycznie 
1 ló,23 proc.

Przy wypłacie poborów za m-c iisiopad 
będzie potrącona pierwsza rata zaliczki 40 
proc., wypłaconej trrzędnikom w  cn. 1,5 paź
dziernika.,

Rata owa odpowiada 10 proc pia-cy paź
dziernikowej i wskutek tego w  dn. 1 listopada 
r. b. wypłata wynosić będzie tyiko o 110 proc. 
więcej, niż w  dn. I października r. b,

ZwiedzenW Cytadeli i szpitali przez
p. Prezydenta Rzeczypospolitej.
p an Prezydent Wojciedhowski po przyjęć, 

dzir do stolicy z podróży Po Wileńszczyźnie, 
udał sic na miejsce katastrofy w  Cytadeli, oraz 
zwiedzi! szpitale, w  których leżą ranni podczas 
wybuchu.

p anu Prezyderitowi towarzyszył adjutant 
generalny pułk. Zaruski, oraz mii:, spr. wojsk., 
gen. Szeptycki, szef sztabu gen. St. Haller, do
wódca ok-ęgu- gen. Konarzewski, szef depar
tamentu uzbrojenia gen. Dzierżanowski.

Z  Cytadeli udał się p Prezydent do szpi
tali Mokotowskiego i Ujazdowskiego.

Par Prezydent odwiedził wszystkich ran
nych w czas-e wybucha, rozmawiając z każdym 
przez chwilę.

Pan Prezydenl po/ed ł przedstawić sobie 
listy sieroty po poległych podczas wybuchu, 
któreini obiecał się zaopiekować,

Wyjnzdy p. Frezydenta Rzplitej.
P. Prezydent Rzeczypospolitej weźm ie 

prawdopodobnie udzii! w  świętach pułkowych 
3, 14 i 2: p. p. P. Prezydent będzie wręczał 

owym puikcitt sztandary, w  szczególności; 
W  dniu 27 b. m. p. °Tezydent wręczy sztan
dar 13 p. p. we Włocławku. Z  ramienia woj
skowości w  uroczystości weźmie udział inspe
ktor armji gen. dyw. Skierski. W  dniu 3 lirto- 
padi, p. ?rezycient Rzeczypospolitej wręczy 
sztandar '4 p, p, w  Pułtuska, a w dniu 15 li- 
tffópr.da 23 p. p. we Włodzimierzu Wołyńskim.

re \  łodzimierzu Wołyńskim weźmie p. Pre ■ 
zydent Rzeczypospolitej równocześnie udział 
w  uroczystości kościelnej ku czci bł. Jozefata, 
patroną djecezy łucko-żytomierskiej.

150-lecie Komisji Edukacji Narodowej,
Uroczystości związane z obchodom 150 

rocznićy powstania Komisji Edukacji Na-odo- 
wej zaczęły się dn; 20 b. m. o godz. 6 pc poł. 
akademją w sali Rady miejskiej, zorganizowaną 
przez Sekcję szkolną komitetu obchodu.

Ma akademją przybyli: p. Prezydent Woj
ciechowski, marszałkowie Rataj i Trąmpczyó- 
ski, przedstawiciele rządu, jenerallcja i , inni.

Akadernfę zagaił przewodniczący Komite
tu obchodu prof. B. Dembiński. Następnie wy
głosił prof. Ignacy Chrzanowski znakomite 
przemówienie, zatytułowano: „Próba wyjaśnieniu 
trwałych wartości Komisji Edukacyjnej".

Akademja zakończyła się koncertem.
W drugim dńfu obchodu, o godz. 9 1 pół 

odoyło się nabożeństwo w katedrze św. Jana,' 
celebrowane przez J. Z. ks. kardynała KskOw- 
skiego. ,

Pc mszy wygłosił kazanie ks, Szlagow
ski. Następnie odbyło się uroczyste od
słonięcie tablicy pamiątkowej na gmachu Mu
zeum Pedagogicznego. Odsłonięcia dokonał 
p. Prezydent.

O godz. 12-ej rozpoczęła się akademja 
w Zamku Królewskim, w sali do siedzeń twćicó% 
Komisji Edukacyjnej. Wobec licznie zgroma 
dzonych przedstawicieli rządu, sejmu, wojska, 
dyplomacji i społeczeństwa, p. Prezydent Wojcie
chowski zagaił akademję następujące,’?! prze
mówieniem;

„Zaprosiłem. Panów na Zamek, ażeby 
w tem miejscu, gdzie ostatni Król Polski za 
najpiękniejszą dla siebie rozrywkę uważał 
przebywania 5 rozmowy z uczniami Stanisła
wa Konarskiego i członkami Komisji Edu

kacji Narodowej, uczcić pamięć tych jasnych 
promieni światła, zapowiadającego moralne 
odrodzenie upadającej wówczas' Polski. 

Przypominam wskazania. Komisji:
„Nie masz innego sposobu wyprowa

dzenia 'udu z ciemności i błędu, z pocho
dzących najwięcej z tego źródła wad i wy- 

. stępko w, jako nowe pokolenie zaraz w po
czątkach ich życia oświecać, circgę im cno
ty wskazywać, a czynną edukacją serca do 
zamiłowania powinności ukształcać i do wy
konywania obowiązków samym skutkiem 
i zwyczajem wprawiać".

Rzeczpospolita Polska dziś ba- dziej niż 
kiedykolwiek na zacnych mężach i dobrych 
obywatelach stać musi. pielęgnowanie pa
mięci pionierów wychowania narodowego 
budzi nasze pokolenie do rozwinięcia wska
zanej przed 150 laty pracy. W tym celu 
corocznie zbierać się i rozważać będziemy 
ustawy przez Komisję Edukacji Narodowej 
nam przekazane. Niemożna wątpić, powta
rzam stówa Komisji, że wpatrzywszy się 
W ustawę caią nabierzecie wysokich myśli 
i szlachetnych chęci łączerra się gorliwością 
z  tym i,J którzy ją wam po dokładnem  
rozważeniu publicznych i waszycn w szczegól
ności pożytków, podali".

Po p. Prezydencie zabrał głos prof. Dem
biński, poczem przemawiali jaszcze: p. min. 
W. R. i O, P. prof. Głąbiński, który podkreślił, 
iż min. oświaty odrodzonej Polski dąży do sil
nego oparcia się na zasadach i dążeniach Kom. 
Eduk. Nar., prof. Dickstein i prof. Smoleński.

Wieczorem odbył się w Zamku Królew
skim raut wydany przez p. Prezydenta.

Przewiezienie zwłok Andrzeja 
Z am oysk iego ,

Dn. 21 października o godz, 4 p, p. przy
były z Krakojwe do Warszawy zwłoki An irzeja 
Zamoyskiego.

Na placu przed dworcem głównym sta
nęły szwadrony jazdy z orkiestrą, dwie komp. 
piechoty, oddział straży ogniowej, policja z or
kiestrą.

Ne placyku przed rampą, gdzie stał wa
gon ze zwłokami, zabrali się licznie członkowie 
rodziny, duchowieństwo z J . E. biskupem Gal
lem; przedstawiciele rządu z ministrami dr, Wł. 
Kiernikiem, gen. St. Szeptyckim i St. Osieckim 
na czele, woj. Soltan i Kom. Rządu na War- 
szawę Jarmułc-wicz, Komendant Gł. P. P. M. 
Borzęcki, insp. Ludwikowski, podinsp. Sonnen- 
berą i Lilienstern, rada miejska z sen. Baliń
skim; weterani 63 r. i delegacje wielu stowa
rzyszeń.

Zabrał głos prezes związku weteranów 
J. A. Święcicki, poczem trumnę ze zwłoaami 
przeniesiono i ustawiono na lawecie armatniej. 
Uformował się olbrzymi pochód, który prze
szedł od dworca do kościoła Św. Krzyża, gdzie 
złożono trumnę ze zwłokami ś. p, Zamoyskiego.

W poniedziałek, o godz. 9 ,3 0  rano od
prawiono nabożeństwo żałobne przy zwłokach 
Fi. Zamoyskiego, poczem trumnę złożono w pod
ziemiach kościoła.

Następnie odbyła się w C. Tow. Roln. u- 
roczysta Akademja poświęcona pamięci i za
sługom Andrzeja Zamoyskiego, podczas której 
piękne przemówienie wygłosił b. min. skarbu 
p. Wi. Grabski.

Premjer Witów vr Baranowiczach.
W  dniu 20 października b. r. Prezes Rady 

Ministrów Witos w towarzystwie p. Kierownika 
Ministerstwa Zdrowia Publicznego, d-ra Bujal- 
skiego, wziął Udział w uroczystość! odsłonięcia 
w Baranowiczach pomnika, wzniesionego ku 
czci ISO ofiar z szeregu lekarzy i personelu 
sanitarnego, które zginęły na posterunku w wal
ce z epideenjami, idącemi na Polskę od wscho
du. Po przybyciu do Baranowicz w sobotę  
rano p- Prazes Rady Ministrów wyjechał prze
dewszystkiem w okolice miasta, celem zwie
dzenia osad żołnierskich. P. Premjer zwiedził 
szczegółowo zabudowania gospodarcze, domy 
mieszkalne, oraz poszczególne poin i wypyty
wał osadników o szczegóły ich gospodarowa
nia. Po zwiedzeniu tych osad p. Prjmjer zwie
dził kilka szkół powszechnych w Dowiecie 
i przysłuchiwał się biegowi iekcji. P. Premjer 
zadawał sam dzieciom pytania, na które otrzy
mywał na ogół bąrd7o trafne zadawalające 
odpowiedzi

Po powrocie do Baranowicz p. Prezes 
Rady Ministrów wziął przedewszystkiem udział 
w poświęceniu kaplicy rzym.-katolickiej, wybu
dowanej nowo w tem mieście, poczem w sa

KRONIKA.
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mej uroczystości poświęcenia pomnika. Pom
nik, wystawiony jest w formie obeliska i za
opatrzony napisem: „Polsko! Matko nasza, Twej 
służbie wierni życie oddaliśmy"- 'Jroczystośc 
miała niezwykle serdeczny I rzewny charaktei. 
Podczas aktu poświęcenia przemawiali między 
innemi: poseł Zamorski, wojewoda Raczkiewlcz 
i p. Premjer.

P. Prezes Rady Ministrów w przemówie
niu swem złożył hołd cieniom bohaterów, któ
rzy życie swe poświęcili dla dobra społeczeń
stwa polskiego, a nawet całej Eurupie zachod
niej. Pomnik odsłonięty jest pomnikiem wdzięcz
ności dia tych którzy potrafili się poświęcić 
dla wszystkich, jest bodźcem dla żywych, któ
rzy powinni stale o poświęceniu tych zmarłych 
pamiętać. Nie tylko dla Baranowicz i dla 
ich mieszkańców, ale dla wszystkich w Polsce, 
którzy myślą, o dawnej polskiej wolności, o 
dzisiejszej niepodległości, a także o przyszłości, 
która, jak wszystko w świecle, nie raz jeszcze 
może być zmienną, powinien ten pomnik być 
wskazówką, jak oostępować należy.

Po poświęceniu, p. Prezes Rady Ministrów 
zwiedził baranowickie urządzenia sanitarne, po
czerń wziął udział w przyjęciu, urządzonem 
przez kierownictwo tychże zakładów. W cza
sie przyjęcia przemawiali: P. Prezes Rady Mi
nistrów, który podkreślił ciężką i piękną rolę 
i pracę polskiej ludności kresowej, a poza p. 
Prezesem Ministrów inspektór sanitarny Lipko, 
pułkownik angielski Wattson, przebywający 
tamże na posterunku sanitarnym z ramienic 
Rady Ligi Narodów, oraz jeden z księży miej
scowych. Wieczorem p. Prezes Rady Mini
strów powrócił ao Warszawy. W czasie poby
tu w Baranowiczach p. Prezes Rady Ministrów 
był przedmiotem serdecznych owacji że stror.y 
wszystkich warstw społeczeństwa, z któremi 
się stykał. Szereg obywateli skorzystał z po
bytu p. Premjera w Baranowiczach, by przed
łożyć mu życzenia, skargi i postulaty.

U staw a urzędnicza.
Specjalna Komisja Międzyministerjalna o- 

pracowuje obecnie w przyspieszonym tempie 
iw Prezydjum Rady Ministrów projekt rozporzą
dzenia wykonawczego de urzędniczej ustawy 
uposażeniowej, uchwalonej przed niedawnym 
czasem przez Sejm Rzeczypospolitej. Jak wia
domo, ustawa powyższa ma obowiązywać z mo
cą wsteczną od 1 października b. r.

Ruch strajkowy.
Strajk w łók ienniczy . Ministerstwo Prze

mysłu i Handlu podjęło stanowczą akcję w spra
wie likwidacji strajku włókienniczego w Łodzi,
0  ile tc leży w ramach jego kompetencji. Akcja 
ta jest zresztą dalszym ciągiem prac Minister
stwa, podjętych w ostatnim czasie W sprawie 
przemysłu łódzkiego. Ministerstwo przystąpiło 
już mianowicie do skoncentrowania wszystkich 
rządowych zamówień włókienniczych w Lodzi, 
oraz do odpowiedniego uregulowania sprawy 
kredytów dla tamtejszych przedsiębiorstw włó
kienniczych. Ministerstwo Pracy i Opieki Spo
łecznej podjęte również starania w kierunku 
likwidacji strajku. Minister Smólski polecił In
spektorowi Pracy w Łodzi zdawać Ministerstwu 
jaknajczęstsze sprawozdania telefoniczne z po
łożenia, oraz rozpocząć akcję pośredniczącą po
między przemysłowcami a strajkującymi.

Położenie strajkowe w dn. 26.X znacznie 
się polepszyło. Rozpoczęły się w Wojewódz
twie narady przedstawicieli związku przemysłu 
włókienniczego z przesrawiefeiemj robotniczych 
związków zawodowych w sprawie podwyżek 
plac. W obradach bierze udział inspektor pra
cy III okręgu inż. Wojtkiewicz. Nastrój wśród 
rokujących jest dobry.

Strajk p ocztow y. Strajk pocztowy objął 
tylko miasto Kraków, ogarniając jedynie służ
bę i niższyćh urzędników pocztowych. Telefon
1 telegraf funkcjonują bez zmiany. Ambulanse 
pocztowe kursują we wszystkich uruchomio- 
nych pociągach osobowych. Dyrekcja krakow
ska poczyniła wszelkie starania, by w dniu 
26-X uruchomić służbę doręczeń, t. j. służbę 
listonoszy, którzy poprzedniego dnia zastraj- 
kowali.

Przedstawicie!® strajkujących pocztowców  
zgłaszali się do p. Ministra Poczt i Telegrafów 
z żądaniami wypłacenia zaporńogi W wysokości 
dwumiesięcznej pensji, przyznania większych 
deputatów węglowych i szeregiem mniej waż
nych żądań.

P. Minister oświadczyć że postulaty te 
przekraczają możność finansową Skarbu Pań
stwa i stoją w sprzeczności z obowiązującą już

ustawą o uposażeniu pracowników państwo
wych.

Strajk k o lejow y  trwa od szeregu dni 
w różnych dyrekcjach, ulegając Ciągłym zmia
ną tak, że trudno ująć obecnie syntetycznie 
jego przebieg. Według deresz z dnia 26-X 
w położeniu strajku maszynistów kolejowych 
naogół nic się nie zmieniło o tyle, źe strajk 
nie przejawił się w żadnych nowych ogniskach. 
Ruch kolejowy na terenach objętych strajkiem 
podtrzymy wany jest nadal w rozmiarach dotych
czasowych. Połączenie kolejowe Warszawy ze  
wszystkiemi cantraiami prowincjonalnemi za
pewnione. Podkreślić należy, że ruch kolejowy 
pomiędzy okręgiem Poznańskiej Dyrekcji Kole
jowej a okręgiem Dyrekcji Katowickiej odbywa 
się w sposób — o ile chodzi o aprowizację 
Górnego Śląska — bardziej prawidłowy, aniżeli 
dawniej.

W związku ze strajkiem maszynistów do
noszą, źe strajkujący w niektórych miejscowo
ściach dopuszczają się aktów terroru w sto
sunku do tych, którzy pełnią służbę.
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Z ifaJzw. K om isariatu do w alki z  riro-
* y a n s j.  W czasie pom iędzy 55 a 23 października 
specjalny delegut nadzwyczajnego kom isariatu  dla 
zwalczania drożyzny objechał Poznań, Katowice, Bę
dzin I Sosnowiec w’ sprawach aprowizacji tych ośrod
ków1 przemysłowych W Poznaniu delegat ten  b td a t 
działalność oddziału handlowego Gł. (lrz. Żywnościo
wego, zwłaszcza V1 zakresie tw o:zenla rezerw zbożo
wych. W Katowicach omówiono kwestję tworzenia re 
zerwy zbożowej dla Górnego Śląska, w iejże spraw ie 
delegat porozumiewał się z zarządami kopalń w Będzi
nie! W Sosnowcu om ów iono stan  ap.-owizacyjny m iasta.

W dniu 23 peździernika rozpoczęły się  w nadzw. 
komis, dla tw u io an la  drożyzny konferencje z przed
stawicielami polskiego przem ysłu cukrowniczego, przy 
współudziale spółdzielczych związków spożywców ora 2 
towarzystwa aprowizacji m :Edt Przedmioter-i konferen
cji jest sprawa konsum pcji cukru z nowej tegorocznej 
kam panii. .lokowania w lej sprawie* napotykają pew
ne trudności ze strony cukrowników.

. O b r o n a  p r a i r  a u t o r s k C c b .  W obec stw ier
dzania pfzez p. flrcybaszewa, i e  film p. 1. Sanin wy
konany został z  pom lnięciarr jego  praw autorskich  i że 
niem a on nic w spółnego z powieścią Jego pod tym 
tytułem, Wydział prasowy M. S. W. zarządzi! zadane 
nazwy 'filmu i zabionlł powoływania się  przy reklam o
waniu go na nazwisko p. Arcybasiewa.

Przyjm owanie now ych w yższych funkc. 
no P. P. Komenda Główna Policji Państwo
wej podaje do wiadomości, że wobec braku 
wolnych etatów, podania kandydatów na wyż
szych funkcjonarjuszów Policji Państwowej nie 
będą przyjmowane, a podania nadsyłane przez 
pocztę będą zwracane petentom bez rozpa
trzenia.

Ma ofidry b /c r u h u  (w Cytadeli. S ł o w 
nie dc otwartej listy składek przez okr. Kmdy P. P. 
m. st. Warszawy na ofiary wybuchu w Cytadeli, nlżaj 
wymienione kom isarjaty  ziożyly do dniu 19 paździer
nika o. r. 73r759,830 mb., z której to  sumy zapłacono 
za wieniec z przyniesieniem  3,520,000 mk. resztę zsź 
wpłacono do komendy m iasta za pokwitowaniem z dn. 
18 i 19 b. jn,

W sżczególnoSci:
K om enda1 O kręgu mk. 1,933,330. Oddział Koriny mb.
4,950,000, Szkota Policyjna mk 3,543,500, Komisarje- 
ty: li ,mk. 3,920,000, III (mk. 4,713.000, V mk. 6,065.000, 
VI mk. 3,653,000, VII mk. 3,747,000, Vi|i mk. 4,298,000, 
X mk. A,76j>.00Q, XI ,nk. 3.720,000, Xil mk. 3.600,000, 
XIV n.k. 4.658,000, XVI mk: 1,683,000. XVH 863,000; 
XIX mk. 1.750,000, XXI! rnk. 3.350,CIOU. XX:1I mk. 970/100, 
XXIV mk. 2.100,000, I kol. mk. 4,749,000, Uf .kol. rńk. 
2,7l0,00i). Razem 73,759,000.

Z Katnundy P. P. b łońskiego. Z ini
cjatywy błońskiej Komendy Powiatowej P P, v.- Gro
dzisku, staraniem  jej funkcjonarjuszów  zostety urzą
dzone w Grodzisku Jwie loterje funtowe, oraz zabawa 
tanacznn, z których czysty dochód w sumie 40.000.000 
maręl: został przeznaczony na fundusz zapomogowy 
dla v'dów i s iero t po poległych policjantach.

Obława n a  t a r a n i e  i O k r .  ? ,  P .  Komenda 
J Okr. P. P. urządziła wleiką obtsw ę w nocy 20 b. m, 
pod kierunkiem  inspektora Tom anowskiego prźy 
udziale przeszło SU0 funkcjonarjuszów  policyjnych.

Wyniki obławy są następujące:
Zatrzymano 375 osób, w tej liczbie 13 dezer

terów .
Pośród zatrzymanych je s t II podsądnych, 1 po

szukiwany przez władza adm inistracyjne, z Jow oJam l 
rzecżowemf 13 csób  obcopoddannych (z Rosji sowiec
kiej) 4, podejrzanych u różne przestępstw a 8. O debra
no orzytem: 6 fuzji, 4 rewolwery, 4 karabiny rosyjskie 
i 2 niemieckie z nabojami, oraz m nóstwo rzeczy kra
dzionych.

S c h w y t a n i  m o r d e r c ó w  ś .  p« K i n d n -
■ U V ‘. - M « |e i  Du. 9 b. in. zam ordow ano na stacji 
kolejowej w Naśielsku handlarza świń Wojciecha Kon- 
draszewskiego, którem u zrabowano znaczną sum ę pie. 
niędzy. Rysopis dwu mężczyzn, których widziano na 
miejscu zbrodni zakomunikowano urzędowi śledczemu.

Na podstaw ie rysopisu, kierownik 3 brygady.

nadkom isarz urzędu śledczego, dr, Stanisław Gulkow- 
ski, zarządził w kikku punktach m iasta obserw acje, 
które już dniu 11 b. m dały nadspodziew ane wyniki.

Wreszcie dnia 12 b. m. na ui. Chmielnej a iesz to - 
wano jednego  z tych mężczyzn, przy którym  znalezio
no rewolwer i zapas naboi. W urzędzie śledczym 
aresztow any p rryzarł się do winy i zsznał, iż nazywa 
się  Jan  Trzciński i je s t stałym  m ieszkańcem  Sierpca. 
Pcd tzas  śleaztwa Trzcińskiego wywiadowcy stwierdzili, 
iż ten  w dniu ererz tow enis czynił jakieś zakupy w skle
pie „Brur.“ przy Al. Jerozolim skich 21.

Badany właściciel sklepu zeznał, i e  równocześ
nie 7 Trzcińskim który u niego kupił garn itur m ary
narkowy za 17 miljonów mk., Dył h niego jeszcze dru
gi mężczyzna. kolega Trzcińskiego, który również za
mów:! garnitur oraz dodatkow o spodnie, za co zgćry 
zapłacił 20 miljonów mk. 1

Przy w p isyw an iu  kwitu podał się ów kolega T. 
za Władysława MelbTunę z Rościszewa.

Wysłany do Rościszewa wywiadowca SzlawczyA- 
skl odszukał i aresztow ał Melbrudę, ogrodnika w Roś
ciszewie, b. wojskowego. W chwili aresztow ania Mel- 
Druća usiłował dobyć rewolweru, lecz został natych
m iast obezwładniony.

Aresztowani hsdą przewiezieni do Pułtuska i od
dani do  dyspozycji Sądu Doraźnego.

A r e s z t o w a n i a  k o n n i n i s t r w  w  S o s n o w c u .  
Organy bezpieczeństwa publicznego przeprowadziły 
dn 24-X szereg rewizji u o s ó t  podejrzanych n dzia
ła lność przeclwpaństwową. Wynikiem rewizji było zna
lezienie znacznego m rrerjału  obciążającego, na pod
stawie .itoregu dokonano kilku aresztow ań.

Ujęci", ‘ouniok padów. Policja pow. socha- ‘ 
czewskiegu zarządziła przed kilku dniami obławę w Pusz
czy Kampinoskiej, w wyniku której dn. 6 b. m. u jęto  
Jwuch gnanych ą ukrywających się od dawna konio
kradów- Władysława Hajnyka i A ntoniego Góralczyka, 
obu mieszkańców gm. Piekary...

Hanajczyk w areszcie gminnym, poderżnął sob ie  
szkłem gardło, na skutek  czego przewiezione go co  
szpitala w Sochaczewie.

Sprawa Napłoszk*, Kohna, Mei-enholca i Zie
lonego.

Dnie 19 października b. z. S ąd  Okręgowy w War
szawie w Wydziale VIII kornym, pod przewodnictwem 
Sędziego Grzybowskiego, rozpatrywał spraw ę Kohna 
i inn. oskarżonych o usiłowanie oszustw a. Oskarżenie 
popierał podprokurator Wałfisz.

Z zeznań świadków okazałe stę, ża Izba Sker* 
bowa w Warszawla w 1922 r. otrzym ała pismo od Cen
tralnego Kom itetu Czerwonego Krzyża, z piośb.ą 
o sprzedanie po cenie ulgowej 5,i/X5 litrów spirytusu, 
na po trzeby  Centri. Komitetu Cz. K. Różnica ceny ul
gowej dla Czerwonego Krzyża i ceny norm alnej, po  
której sprzedaw ane spirytus Jo  spożycia, wynosiła 
wówczas 1,800 mk. na litrze, zatem 9.000CM mk, na 
5,00p -itrach. Świadek Jazierski, urzędnik Izby S karbo
wej zdziwiony dużem  ^po trzebow an iem , jakiego jasz- 
cze nigdy od  Czerw. Krzyża nie otrzymywał, te lefo
nicznie porozum iał się z Zarządem Tow. Pol. C._ K. 
Świadek Rodhoreńska, jako urzędniczka Zarządu T. P. 
Cz. K. ekspediow ała do włedn skarbowych zapo trzebo
wanie na spirytus. Do tej pory uzyskano tą  drogą dia 
Tow. Czerw. Krzyża 200 litrów spirytusu. Słysząc o za
potrzebowaniu nia 5.0CC litrów spirytusu, którego o s o 
biście z Czsiw. Krzyża nie wysyłała, Podhoreńska uda
ła się do izby Skarbowej, gdzie stwierdziła, że zapo
trzebowanie je st podrobione a podpisy — fikcyjny

Izba Skarbowa sprawę skierowała do Prokura
tora. „

. Ponieważ Władząi Skarbowe otrzym ały to  zapo
trzebow anie od Napłoszka, b. urzędnika Ministerstwu 
Skarbu, przeto jego zainterpelowano skąd pochodzi 
zapotrzebow anie. Naploszek wskazał ną M arenholca, 
M crenhoic na Kohna. Podczas rewizji dokonanej u Koh
na znaleziono blankiety z pieczątkami nieistniejącego 
C entralnego Komitetu C^erw. krzyża, c rsz  szpitali 
w Baranówlczach, Górze Kalwarji £ Grójcu. Kojin v.' do
chodzeniu i w przewodzie sądowym przyznał się  do 
współudziału w podrabianiu blankietów  i zapotrzebo
wania, skierowanego do Władz skarbowych oraz wska
zał, #e pieczątki podrabiał Nusyn Zielony. U Nusyna 
Zielonego podczas rewizji znaleziono podrobione pie
czątki. 1

Oskarżony Kohn wyjaśnił, źe był agentem  Zrze
szenia Spirytusowego. Znslazłszy słę rzekom o w kry-, 
tycznym położeniu, umyślił, zupomocą oszustwa, uzys
kać >J \VfaJi rkarbowych sp iry tus po cenie uigonej. 
Wiedząc, że Naploszek znajomy M erenhoica był urzęd
nikiem w M inisterstwie Skarbu — udał się  do Meren- 
holca z prośbą, aby Naploszek oddał zauotrzebuwnnitf 
w M inisterstwie. Jak  się okazało z zezhuri świadków; 
Grabowskiego, Kulwiecia i Mroza, urzędników Mini
sterstw a Skarbu, Naploszek wywlazał się z powierzo
nego inu zad ,ni:, bardzo gorliwia, bodaj, że nawet ża 
gorliwie, Kuiwicz. urzędnik Wydziału Spirytusowego 
M inisterstwa Sker hu został poinformowany ’ przez na
czelnika Kaucelarjl D epartam entu, źe szef D eparta
m entu poiećlł zapotrzebowanie Centralnego Kom. 
Czerw. Krzyża załatwić przychylnie. Po sprawdzeniu 
u szefa departam entu wyjaśniło się, że ten  podobnego 
polecenia nia wydawał. Kto był eu toram  polecania nics 
usta lono  ■ ale — Naploszek, iako były urzędnik Mi
nisterstw a Skarbu w spraw ie tej interweniował, zapo
trzebowanie naczelnikowi kancelarji departam entu do
ręczył 1 prosił referentów  o przyspiaszeuie tej sprawy.

Merenhoic i Neptoszelć 'twierdzili, że wprawdzie 
pośredniczyli między Kohnem  : Władzami Skarbowa- 
ril, lecz nie wiedzieii, iż zapotrzebow anie nie jest 
autentyczne. Zielony przyznał, źe pieczątki podrobi^ 
m e wiedząc Jo  czego będą służyć.

Ro przemówieniach prokuratora, obrońców i na
rodzie Sąd ogłosił wyrok, skazujący Kohna na 4'/a lata, 
M erenhoica na 2 lata, Napfosż*a ns 2!/s lat, e  Z ielo
nego na 3'/g la ta dornu poprawy.
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iCSIAŹKI POTJIM iPOiEim
N ow e wydanie niem. kodeksu karnego.

Z końcom listopada, a najdalej w ciągu 
miesiąca grudnia 1923 r. wyjdzie trzecie wyda
nie polskiego przekładu niemieckiego kodeksu 
karnego, opracowane przez pp. Juljusza Kału 
żniackiego, prezesa senatu sądu apelacyjnego 
w Poznaniu i D-ra Ryszarda Leżańskiego, sę
dziego Sądu Najwyższego w Warszawie, zawie
rające obok samej ustawy, uwzględniającej całe 
ustawodawstwa polskie, także bardzo, obfite 
orzecznictwo Sądu Najwyższego w Warszawie 
I obszerny skorowidz, ułatwiający korzystanie 
z książki. Brak tego dzieła, którego poprzed
nie nakłady są już dawno 7*yczerpane, daje 
się silnie odczuwać.

Biuro Wydawnictw Ministerstwa Sprawie
dliwości w Poznaniu ul. Młyńska 1-A (gmach 
sądu powiatowego) chcąc ułatwić urzędom 
i urzędnikom policyjnym nabycie tego dzieła 
po zniżonej cenie a zarazem ustrzec s ię  przed 
stratami, spowodowaaemi zmianą wartości 
wewnętrznej pieniądza, sprzedawać będzie ko
deks karny w drodze prenumeraty poprzedniej 
po cenie 2bC.0Q0 mk. za egzemplarz i to tylko 
do dnia 15 listopada Z923 r. Ci, którzy do te
go czasu kwotę 250.000 mk. w Biurze Wy
dawnictw Min. Spraw, w Poznaniu ui. Młyńika 
1-A pok. 117 (gmach sądu powiatowego) wpłacą 
lub też przekazem pocztowym albc przez konto 
P, K, O. 205.207 nadeślą, otrzymają kodeks 
karny po cenie 250.000 mk. łącznie z przesyłką 
pocztową. Po dniu 15 listopada 1923 r. dalszych 
zamówień przyjmować, ani też zniżek ceny 
udzielać się nie będzie.

Cena dzieła po wydaniu będzie znacznie 
wyższą co najmniej trzykrotną.

Uprasza się o dość wczesne zawiadomie
nie interesowanych osób i urzędów z prośbą 
o zamówienia czytelnam pismem i z doktadnem 
podaniem adresów. ...

Zm uszeni jesteśm y podwyższyć op ła 
ty prenumeź&ćyjną za „Gametę A dreilu
stracji i Policji Państw ow ej'4, która cd  
dnia i listopada r. t .  w ynosić b idzie:  

D la urzędów  oraz funkc, p&ńi.two- 
w ych i kocrmnalnych m ieś. tftk. 120.000  

D la osób prywatnych „ % 130.000
Numer pojedynczy „ y» 35.000
Jak zawsze, tak i teraz ceną Uarety ob

liczyliśmy w ten sposób, aby jedynie po
kryły sią koszty nakładu. W szyscy nasi czytel
nicy aż nadto dobrze wiedzą, Jak- niezmiernie 
wzrosły w ostatnich czasscb ceny artykułów 
pierwszej potrzeby, my zaś ze swej strcny za
pewnić możemy, że wzrost cen papieru, farby 
i'wszelkich artykułów drukarskich nie pozostaje 
za niemi w tyle; za ogólnym 1 wzrostem drożyz
ny podążyć też musi podwyżka wynagrodzenia 
personelu technicznego i współpracowników 
Redakcji.

Rozumiejąc, że gazeta i tu gazeta zawo
dowa jest dla człowieka cywilizowanego arty
kułem pierwszej potrzeby, wydatki nasze mo

żliwie ograniczamy i dzięki temu numer Gazety 
Administr. i P. P. dajemy naszym -prenumera
torom po cania mniej więcej odpowiadającej 
cenie półtora numeru pism codziennych, które 
od 1-Xi będą droższe niż..15 tys,, podczas gdy 
przed wojną nuruer najskromniejsrego tygodnika 
kosztował 5 razy tyle, co numer pisma codzien
nego. Sądzimy, że to zestawienie wystarczy dla 
stwierdzenia naszych usiłowań, aby „Gazeta 
Administracji i Policji Państwowej" była dostępną 
zarówno dla każdego urzędnika państwowego 
i funkcjonarjusza policji państwuwęj, jąk i dla 
najszerszych warstw ogółu społeczeństwa.

Jednocześnie w celu uniknięcia nieporo- 
iurnien przy wysyłaniu „Gazety Administracji 
i Policji Państwo wej“t usilnie prosimy -wszyst
kich naszych abonentów o wpłacanie całkowi
tej pienuiiieraty z gory na konto czekowe 
P. K. O. Nr. 30192.

f i  c i

'Funkcjonarjusze Pol. Woj. S t i  kom isariatu  w Bo
gucicach pow. Katowice, złożyli dobrowolną składkę
200.000 mk, z przyznaczenłem tejże dla rodzimy ś. p. 
Krawca.

P. K P P. w Peczeuiżynie złożyła 38,000 mk. na 
budowę dia ś. p. st. przód. Wajdy Józefa.

P. K. ?  ?  w Nadwornej za m iesiąc czerwiec b r. 
złożyła na fundusz wdów i s ie io tp o  funkcjonariuszach 
P. P. kwotę 045 0911 mk.. Komenda Okr. Rezerw* złoży
ła na fundusz wdów i siero t pc funkc] P P. 20 000 mu.,, 
którą to  kwotę zebrała przy sprzedaży tytoniu.

Na wniosek Komisji przyznała Okr. Kmda P. P. 
w Stanisławowie, Gołocie Wikiorji, wdowie po  ś. p. 
FranćIsZku Gołocie b, poster, zs stanu  P. K. P. P. w Ho- 
ro d tń cu  jednorazow ą zapom ogę z funduszu wdów i sie
ro t w kwocie l.OOC.OÓO mk.

Ukazał się i jest do nabycia 
Nr. 43 tygodnika

„NA POSTERUNKU’*
wydawanego przez

„GAZETĘ ADMiNISTR. I POLICJI PAŃSTW."
dla aiźxcych funkcjonarjuszów Policji i zawiera,
AIexsandar o-=> Loges. — Rodróż Prezydenta w Biało
stock ie i do Wiłeńszczyzny. — Tadeusz Nowacki Legjo- 
ny D ąbrowskiego.—H. badłowski: Wskazówki śledcze.— 
Zygmunt Lewartowicz: Fałszywe oskarżenia o p rzestęp 
stw a piciowc.—Wybuch prochowni w Warszawie.—Z teki 
kryminallŁt j: Książę złodziei. —r Prawo2nawstwo prak
tyczna. — Ź .tygodnia.—Ofiary obowiązku.—Działalność 
policji — Sprawy po lic ji.— Śluby. - Z żałobnej ka:ty ,—■ 
W ychowanie fizyczne i sport.—Kącik hum orystyczny.-- 

L. ZiauAski: Wiecznti wojna (powieść).
PRENUMLRfiTfl WYNOSI MIESIĘCZNIE 30000 M k,

CENA NUMERU POJEDYNCZEGO 9000 Mk,

Ratfiftt-SfifeuriłCjit

„REHAISSAHCE”
NOW Y-ŚW IAT 43.

P o c z ą t e k  
o  godzin ie i ^ - © j

p o .p ó ł
nocy .

Program wielce urozmaicony. 
Kuchnia pierwszorzędna. 

Wyborowe trunki.
305

C z e k o l a d a  D e s e r o w a

WEDLA
m aio  cukrzona nieporównana a> smaku

E . W E D E L  w Warszawie, Szpitalna 8.
107

. JDOBROCHÓD”
Sp. Akc.

WIELKI W 3 Ó R  OBUWIA RĘCZNEGO 
. MECHANICZNEGO 

Damskie, m ęskie I dziecięce^ 
SIENKIEWICZA 4, tel. 42-72, 

Firma chrześcijańska. 200

H U R T . H U R T .
H u rto w a  i d e ta lic z n a  s p r z e d a ż

SUKNA i KORTÓW
KRAJOWYCH i z a g r a n ic z n y c h

Mu tanin i lim  m  iHjsiii w m m
po cerach fabrycznych poleca

D O M
A .  K O H NH A N D L O W Y

W ARSZAW A, K apucyńska 13, tel. 181-92. 
UW AGAi Front i-e  piętro U W AG AS

Dla pp. urzędników państwowych na bardzo dogodnych warunkach.
D E T A L . D E T A L *
" "  1 242

ZIEMNIAK! i WARZYWA
dostarcza w ładunkach wagonowych dla FabryK, Kooperatyw, 

Zrzeszeń i innych odbiorców

POLSKI SYNDYKAT OGRODNICZY
WARSZAWA, KOPERNIKA 30, IV PĘTRO. POKÓJ .*6 14.

TELEFON Nr. 55-03.

C E N Y  N I Z K I E . 363

RESTAURACJA
E SP L A N A D A

MARSZAŁKÓW SKA 1 1 3 /rug Złotej. TELEFON 83-30. 

WYDAJE: Bil? od godz. 3— 7 z Hi M  fi i!i.
z ki lii t t  IM  98 (!S.

WYGODNE LOŻE. ZMIANA MUZYKI.

PLANDEKI (PŁACHTY)
NIEPRZEMAKALNE

PŁ A C H T Y  ŻNIWNE  
WORKI GOSPODARSKIE

P O L E C A

Fabryko II. ZEMSZI S-ole
W A R SZ A W A , CH ŁO D NA  38, telefony: 29-86, 35-88,

Sok zafiOKenfa 1893. 245

• i l  i i  ' “ I r 1I— I I l l 1” ^  "Sf-
M I L J O N Ó W K A .

W so b o tn itm  (20 października r, b.) ciągnieniu Miłjonówk; wylosowany został J 6

4 , 4 9 6 , 7 5 6
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SPRAWOZDANIE

z lieiizyisioiiwep V s m  P i® ®
w Wiedniu.

Zdaniem referenta należy znieść reglamen
tację prostytutek, nat u miast cała siła anergji 
społeczne] winna byc skierowane przeciwko 
najcięższemu i na jniebszpieczniejszemu skutko
wi prostjtucji — chorobom wenerycznym. Sku* 
teczne prawo o zwalczaniu chorób wene* 
rycznych jest najlepsza ochronę przed skutka
mi prostytucji, jedyną drogą dla. rozwiąza
nia tego zagadnienia. Jako cel walki ustalić 
nr leży ochronę młodzieży przed chorobami we- 
nerycznemi — tej młoazieży, Która sitkow i 
przyszłą silę narodową.

Jak mówiłem wyżej walka winiia być ze- 
środsowana przeciwko skutkom prostytucji. 
Nietylko cielesne zdrowie ludności winno być 
bronione, przed chorobami wen&rycznemi, lecz 
nałeiw walczyć również i z drugiem ziem, ze złem  
duchoweSn — jako następstwem uprawiania 
stosunku płciowego bez wyboru.

Elementami pomocniczymi zawodowej pro
stytucji, Jak zaznaczyłam wyżej są: alfonsi, sirę- 
czycielki, handlarze żywym towarem i t. d. Do al
fonsa, tego obrońcy prostytutki, tego wyzyskiwa
cza słabej jej woli, należy odnosić się z całą su
rowością prawa, te same represje winny być 
skierowane i przeciw stręczyciele®, ciągnącej zyski 
ze stosunków bez wyboru. Bardzo b lisk i: spo
krewniony ze stręczycielstwem, jako jego od
miana, jest handel dziewczętami. Handel te«  
przejawia się jako dostarczanie młodych dziew
cząt do domów publicznych 1 może być poró
wnany nawet z handlem niewolnikami. 1 acz
kolwiek róine państwa negowały w ostatnich 
czasach istnienie u nich handlu dziewczętami, 
to jednakże faktowi teniu zaprzeczyć się nie da, 
gdyż handel iaki istnieje, a dowodem tego mo
że służyć hisiorja zwalczania tego handlu, o- 
pracowywana e s  licznych kongresach i konfe
rencjach, oraz rozpatrywanie tej sprawy na kon
ferencji Ligi Narodów.

Jedynie dzięki energicznej współpracy 
wszystkich kulturalnych narodów handel dziew
czętami zmniejszył się, lecz nie zginął. Co to jest 
właściwie handel dziewczętami? Ma on miejsce 
’wtedv, gdy osoba płci żeńskiej zostanie w tan 
czy inny sposób wciągnięta i przesłana do in
nego kraju, w zamiarze przekazania jej do 
uprawiania zawodowego nierządu. Skutki go
spodarcza wojny światowej silnie na zmianę 
metod tego handlu wpłynęły. Sam fakt han
dlu Srobietami, takiego jaki był uorawieny przód 
wojną, jast dzisiaj nie do pomyślenia z powo
du trudności paszportowych i różnicy walut 
państwowych. Dzisiejszy handel odbywa się  
w sposób zamaskowany, pod postacią emigra
cji- Namawia się kobietę niezamożną do emi
gracji z kraju o słabej walucie, celem przyjazdu 
do kraju o walucie mocnej pod pretekstem  
uzyskania dobrej posady.

Celem zwalczania tego handlu należałoby 
badać dokładnie wyjeżdżające na posady ko
biety, sprawdzać miejsca, gdzie posady uzyska
ły, zarządzić kontrolę pośredników tych posad. 
Zwłaszcza należy zwrócić baczną uwagę ns 
angażowanie artystek i muz/Kantek, która wy
jeżdżają zagranicę z trupami cyrkowemi i or
kiestrami. Międzynarodowa współpraca wszyst

kich policji w tym przedmiocie wydać po
winna doniosłe rezultaty.

VIII.
Gwagi w  kwestji ekstradycji z punktu wi

dzenia policji kryminalnej. Referat d-ra Bruno 
Schultza. Aczkolwiek kwestja ta należy do 
Kompetencji sądów karnych i władz prokura
torskich, jednak ma tak doniosłe znaczenie 
dla policji kryminalnej, że nie można przejść 
nad nią baz zwrócenia szczególnej uwagi. Po
licją kryminalna, rozpoczynając pościg za prze
stępcą zbiegłym zagranicę, musi wychodzić 
z założenia, że dany przestępca w razie schwy
tania go wydany będzie właściwej władzy pań
stwowej. Nadmienić tu należy, ża jest mowa 
o ekstradycji sądownie ściganych przestępców, 
a nie osób, prawomocnymi wyrokami ju t za
sądzonych.

Już w  plerwsajam stadjum śledztwa krymi- 
nalno-policyjnego wysuwa się na pierwszy plan 
sprawa ustalenia, do którego pańsiwa prze
stępca się  schronii, oraz potrzeba stwierdze
nia, czy dane państwo, :godni)Ć ze swojemi 
przepisami, udzieli ekstradycji. Pytanie to nasu
wa się dlatego, że kwestja ekstracycji nie jest 
dotychczas jednolicie uregulowana i są pań
stwa, ^ które mi przeprowadzić należy specjal
ne pertraktacje co do każdego wypadku ekstra- 
dycji. łle zaś czu^u pochłaniają te formalności, 
każdy policjant doskonale wie. Nawet w pań
stwach, z klóremi zawa.-Łe już zostały specjal
ne układy co dó ekstradycji, napotyka spra
wa aresztowania zbiegłego przestępcy na 
wielkie trudności, skutkiem czego bezpośred
nie wkroczenie w danym wypadku władzy po* 
licyjnej staje się wprost wykluczone. Pozetem  
w poszczególnych traktatach te ssm a dalikty 
powodują ekstradycję w sposób nie jednolity. 
Należałoby, by istniejące pod tyrr. względem  
różnice zostały całkowicie usunięte przez umo
wę kolektywną. W umowie tej należy wy
szczególnić dełikfy, uzasadniające ekstradycję, 
ora: pomieścić postanowienie, że przy ocenie  
dopuszczalności ekstradycji winno być brane 
pod uwagę jedynie ustawodawstwo tego pań
stwa, które się ekstradycji domaga. Należało
by zawrzeć pozatem międzynarodową umowę, 
wedle której wszystkie państwa zobowiążą się 
do okazywania czynnej pom ocy przy ekstra
dycjach. Urnowa ta powinny zawierać postano
wienie o uwolnieniu korespondencji w spra
wach ekstradycji, ęd opłaty porta i traktowa
niu tej korespondencji jako pilnej. Ponadto 
winny być w tej umowie zniesione opłaty 
kosztów transportu i eskorty aresztanta, tak, 
iż państwo domagające się ekstradycji ponosi
łoby jedynie koszta żywienia aresztanta i eskor
ty; to sam o postanowienie winno się odnosić 1 do 
tych państw, przez które transport aresztanta 
musiałby przechodzić itranzjto". Najlepszą jed
nak, zdaniem referenta, byłaby ekstradycja, nie 
jak obecnie sędowa, lecz administracyjna.

Reasumując powyższe należałoby wprowa
dzić następujące zmiany ustawodawcze-.

1. Kwestja odpowiedzialności za czy
ny przestępne, popełnione zagranicą winna 
być -przez wszyntkle państwa uregulowana 
w sposób jednolity, co dałoby możność 
pociągnięcia do odpowiedzialności karnej 
własnych obywsteH za przestępstwa popeł
niona zagranicą.

2. Należałoby również wydać postano
wienie, aby zbiegły zagranicę przestępca, 
co dó którego wydany został przez władze 
sądowe nakaz aresztowania, mógł być wy

dalonym z  granic tego państwa, gdzie się 
schronił, nawet wtedy, gdy żądanie ekstra
dycji nia został* postawione.

w  tym względzie należałoby oprzeć się  
na postanowieniu ustawy emigracyjnej Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej z dnia 20 lu
tego 1507 roku art. 2, 15 i 16 i domagać się, 
by postępowanie ekstradycyjne odbywało się 
z największym pośpiechem i by proponowana 
umowa kolektywna międzypaństwowa poste- 
powanie to możliwie uprościła, w pierwszej 
linji kasując tak nader uciążliwe postępowanie 
dyplomatyczne.

IX.

Tranzytowy transport wydalonych cudzo
ziemców, referat D-ra Aleksego VragęwiC2 
z Zagrzebia. Jednam z poważniejszych na
stępstw wojny świciowej jąst zwiększenie się  
w każdem nieomal państwie liczby przebywają
cych na jego terytorjum cudzoziemców. Wła
dze policyjne winny zwracać baczną uwagę na 
ten element, przyczaili w interesie dsnegc pań
stwa leży, aby sią o  ile to możliwe pozbyć części 
tych cudzoziemców o  małej wartości moralnej. 
Przy wydalaniu tego rodzaju cudzoziemców, 
nader skomplikowaną sią staje kwestja, jeśli 
należy wydalić cudzoziemca nie posiadającego 
żadnych dowodów swej Przynależności pań
stwowej. Ustalanie przynależności państwowej 
podejrzanego i niewygodnego cudzozierpca, któ
re ł reguły winno być prowadzone za pomocą 
drogi dyplomatycznej, jest niezmiernie skompli
kowane, długotrwałe i nieprowadzące w więk
szości wypadków do pozytywnego wyniku. 
W lyrn wypadku byłoby wskazane, jak zresztą 
już wyżej było powiedziane w innym referacie, 
odrzucenia drogi dyplomatycznej i pozostawia
nie władzom kryminalno-polieyjnym swobodnej 
ręki do samodzielnego wykonania tego *ad«pfaT

Z chwilą, gdy wydalenie niewygodnego 
cudzoziemca zostało już ostatecznie postano
wione, wyłonią się kwestja przetransportowania 
cudzoziemca w drodze przymusowej do pań
stwa, którego tenże jest obywatelem. Jeżeli 
państwo to sąsiaduje bezpośrednio, będzie to  
sprawa względnie ułatwiona.

Inna jest rzecz zupełnie, gdy należy d o  
stawić cudzoziemca do państwa bezpośrednio 
nie sąsiadującego. I tu zachodzą trudności ze 
względu na to, że państwa pośrednia nia chcą 
w bardzo wielu wypadkach przejmować wyda
lanych do dalszego transportu. Najczęściej zda
rza się to w tych wypadkach, gdy transporto
wany nie posiada stosownych funduszów na 
opłatę kosztów transportu przez dane państwo. 
Kwestja tych kosztów jest bardzo często dużą 
przeszkodą do natychmiastowego wykonania 
koniecznego wydalenia, brak bowiem w wielu 
wypadkach i w różnych państwach porozumie
nia, co do tego, kto ma ponosić koszta tran
zytowego transportu, oraz koszta żywienia 
areszłwita i konwoju. Zdaniem referenta koszta 
te powinno ponosić państwo żądające ekstra
dycji i proponuje, aby te koszta pokrywały 
właściwe władze konsularne równocześnie z wy
dawaniem dokumentów podróży osoby wyda
lanej. Rzucony, między innemi, projekt, aby 
co do kosztów tych transportów i żywienia 
wydalanych cudzoziemców stosowana była przez 
państwa zasada wzajemności tak, aby Każde 
z nich ponosiło koszta za wszystkie osoby, wy
dalane z teqoż państwa, uważany być musi za 
niesprawiedliwy, gdyż obciążyłby niepomiernie 
budżety państw centralnych.

(C. d. o.)
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~ ( o ) —
— Co on nazywa „kala połednia"? — 

pomyślała, przypominając sobie słowa pachcia- 
rza. Zaczęła się ubierać, wnet jednak przer
wała, by oaczytać powtórnis list Klemensa. 
Czytała powoli, zastanawiając s!ę teraz nad 
kazdem pddzielnem zdaniem. Przeraziła się. 
List Grudowskiego przekonał ją najwyraźniej, 
źe chęć jej wyjazdu na wieś jest znacznie więk
sza od chęci Klemensa widzenia jej, chęci wy
rażonej zwrotem tylko uprzejmym, prośbą mdią 
i zwykłą. Oskarżyła siebie najbezwzględniej, 
zwalała na barki winy niedoprzebaczenia, jedno
cześnie najlogiczniejszym wywodem tłumaczyła 
i usprawiedliwiała nie samą chęć' tylko, lecz 
fakt wyjazdu, fakt niejako dokonany.

Na kilka minut przed południem, jak był 
zapowiedział, przyszedł Jankiel.

— Czi już wielmożna pani cp przigotowa- 
ła dl-i mojego jasnego pana dziedzica? — za
pytał pośrednik Klemensa.

— A czy pan Gradowski mówił co panu 
o moim wyjeździe na wieś?

— Niby do Mjedzbórza?
— Tak.
— Pan dziedzic może myślał, ale mnie 

nie mówtfc Kazał tylko oddać wielmożny pani 
list i czekać.

— Nic więcej?
— Nie! Zresztri dc un pan dziedzic miał 

mnie powiedzieć, kiedy list wypisał do wielmo
żny pani? W liście chyba wszystko stoi?

— A kiedy pan wraca?
—- Nu ja nie wiem! Ją bym zara wracał, 

jeśii niema dla mnie interesu i jeśli wielmożna 
pani da mi jakom odpowiedź.

— Odpowiedzi żadnej... Proszę powie
dzieć panu Grudowskiemu, że może przyjadę.

— Wielmożna oanl pozwoli sobie zauwa
żyć, że tu nima żądny może. Albo zsra, albo 
wcale. iP,'zecie je wojna terą, wielmożna pani 
nie wi? Najlepi, jak jechać, to jechać dzisiaj. 
Jutro niewiadomo co się tamuj stać może? 
A jeszcze trza przecie przepuside. Trza po niom 
zara...

— To może pójdziemy odrazu po tę prze
pustkę. Czy aby dad2ą?

— Zaco nimają dać? Pisarze mają nie 
na to ręce, żaby ino wciąż pisać. Darmo nie 
zrobią, wiadomo, urzędniki? Wielmożny pan 
miedzborski, chyba bardzo chce, żeby wiefmoi- 
na pani przyjechała — na zasadzie jakowegoś 
wspomnienia dodał Jankiel.

— Z czegóż to pan wnosi, źe pan Gru
dowski chce żebym przyjechała? — zapytało 
Helena.

Z czego? Ja jego znam od maleńkości, 
ja wim! Un mi dał tyle pieniondze za tę 
drogę.

— To pan tu umyślnie dc mnie?
— Nu, a do kego, jak nie do wielmożny 

pani? Je bym tyż chciał, żeby pani dobrodzi- 
ka pojechała... Zawsze we dwuch we drodze 
raźni jest... Nu có mam robić? — zapytał wi
dząc zamyślenie Heleny.

— Chodźmy po przepustkę!
Helena otworzyła szufladę i wyjęła z niej 

wszystkie pieniądze otrzymane od Klemensa. 
Zfazu nie wiedziała czy zabrać ze sobą całą su
m ę, czy też część iyiko małą, potrzebną na 
kupno bielizny i podziękę za otrzymanie prze
pustki? Dotykała . złożonych banknotów pc 
raz pierwszy od owej nocy — ręce jaj drżały. 
Dotychczas żyła tylko świadomością posiads 
nia pieniędzy. W ciągu tych kilku dni odma
wiała sobie wszystkiego aby jeszcze godzinę, 
jeszcze dzień nia otwierać szuflady i nie wi
dzieć tych, w jej mniemaniu dowodów winy 
w stosunku do Witana. Pojęcie grzechu wzglę
dem kochanka i miłości opierała na poczuciu 
i chęci ułatwienia sobie życia. Gdyby ten zwi
tek szeleszczących papierów był zapłatą za naj
ohydniejsze uprzyjemnianie czasu jakiemuś

wstrętnemu rozpustnikowi nie doznałaby żad
nych zgoła wyrzutów sumienia. Pieniądze otrzy
mane za nic dręczyły ją ponad wszelkie opo
wiedzenie.

— Niech wielmożna pani nie ostawia tak 
piniendzy w domu gołkiem, mało tó złodziei!

— Kiedy nie wiem... nie mam gdzie wło
żyć... Może pan schowa"? — ucieszyła ją ta 
myśl.

—  Ja sie boje... Jeszcze się  co stanie...
— Ataż głupstwo, niech pan weźmie 

i schowa w jakąbądź kieszeń. Oo! No pro
szę, wszystko Jedno... no choćby tu!

— Może... Ja ich chyba w kamizelkie... 
Tylko ja się bojek.

— Ah! Mówię: niech pan bierze, to pro
szę braci jf?

Popołudniu tego samego dnia Helena je
chała ze stzirym pachciarzem do Miedzborza. 
Usłdżny Jankiel kupił jej, własnym pomysłem  
kierowany, kilka ostatnich dzienników. Czas 
drogi nieskończenie długi i bezbarwny zmusił 
ją do przeczytania dwuch pism, jak to mówią: 
„od deski do deski". Od czasu zaniechania 
występów w teatrach prowincjonalnych, gdzie 
Kosińska grała wszystko, począwszy od ról a- 
mantek i kończąc na rolach t. zw. salonowych 
i matek, prasa nie interesowała jej zupełnie. 
Chciwie niegdyś czytane przez nią sprawozda
nia teatralne, pięknie wypacane przez sławy 
dziennikarskie miast powiatowych, przestały dla 
niej istnieć, zarówno jak cała prasa, ż chwilą 
przyjazdu do Warszawy i zabłądzenia do chóru 
wielkiej operetki. Po przeczytaniu pism Hele
ną doznała wrażenia zbliżenia się wspólnie z Se
werynem do jakiegoś punktu stycznego, zara
zem stanowiącego granicę ich rozdzielenia. 
Pierwszy raz zaczęła s>ę wmyślać w istotę woj
ny. Komunikaty oficjalne z różnych frontów 
nie wiele wyjaśniały jej zaciekawieniu i niewie
dzy, natomiast korespondencje wojenne zmniej
szyły bezmiar, leżącej między nią i Witanem 
przestrzeni, która została nagie ściśle okreś
lona.

Na jednej ze stacji pociąg, którym jecha
ła, zatrzymał się równolegle z szeregiem wago
nów z rannymi żołnierzami. Z okna swego 
przedziału widziała zupełnie dokładnie wnętrze 
wagonu pierwszej klasy, gdzie na ławka ch le
żeli, jakby hen daleko od żyda odeszli ludzie, 
Wzrok Heleny zanurzył się wraz z sercem  
w ponury obraz. Ranni leżeli bez ruchu, jak
by umarli. Łączyła ich cichość dostojna i nie
zmącona. Ze śnieżnych spowić bandażów, o- 
bejmujących niby turbany, głowy leżących wy
jawiały się poszczególne części twarzy, wszyst
kie jakiegoś szczególnego koloru, wszystkie 
ncd wyraz piękne, niewidziane .nigdy w takim 
szlachetnym uroku kształtu i urodzie wyrazu: 
oczy, nos, usta.

Z za pleców Heleny wzrokiem lękliwym 
i ciekawym zarazem błąkał wśród rannych 
Jankiel.

— To wszystko najciężko ranieni! — za
uważył zcicha.

— Gdzie ich wiozą? — spytała nie od3 
wracając cjłowy-

— Do szpitala. Codzień takie gromady 
odstawiajom do miasta. Nu tym to dobrze, 
gorzy tym, co' jeszcze nie pomyte nie opatrzic- 
ne leżą w poiu. lią to było takich niezebra- 
nych keie nas w zagajniku.

— Cóż się z nimi stało?
— A nu jednich zdążyli zabrać i wywieść, 

insze pomarli, naród musiał zakopywać. Wu- 
góinie to proste, ale som i pańskie.

— Ci, co tu leżą w tym wagonie, to na- 
pewno pańskie... — powiedziała swój domysł 
słowami pachciarza.

— Wielmożna pani myśli dlatego, że unl 
tak delikatnie się wydajom, to nic, Chłop pro
sty tak w bandaże sporzondzony tyż tak się 
wyda.

— Oni napewno czegoś potrzebują?
— Czegój uni mogą potrzebować? Unl 

ćhcom żyć!
— Może pan im zaniesie pieniędzy?
— Co tyż wielmożna pani mówi, tam ni- 

kogój nie puscoml

Pociąg ruszył. Powieki opadły na oczy 
Heleny. P a m i ę ć  podała śwież.® widzenie myt om 
i sercu. Nogi zachwiały się. Wgarnęła się w kąt 
przedziału i wsłuchała się w rozdygotane wnę
trze swego istnienia. Powoli odprowadzała ją 
wyobraźnia drogami najstraszniejszych zatrwo- 
żeń w drugi świat, daleki nieznany świat oe-ł . 
nego życia Seweryna Witana.

Przeżyta chwila na stacji całkiem stuna- 
niła zmysły Heleny. Pamięć spętała ruch życia 
skrępowała wolę, oddając wszystką swobodę 
w panowanie wyobraźni. Posłuszna przewodni
kowi resztę drogi przebyła, nie wiedząc prawie 
dokąd jedzie i gdzie jest. Wyjątki z korespon
dencji wojennych, niedawno czytanycn, zmie
szały się wraz z widokiem rannych i stworzyły 
całość, jak obraz jedynego życiowego zapa
trzenia. Nie było mocy żadnej, któraby ją mo
gła w treść czasu wczorajszego nawrócić. Trwa
ła w śnieniu okrutnie m&czącem, pełnem irwóg. 
Chciała jednak nadewszystko śnić tak cie'pięt* 
hwie i udręcznie.

W takim stanie dojechała wieczorem, Jnla 
drugiego podróży, do Miedzborza. Mrok przej
rzysty wiosennej nocy na wsi wczullł w zamy
ślenie jej tajemniczą istotę swoją._ Postacie 
drzew fantastyczne, szumy i szmery istnień nie
widzialnych a ponad wszystkiem. cichość szcze
gólna odrywały ją od wspomnień bardziej od
ległych, faktycznie zaś zupełnie świeżych- ©o 
związanych z wydarzeniami ostatnich tygodni.
Z dna odczuć i rozumień powstawał?, błękitna 
mgła w której wszella dotychczasowy kształt 
życia tracił ciężar swój i formę swoją, a barwa 
ważność swojej siły. .

Zdziwił się Klemens, gdy zobaczył Helene 
w niskiej izbie ośmioraku. Zdziwi! się dc tego  
stopnia, że nie mógł w zadziwieniu w ca le  od
naleźć radości z powodu widzenia jej, takr się  
stała v/ sobie do nie poznania odmienna, taką 
nieprzystępna dla myśli i uczuć obcych. -30  
sam egc, przeciec wieczoru zatroskała się o me
go, jrk matka. Pytała o wszystko: czy ma. 
acetyl:, czy dobrze sypia, czy kaszle? Odpo
wiadał na pytania z jakowemś pokprnem omę-i 
śrnieleniem. Ból podchodził <io niego jak za
pach zdaleka powoli, powoli.

VII,
Od czasu, kiedy przyjechali do Zakopane

go trzecia jesień schodziła na doiir>ę podha
lańską. . ... .

Z wiosną ostatniego roku przenieśli się 
z pensjonatu do chaty wysuniętej z całej z war
tej gromady domów w pole, pod same prawie 
podnoże gór. Ze względu na swe ambicje ar
chitektoniczne i szpetne ozdoby chata cyła • 
wyniesiona kiedyś do miana willi i nawet ja
koś tam ochrzczona. Lata wojny wytarły z pa
mięci wszystkich, nawet właścicielki imię włas
ne owego budynku, ostatecznie ani chaty, ani 
willi tylko wprost zwyczajnie — domu stary. 
Stawkowy. Dom składał się z czterech potniesz-, 
czeń: trzech izb rzędem ustawionych do słońca 
i kuchni małem oknem na póinoc wyzierającej. 
W kuchni mieszkała właścicielka domu, owa 
właśnie stara Staszkowa nieurodzona gaździna, 
lecz dawno z pod Sącza do Zakopanego z sy
nem przybyła kobieta. Syn w wojnie zgubiony 
,bez wieści i znaku zostawił matkę we łzach 
nieskończonych, w niepewnościach i nadziejach, 
wreszcie w zuoełnerr poddaniu się Bogu, któ
ry ją za wiarę wielką i modlitwy serdeczne, 
odnajęciem domu nagrodził i z nędzy okrutne; 
wybawił. W trzech izbach zamieszkali: Klemens 
i Helena. Od pierwszego niemal dniu życie o- 
bbjga skupiło się głównie w pokoju środkowym, 
najmniejszym i najjaśniejszym, posiadającym bo
wiem, prócz pary okien drzwi wyjściowe do 
połowy oszklone. Przed progiem tego pokoju, 
ściślej od kilku schodków z zewnątiz doń pro
wadzących, słała się łąka wielkim zieicayrr. 
kobiercem rozwiniętym aż. pod stare świerki, 
rosnące na stoczu Małej 1 winicy. Sypiali od
dzielnie w dwu pokojach od siebie odległych, 
wielkich kwadratowych izbach symetrycznie 
znaczących się nawet z zewnątrz domu. Dnie 
i wieczory spędzali razem w izbie środkowej.

(C. d. nJ.
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Dr KONRAD GÓRSKI.

O „Księdze Ubogich” 
Kasprowicza.

—o —
Książka Żeromskiego „Snobizm i postąp" 

obudziła naszą czujność na przeróżne objawy 
snobizmu w naszem życiu, szczególnie w życiu 
auchowem, gdzie snobizm umie sią czasem tak 
świetnie zamaskować pozorną głąbią czy pięk- 
nem frazesu, że i najbystrzejsze oko ńie po
trafi rozeznać prawdy od pozorów. Ale sa, wy
padki, gdy niaszczerość pewnej postawy wobec 
świata daje d ę  łatwo zdemaskować.

Czasy powojenne odznaczają sią w całym 
Świecie wzmożeniem s?ę życie religijnego, albo 
przynajmniej zainteresowania dla zagadnień re
ligijnych. Ale ponieważ żyć życiem religijnem 
potrafi naprawdę tylko znikoma garstka ludzi, 
więc i owe szerokie zainteresowanie sią prze
życiami religijnemi wśród inteligencji jest naj
częściej wyrazem pewnej mody — pewnego 
snobizmu. Ludzie słuchają z zajęciem i sku* 
pieniem, jak im wybrane jednostki o swych 
przeżyciach religijnych mówią, ale nie myślą
0 czynnem zaangażowaniu sią w jakąkolwiek 
sferę wyobrażeń religijnych. Snob  religijny 
broid sią wszelkiemi siłami przed jasnem uświa
domieniem sobie, w co naprawdą wierzy i czego 
od wiary swej oczekuje; najlepiej odpowiadają 
mu wyobrażenia religijne egzotyczne, niezwy
kłe, których tajemniczość wzmocniona została 
jego ignorancją. Kto wie, czy nie ten właśnie 
.yp snobizmu jest przyczyną olbrzymiej popu
larności Rabindranatha Tagore, którego wiel
kości zresztą nie próbują kwestjonować, pod
czas gdy inny poeta religijny, Kasprowicz, o tyle 
nam bliższy sferą wyobrażeń, kuiturą i typem 
przeżycia, — nie znajduje echa. Czemu? — 
Chyba tylko dlatego, że zainteresowanie sią
1 przejęcie sferą przeżyć reiigijnych wynika 
u nas ze snobizmu, a nie-z istotnych potrzeb.

Jeśli chodzi wogóle o kwestję religijności 
polskiej, stwierdzenie powyższe nie jest rzeczą 
nową. Już prof. Pigoń we wstąpię do wyboru 
dzieł Andrzeja Towiańskiego zazreczył, ie  „opi- 
nję p wybitnej jakoby religijności duszy pol
skiej dawno należało złożyć między frazesy." 
Jakoż ten poeta, który w literaturze polskiej 
ostatniej doby najpotężniej przeżycia religijne 
wyraził, odsunięty jest między szacowne wiel
kości, którym sią snob z należnym szacunkiem 
zdaleka kłania, ale zbliżyć sią do nich chce, bo 
wie, że toby go za wiele kosztowało.

Ostatni, choć już parą lat temu wydany 
(1916) cykl liryczny Kasprowicza, „Księgą Ubo
gich “ nazwany, jest jedną z najwiątcszych pereł 
poezji religijnej polskiej i wszechświatowej, 
oczywiście, o ile pod słowem „poezja religij
na", będziemy rozumieli nie uooetyzowane mo
dlitwy, lecz poetyckie odzwierciadlenie wszel
kich możliwych przeżyć reiigijnych. Jako utwór 
religijny nie jest „Księga Ubogich" w twórczo
ści Kasprowicza żadną niespodzianką, tylko na
turalną kontynuacją jego poprzedniej twórczo
ści, obracającej się dokoła stosunku człowieka 
do Boga do natury i zagadnień etycznych. Nie 
jest też „Księgę Ubogich" cyklem wyłącznie re- 
ligijńych poezji, choć wszystkie zawarte w niej 
przeżycia związane są tak, czy inaczej, z pod
stawowym tematem tej sy.mfonji poetyckiej,— 
a mianowicie z przeżyciem religijnem.

Już sam tytuł utworu nawiązuje do pew
nych wyobrażeń ewangelicznych, zarówno owa 
„ Księga", cc podobnie do Mickiewicza „Księgi 
narodu i pielgrzymstwa polskiego" jest spol
szczeniem słowa „biblior;‘J jak i zaznaczenie, 
ze .to jest ssięgr „Ubogich", tych samych i tak 
pojętych uoogich, o których Chrystus mówi, 
że ich jest Królestwo Niebieskie. Uzasadnia to 
poeta v* urywku X, gdzie stwierdza, że pomimo 
wspólności zewnętrznych warunków życia z wiel
kimi l sytymi tej ziemi, nic go z nimi nie łą
czy, bo sercu jego najbliżsi maluczcy i prze- 
ubodzy, których nędza i cierpienie wydobywa 
z poety „wszystko, co tylko jest w duszy z naj
szlachetniejszej przędzy."

^Bliższe uzasadnienie, czemu „Księga Ubo
gich", jako całość, winna być uważana za utwór 
religijny, da nam szczegółowa analiza zagsdnień, 
jak ujął Kasprowicz stosunek człowieka do na
tury, do Boga i do duszy własnej.

„Księga Ubogich", pisana „w obliczu Tatr, 
na^codziennvch, samotnych przechadzkach w oo 
lu“, poiiżstała, jak wynika z treści, w ciągu lata 
i jesieni 1914 roku, oraz zimy 1915-ego, Roz
poczęta w chwili, gdy nic poecie nie przeszka
dzało stapiać się w radosnej' ekstazie z rytmem

życia kosmicznego i tylko radosne wydobywać 
akordy, zmienia się do niepoznania w nastroju 
i treści od chwili wybuchu wojny; prawdy kos
miczne i religijne, zawarte \r przeżyciach pierw
szej części „Księgi Ubogich", przechodzą w czę
ści drugiej przez ogniową próbę potwornego 
cierpienia ludzkości, aby w ostatnim urywku 
doczekać się zupełnej afirmacji. Zanim tę ewo
lucję przeżyć bliżej poznamy, będziemy się sta
rali wżyć w całokształt treści duchowej części 
pierwszej — radosnej i bez zastrzeżeń wie
rzącej.

Już urywek wstępny, jakby uwertura, za
poznaje nas z zasadniczym tematem części 
pierwszej, a zarazem z zasadniczą postawą 
poety wobec natury; jest to bezgraniczna i poz
bawiona wszelkich zastrzeżeń miłość do przy
rody. Rozmiłowała się dusza poety na wszyst
kich, najbardziej pizeciwnych sobie zjawiskach 
życia: w przecicliym powiewie i burzy, w słońcu 
i śmierci; każde z tych zjawisk jest mu du
chem. W krótkich i, mimo prostoty, kunsztow
nych czterech zwrotkach, daje nam poeta obraz 
cwej wszechogarniającej miłości do natury. 
I jakby dla podkreślenia, że słowa „druh mój— 
śmierć" nie są frazesem, poeta w najbliższym 
urywku wraca do motywu śmierci: oto po po
wrocie do gór ukochanych z rozgwaru miasta, 
rozgląda się, czy nic się nie zmieniło nu do
brze mu znanych miejscach,

ISIc, Jeno w cnacic przydrożnej 
Zmarł mój przyjeciel leciwy 
I uschły dwie włerzuy nad rowem,
Strażniczki wiosennej niwy,
A z a  t o  śwleżem się liściem 
Pokryły nasze jesiony 
! jaskry się złocę w tiawie 
Zielonej, nfepokoszonej.

A z a  t o  płyną od poła 
Twórcze podmuchy wieczności.
Co śmierć na życie przetwarza 
I ścieżki myśli mych prości.

Jakże daleko odbiegły przeżycia Kaspro
wi czci oJ potwornej wizji śmierci w nyrr.nie 
„Święty Boże"; wyzwala go w „Księdze Ubo
gich" i tych potworności miłość do przyrody, 
ukazująca mu zależność dalszego rozwoju życia 
od zjawiska śmierci.

Miłość ta prowadzi poetą bezpośrednio 
przed wrota największej tajemnicy — życia! On 
nie szuka wrażeń nowych i niezwykłych; w sza
re rr. napozór i codziennern kole zjawisk, oglą
danych bezustannie naszymi zmysłami, wiecz
ność krąży .-azem z nim; na każdem miejscu 
i o każdej dobie możemy odnaleść wieczność 
i tajemnicę życiu; najlichsza drzewina szepce 
poecie:

Jest Bóg i czegóż ci więcej!? — A jeśli 
tak, to czyż trzeba szukać dopiero cudu, aby 
poznać Boga?

, Niema tu nic szczególnego.,.
Bo jakiż cud tu być może,
Gdzie" w wieczór na górskich szczytach 
Żagwią się ognie boże?

Wszystko jest więc cudem, każdy drobiazg 
otaczającej nas natury może wzbudzać bezgra
niczne uwielbienie i miłość, tak że dusza ludzka

wicice posłuszna,
O prawa się swoje nie pjftś,
Z podwiązane,.ii skrzydłami 
Stoi w podziwie, jak wryta...

Ale ten cały nastrój radości, ekstatyczne
go zapatrzenia się w cud, i -wyczuwanie Boga 
powstaje tylko wtedy, gdy człowiek się zbliża 
do przyrody jedynie z uczuciem miłości; zgcła 
inna będzie nasze reakcja duchowa, gdy zechce
my przeniknąć tajemnice przyrody, porwani 
„żądzą czytania z tej przeolbrzymiej karty". 
Daremny trudi Choć widoczne są dla , wszyst
kich znaki, ale nikt się nie może rozeznać 
w ogromów alfabecie i znajdzie się bliżej obłę
du, niż prawdy, gdy będzie chciał za wszelką 
cenę rozproszyć myślą męok tajemnicy. A więc 
tylko uczucie pozostaje, tylko wszechogarniają
ca miłość ku przyrodzie, nie jako klucz taje
mnicy, ale jako sposób jeayny wyzyskania te
go, co przyroda może człowiekowi dać: zbliże
nie się do Boga,

Natura staje się w ten sposób pośredni
kiem między cziowiekiem i Bogiem, albowiem 
jest objawieniem boskości. Poprzez naturę

Ujmiecie prawicę bożą, 
choć tyiko jesteście ludzie.

„Ślepotą przymglonych oczu" dotknięty 
jest ten, kto do tego nie zdolny.

Tak nastawiwszy - duszę wobec przyrody 
i doszedłszy' w ten sposób do Boga, zrozumie
my stosunek Boga do świata, a tem samem  
i nasz stosunek do Bóstwa. Wsłuchany w pieśń 
organów modrzewiowego kościółka, poetę sły

szy w przycićołych akordach seraeczne umiło
wanie, jakiem Bóg otacza stworzone przez się 
kształty, a wtedy i w duszy poety rodzi się 
pragnienie orzeżycia miłości tak wielkiej, jak 
wkrąc ta ziemia droga...

I nie dziw, i e  zrozumiawszy i ująwszy 
tę wielką miłość Boga do swych tworów, poeta 
pakt pokoju ze Stwórcą zawiera.

Przestałem' się wadzić z Br-gi&m —
Serdeczne to  byty zwady;
Zrodziła ją ludzka niedola.
Na którą nie ,na już rady.

Tak więc znaleźliśmy się w świecie zagad
nień, walk i dysonansów Wielkiej Improwizacji, 
ale już ukojeni promieniem nowej wiary i mi
łości. Podobnie jak Konrad dopiero wtedy bunt 
przciw Bogu podnosi, gdy ma poszlaki, że Bóg 
świata nie kocha i nie jest miłością, lecz mą
drością, tak samo i twórca „Księgi Ubogich" 
do tego centralnego zage dnienia miłości bos
kiej do swych uworów wprowadza wszystkie 
swe bólę i wątpliwości n j widok ludzkiej ńędzy 
i niedoli. Rezygnacja z  marzeń o uszczęśliwie
niu ludzKości wraz z wiarą w miłość boską,
każą poecie spojrzeć na dawne walki z Bo
giem, jako na wynik szatańskiej pokusy. Ale.  
nie żałuje i nie czuje skrucny na myśl o wyta
rzanym niegdyś procesie przeciwko Bogu, nie 
pójdzie do Kanossy i pokory swej wobec wyż
szej poznanej prawdy nie upodli poniżeniem,
bo walcząc, korzystał z prawo wojującego
człowieka; walczył, bo kochał i będzie mu 
przebaczono, jak Konradowi dla jego miłości.

Najdonioślejszą jednak zdobyczą moralną 
owej walki z Bogiem, już przebrzmiałej, będzie 
przekonanie, że nie walka sama była pomyłką 
poety, tylko zwrócenie ostrze w fałszywym
kierunku.*

Lecz już nie wadząc się z Bogiem,
-Mam jeszcze cichą nadzieję,
Że na dnie mojego spokoju 
Żar świętej wojsi, tleje.

Przekonanie o konieczności nieustającej 
walki ze ziem jest mostem od religijnej do 
etycznej koncepcji „Księgi Ubogich".

Jest wyjście dla człowieka z zaklętego 
koła walk i błędów. Wpatrzenie się w olbrzy
mią, rozbłękitnioną na niebie sylwetkę Wierchu 
Lodowego uczy nas, że „wszystkiem jest słoń
ce, że to potęga najświętsza". A jeśli czasem  
wytrąci człowieka l równowagi i zaćmi na 
chwilę jego wiarę widok nędzy na ziemi, czyż 
może być inaczej? — wszak człowiek jest tylko 
człowiekiem. A więc pesymizm jest słaboścląl 
Etyczna rola natury sprowadza się dci budzenia 
w nas na nowo wiary w słońce, przysypanej 
chwilowo gruzem i prochem życia.

Aie jak dążyć dn tego, aby wiarę w naj
świętszą potęgę słońca zachować, grożącej 
ciemności sie oprzeć? Na to jeden tylko spo
sób—-bohaterski wysiłek!—Choć się człowieko
wi często wydaje, ź t  mu spoczynku potrzeba, 
niech sobie nan nie podwala, aby go nie ogar
nął mrok, sen, bezwład. Bywa konieczność 
zaciskać pięści i zęby. Wszystkie cuda i ta
jemnice życia odkrywają się tylko przed czło
wiekiem, co gardzi cieniem i źródłem i nie 
ogląda się na nie; idącemu w znoju głazy śpie
wają swe pieśni, rycerskie melodje, sławiące 
wielkie przeboje. W poczuciu, że ta walka 
jest najistotniejszym celem i wartością życia 
poeta uświadamia sobie, dlaczego nie podda 
się kuszącej wyśli o spoczynku:

tyłem już, dlaczego śpieszący 
Ku ostatecznej światłości.
Nie myślą już gasić pragnieniu,
Wyciągać znużonych kości.

W tym przedziwnym urywku zawarta jest 
psychologja bohaterstwa świętych, bohaterstwa, 
ktorego istotą jest wydobywanie i zużytkowa
nie wszystkich—bez reszty—sił duszy ludzkiej 
dla osiągnięcia „ostatecznej światłości". Jeden 
z psychologów religji powiada: „w świecie jest 
pewien rzeczywisty pierwiastek zła, na który 
ani nie można zamykać oczu, ani unikać go, 
lecz który musi być spotkany /warzą w twarz 
i pokonany przez odwołania się do bohater
skich zasobów duszy, musi być unieszkodliwio
ny i zmyty przez cierpienie,.. Czujemy, że 
'» bohaterstwie kryje się najwyższa tajemnica 
życia" (James — Doświadczenia religijne str. 
335—337). Urywek IX Księgi Ubogich jest, 
poetyckim wyrazem tej prawdy psycholojicz- 
nej, przesyconym głębią własnego przeżycia 
pceiy jako najlepszym argumentem.

Gdy się będziemy starali zrozumieć tę 
tajemnicę bohaterstwa, z pomocy przyjdzie nam 
przyroda, jak dobry i mądry nauczyciel, wska
zujący najkrótszą i najlepszą drogę do prawdy.
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To jest nowa rola etyczna, jaką przyroda odgry
wa w naszem życiu.

Ludzte. kochani Itidzię!
Gdybym tak  mógł, jak m e m ogę.
Wyzwoliłbym wascĄ duszę,
Ma skalną pchnąłbym  ją  drogą:

I cóż znaleźliby ludzie aa skalnej drodze?— 
Ta błędna owiec gromada bez sprężystości 
ducha, siły i odwagi męczyłaby się zrazu, idąc 
niewprawnym krokiem po skałach i górskich 
ścieżkach. Lecz znój byłby wynagrodzony cu
dem, ujrzanym z turni wysokiej! Poza wszysf- 
kiem, coby ze szczytu dostrzec mogły ludzkie 
oczy, ludzie znaleźliby się biisko tajemnicy ta
jemnic i Boga.

Do tego jnbśżedłszy kresu.
Stanąwszy na takim  szczycie,
'Jczuiibyście, jak wolnern 
Niekrąpowanem  jisst życie...

A więc, kto się w życiu swojem jeszcze 
o istnieniu tajemnicy bohaterskiego wysiłku 
n*e przekonał, ten wszedłszy na skalną drogę, 
kosztem własnego trudu i znoju do poznania 
tej prawdy się zbliży, Tak więc pizyroda za 
prowadzi człowieka najprostszą droga do roz
wiązania najgłębszego etycznego zagadnienia 
w życia, po obnie jak go bezpośrednio prowa
dzi do Boga. Poprzez przyrodę odnajduje czło
wiek kontakt i  Bogiem i duszą własną,

W obliczu Tatr, wdawszy się w pełną ta
jemnic rozmowę ?. Bogiem, przyrodą i duszą 
własną, poeta dochodzi do skrystalizowania 
w sobie następujących przeżyć religijnych: przez 
m iłość do przyrody, odczucie wieczności i ta
jemnicy życia kosmicznego; zbliżenie i pojed
nanie z Bogiem przez wsłuchanie się w rytm 
harmonji wszechświata;—wreszcie odnalezienie 
najgłębszego celu i sensu życia w bohaterskim 
wysiłku walki za złem i dążenia do światłości.

Czy te prawdy, zdpbyte na skalnej dro
dze, ostoją się wobec katastrofy ludzkości, 
wobec wojny światowej? (D. c. n j

EDWIN JĘDRKIEWJCZ.

OLBRZYM. "
—“ S B —

G ver sie odrazu podniósł okrutny. Ko
wal cuhs; wójtową pod rękaw bra1 i ryczał, źe  
to Warzyc h, i zaklinał sie na swoje skonanie, 
i e  Warzy eh.

— Urząd obraża—szczekał ciężko wójt — 
gada bękartowi, że cd wójta większy! Pusz
czajcie rnie—gramolił sie z ławy — puszczajcie, 
ja go już.;, ja go przylagoaza — —

Więc go ehyeili za rękawy cuhy, ta ra
miona, źe co ta i z takim, jak Wąrzych, sie 
drzeć? Afco to ułapię człek stateczny, co sie 
we łbie u takiego—- poprostu powiedzieć: nie
samowitego — troi?

— Wyje wilk po lesie, a przecie go wójt 
nie beda ciągali do urzędu przekładał ktoś 
obrazowo.

— No — kowal wyłuszcza? cc z szeroko 
rozstawionemi łokciami — miodeni chłopaka 
smaruje, żeby go znęcić, a jak rnu we łbie za
wróci—tu kowal pokiwał wabiąco paluchem — 
chodźno, głupi, do mojego kotki Jak sie tam 
będziesz warzył, to bedziesz dopiero wielgi, 
ino se poczekaj!

Jakoś tak się dziwnie Wichunowi na gło
wie zrobiło, jakby mu sie każdy włos w drut 
zamieniał...

— To ten—mi gadał?—-jął bąkać skołcza- 
łym językiem.—To ten — — —

Ale naraz urwał, O dwa kroki od niego 
sta! wójt, co sie przecie z za stołu wydobył, 
stał i mełł ino w milczeniu kanciastemi żuch
wami. I nagie —

Wichun zarżał pełną piersią.
— Panie wójcie — hy-hy! — panie wójcie! 

A — zmierzmy sie też tera, kto z nas większy!
J nim się kto po miarkował, Już stół przy 

tamtym, ramieniem w ramię go trącający, 
a rozbiyskanenu oczyma strzygąc z góry na 
sterczące mu przy brodzie ciemię wójta.

— No, nó?L. — rżał Wichun, aż szyby 
w oknach cichutko brzęczały — No?!...

— No i cc? Mo i z czegóż sie, głupi, 
śmiejesz? rzekł Buczarz surowo. Wójt nie 
rzekł nic. Szczęka mu ino dolna opadła i stał 
tak, nikiej tan pies przekrzywiając łeb ku Wi- 
chuncwi.

—- Ady sie patrzcie ■— wrzeszczał Wi
chun — patrzcie sie! O głowe-rn większy!

— Jakiś ta większy? — mruknął k toś.— 
Podłoga nierówną, to bardziej sterczysz.

Juści, że bez to —przytaknęli mu spo
kojnie. Całkiem spokojnie. Bez nijakiej zło
ści. —  Ze nierówna, to nierówna. Musiał / le 
ski świeżo mieć, to mu sie paczy tera.

Wójt se siadał już ciężko na łayjia, a Wi
chun sta! ciągle i klepał ino powiekami, A po
tem wziął sie tłuc pięścią po łbie, przerywając 
to  chwila, aby powieść szerokiemi ślipiami pc 
izbie: inkby myślał, że se coś w czerepie już 
ubił, ułożył i teraz już zobaczy inaczej wszystko.

Wtedy to właśnie lunął przez izbę, jak 
potworny chlust ukropu, ten jadowity, źgający 
śmiech Rudasa. Buchnął za stół, między ławy, 
między siedzących, roztrącił ich cielska przychy
lone ku sobie, w szmaty poszarpał ziemi zęba
mi godną sąsiedzką ich pogwarkę, miotał się 
pp mrocznej przestrzeni, jak bydle rozżarte. 
—Ha—b a - ha —ha— ha— łguny, sobakll Oma* 
niakil — walił Rudas pięściami a- stof jak ce
pami — stateczne ludzie!! Żeby ciebie ziemia 
nie nosiła, jednego ż drugim! Żebyś po tej 
ziemi nie łaził, ścirwo! Glisty—wy! olipie-ś se  
gnojem zatkał mocno! Poco ci widzieć, poco? 
Dobrze ci w  twoim gnoju? Siedź ża se w nim 
ścirwo, lęgnij sie w nimi Lżyj! Cygani Sia- 
chiuj! Myślisz, ze jakeś sam śiepun, to 5 cie
bie nikt nie zobaczy?!

Ale i przy tamtym stole już sie skłębiło 
wszystko. Zawirował kłąb wściekłych słow, 
wyciągniętycn pięści, flach, Wrzasku.

— Co ci do nas; ty psie rudy?! Co ha?!
— Co na nas ten pysk rozpuszczasz?
— Pilnuj tego gnoju, co tobie w chałupie

lezy!
— Jak kundel wściekły ino sie na łudzi 

ciskasz. Gd rania do nocyi
Ale to wszystko utonęło i zapadło we 

wrzasku Wichuna, Wichuna, co się nachylał już 
przez stół ku, Rudasowi i powtarzał ino cięgiem:

—  Przecie-iń większy?! Gadajcież ino Ru- 
dss, przecie-m większy?! Gadajcie Rudas, prze
cie — — —

Ale tamten cisnął w niego złemi ślepiami 
i odwrócił się, bokiem sie na stoie rozwalający. 
Łeb ku oknu odwrócił i nie gadał już.nic.

Gęsty, głęboki mrok izby iehiwie nasiąkać 
zaczynał wypełzło-rudem mżeniem lampki roz- 
świecającej się na szynkwasie. Tamci przy dru
gim stole zwalali się ciężko na. ławy, warczącj 
jeszcze rozżartemi pomrukami/ błyskającemi 
w rr.roku, jak kły złych kundysow.

~  Może był z nim kiedy spokój? Cc? 
ziemi ledwo odrósł a juz ino zębskami wszyć
kich za łydy chylą:.

— Pilnuje swego kto, piszczele se urabia— 
to jemu zara: cygani! siachruje!

— Juści! Każdy sie ma ber cały dzień 
ino wałkonić, gdzie go nie posiali, jak cm.

— Że jemu łeb od ziemi o piędź dale] 
odrósł, niż inszym, to wszyćko mu nie w smakr 
Każdy mu niedobry — — .

Zgrzytnął pchnięty stół pod oknem. Łeb 
Rudasa zaświecił pod samym pułapem. Prze
raźliwie buchnęło stamtąd:

— Mieaobryś, bo bez ciebSe parszywe tu 
wszyćko! Ne tym śwfecie! Bez. crebie i was 
wszyćkich. Wiss już?

— Pilnowałbyś lepiej swojej baby—odpo
wiedziało mu zjadliwym pomrukiem od drugie
go stołu.

Krzyk urwał się w ustach Rudasa, jak no- , 
żem odcięty. Ale na mgnienie. Bo potem  
cisnął się Rudas jak oszalały z jakimś nieprzy
tomnym, bełkotliwym rykiern, chwycił ławę, zo
stawił, jął sią czepiać stołu, beczek, dźwigać je, 
zamierzać się — Ino, ze sie w tem ślepem  
szarpaniu grzmotnął sam tak w łeb pednaszym  
antaiam, ze sia ledwo o ścianę zdoilł oprzeć. 
Gruchnęły urągliwe przaśmiechy, ale Je wójt 
zaraz wzią! uspokajać; jął stękać twardo, choć 
niby wymownie okrutnie w stronę Rudasa, że 
co to sie tak kłócić ino i kłócić, że ani o jam 
teresach niema pogadać kiedy — —

— A niby że: baba—hy—hy — zachrypiał 
nagle zadzierając do góry kanciaste żuchwy — 
to ktoby sie ta tem frasował... Z babą to tan: 
ma co na sumieniu, to o chłopa w chałupis 
zara s taro vrniej sza... Lepiejby my o ty m wa
szym łosię raz już pogadali —  —?

Rudas pobladły dychał ciężko pod ścianą. 
W kątach ust drżały mu białe smużki"1 piany.

— Juści prawda — mrukną! dypiomaty- 
cznie kowal. Jak chłop rozum ma, tp i sam 
oko czasem przywrze — ■—

Rudas porwał się od ściany. Krzyczał
tym głosem, co dygotał, jak płomień we wi
chrze i co chwila zapadał się głucho, jak w cze-
luśclach bezmiernych.

— T o wy,,, wy se tak żyjcie.,.! W tym 
gnoju...! W tem łgarstwie! Mnie ono dusi —

dusi!! Za gardziel mle chyta, o, tak! 'i dusi! 
Ona przysięgała! A jak inszego... jak sie jej
inszy... jak in sze g o  - t o  niech w ślipia
spożre i powi! Niech gada...! Choćby... choćby 
jej ostatnia godzina miała -- — —{U —  rinał 
pięścią w stół i jakby się nagle ocknął. Spo
kojniej już, ino podejrzliwie po gębach tamtych 
wypatrujący, kończył ponuro:

— Jakby... jakby tak której padło... Bo.._ 
bo mojej... mojej baby nikto nie rłapał, jak... 
nikto nie widział, żeby sie.., z inszym zadr-wała—

W niespokojnej, rudawc-czarnej ciszy prze
winął się gdzieś chyłkiem, koło drag,ego stołu, 
na paluszkach, ten szept, niewiadomo czy 
i usłyszany, co zuraz srzazł bez siadu w mroku:

— Trza było siedzieć dziś w domu, tobyś 
był widział...

Rudas ruszył się niespokojnie. Widać by
ło, jak przekręcał głowę, by uszu nastawiać le
piej. Ale w izbie była cisza. Wójt mełł coś 
w szczeciniastych żuchwach, ale słowo żadne 
z gęby mu nie wychodziło.

Coś się przemięszywało nieprzyjemnie na 
twarzy Rudasa. Z trudem łykając śliną i za
chłystując się nią jął gadać niepewnie i nie
zdarnie - fałszywie, że on nikomu nie krzyw... 
Ukrzywdził może kogo, co? Że pyskuje cza
sem, to... to wicie, to tego.., A... czy to... czy 
to który z nich zachodził może dziś do nie
go... jak go nie było?... Względem tego łasa- 
no, niechże gadają — zaskomlił prawie.

i-— O, tera to mu za-a rura zmiękła — 
sapnął Biczarz.

— Jakby chciał sie czego o babie zwie
dzieć...

Ktoś warknął zajadle.
— Ino jakże to tak? Jak zawdy taki har

dy, to i tera mu inaczej niehonornie...
Aie Rudas już się porwał jak ogniem ży

wym przypalony. Ryczał wygrażając pięściami.
— Juści, juści! Wy — parszywcy wszyć- 

cy! Wy — wszyćcy, inó ja murrl być hardy! 
Zawdy hardy, zawdyl Wasz gnój naokoło—ino 
ty bądź hardy—juści ha-ardy-y! Bo sie to za
ra bedzle nie patrzyć komu! Tamtemu czor
towi staremu...' ty się w kotle uwarzyć daj, 
powiada... Juści, jemu — i wam!! Wam!l — 
Ha-he ha! Was, was spalić wszyćkich w kotle. 
War/.ycha! Wszyćkich, jak mierzwe!... Żeby 
z was szary popiół ino został, szary popiół!

— Daj sie sam spalić — orlwerknięto mu 
jadowicie. — Twoja baba z Niezgułą bedą się 
mogli sofcie spokojnie w ślepia patrzyć...

W ślipia patrzeć... Jedno utonięcie w so
bie oczyma, jeden na dwu twarzach uśmiech, 
jak rozblask najświętszy ciszy słonecznej na 
polach rozślnił się przed oczyma Wichuna. 
Ż głębokiem, najpobożniejszem westchnieniem  
powiedział:

—  Jak sie tak sobie w oczy patrzy—dwo
je, to przecie w tem grzechu nie może być... 
Nijakiego... — kręcił głową ciągie w tamten 
obraz zapatrzony, że nie słyszał zażartego py
skowania i prześmiechów, co się ku niemu od 
stołu zerwały i dopiero go te wściekłe łapy 
Rudasowei za bary go targające, z tego olśnie
nia wyszarpały.

— Widziałeś ich? Widziałeś? — pieniła się 
przed nim wykrzywiona gęba Rudasa,

Tamte oczy, oczy jak najsłodszy, najzło
cistszy płomień — jak samo jakieś życie bez
mierne, życie nowe — -------

— Widziałem -■  mruknął rta pół przy
tomnie.

— Kiedy...? Gdzie...? Razem...? — dygota
ło mu wprost w twarz. W twarz, co sie roz
złociła nagle, Jak bezbrzeżem ciszy słonecznej 
na polach... I z tym radosnym, dziecinnym 
rozbłyskiem popatrzył prosto w krwawe śiepie 
Rudasa i rzekł:

— Ano, waszą to widziałam w sadzie... 
Cosik tam plewiła, czy co...

— A... a on? — walił się nań Rudas
— jaki on? — zdziwił sie Wichun, aż mu. 

się oczy jak kryształ czyste, niewinne i niezmą
cone szeroko rozwarły, a iewa brew wyso
ko uniosła.

— Niezguła!!
— Niezguła? Tego to widziałem takie —  

tu Wichun zarżał, że jakiś żywy, mocny prąd 
poniósł się zgniłym mrokiem izby. Hy-hy-hy! 
Jego to widziałem w lesie, koło sągów: stał 
ee nad rowem i dumał se, którą też nogą rów 
przeskoczyć: czy prawą, czy iewą — czy lewą, 
czy prawą — hy-hy-hyhy!

#
(C. d. n.)
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Istnieje tylko jedna Linja Okrętowa, 
k'5ra utrzymuje stalą, regularną, bezpośrednią komunikację 
między Pelską (przez Gdańsk) a Ameryka i Kanadą (Halir&i)

J E S T  TO

Boltycuo-Amerykimska Unia
Centrala: Warszawa, Marszałkowska 116

N asze ca jb liśsze  okręty odćhodzą z  Gdańska: 
„LITCIArER” „POLONIA” „ESTONIA”

19 października 25 pażęlzisrnik 16 listopada

S z c z e p o w y c h  inform acji udzielają bezpłatni®:

Can̂ rala: Ealtyeko-AmerykańsKa t h ] &

Warszawa, Marszałkowska 115
oraz biura na prowincji

3<»7

Augustów, Rynek 16. Csyźew, Maeuwiecka. 
Białystok, Lipowa 17. Grodno, Zamkowa i ,  
B rzetć n/B., 3-gc- Maja 23. Kowel, Łucka 126. 
Baranowicza,W ileńska 10 Kraków, Lubicz 3.

Łódź, Piotrkowska 139. Kowno, zgłaszać się: Kowel. 
Lublin, Zam ojska 33. S tanisław ov, SapieżyńsLa 10.
Lwów. na Błonie 2. Tarnopol,Gołuchowsklegc 19.
Pińsk, fllbfechtow ska 35. Wilno, Sadowa 7.

TEATR NOWOŚCS
B I E L A Ń S K A  5 .

Pod dyrekcją L. HELLERA. 
P R E M J E R A .  

O P E R E T K A  J . G IL B E R T A

„Tancerko Katia”
Lucyna Messal

W ROLI TYTUŁOWEJ.
263

warszawski

ni. t f . n c K a

raut
3. łtetitmisH =

HifyfttiBR W IM koffla 
Imprezo Sioliĉ

POCZĄTEK PRZEDSTAWIĆ: W Me PC- 
%'szeMe o godz. 0 m i ,  i  Miele 

1 śwista o godz. 4-ei i 8-ej. 301

B A C Z N O Ś Ć U I  B A C Z N O Ś Ć ! ! !

firn Igr and i Reemigranci!!
O M I J A J M Y  P O R T Y  N I E M I E C K I E !

R z ą d  P o lsk i W n a jb liższe j p rzy sz ło śc i  
uczyn i za rzą d zen ia  to celu skierowania ca- 
łe j  em igracji z  P o lsk i do A m eryk i * reem igra
cji z e  S tanów  Z jedn oczon ych  p r z e z  G dańsk.

.N A T U R A L N Y M  P O R T E M  P O L S K I  

J E S T  G D A Ń S K .  170

APOLLO M a r a a l k o w s Ł a  1G6.
Początek o godz. 4, ostatn i seans o 10-ej. 340

yZbfÔ Sli i Xntr T.BKieiesffijii
w w ykonaniu zespołu Teatru Stanisławskiego:

RASKOLNIKOW w 7 częścią :h
W roił tytułowej CHM ARA. Reżyserja Roberta 
Wiene głośnego realizatora „G abinetu Dr. Caligari."

OPERETKAOPERETKA

f„WODEWIL“
N ow y Ś w ia t 43, te le f . 233-GD. 

OTWARCIE SEZONU ZIMOWEGO
(dawne Kino „Wodewil")

OtbjfSUS w  3-Q  ńMilClf ? i h L i

Jalii! PsEiiisif
W KOLI GŁÓWNEJ

li’. Niewiarowska.
Focząjek  8.30 w.

Kasa czynna przez cały dzień, 2AG

Dnia IB-b. m. wyszedł i  dom u i nie 
powrócił dotychczas Ectek M iienthai, 
lat 15, biondyn, oczy niebieskie, w jasnym  
swetrze,* pantoflach, palto  szare, czapka 
roqatywka z zieloną wypustką, w ileń
ska 29.   2347

20-X b. m, zginęła suka wilczka, czy
ste j rasy* Japy rysie; wzrostu średniego, 
clem nobura, Przyokopcwa 9. Zwierzyńska

2365

D O W O D Y  ZAGUBIONE:

Zgubiono tymczasowy dowód oso
bisty Maliszewskiej Otyijl, Rybak! 30—4 

„ 2317
Zgubiono tymczasowy dowód oso 

bisty Proszczańskiej Chany, M urań: » 
ska 32 2318

Zgubiono książkę wojskową I kartę 
demobilizacji Kamyka Wacława, Szero
ki Dunaj 9- -6  2319

Zgubiono świadectwo demobilizacji 
Dom ańskiego Wojciecha, Leszno 70 2320 

Zgubiono dowod osobisty : książkę 
Wojskową KorzeniewskiegoTeofila, Wro
nia 32 2321

Zgubiono książkę wojskowa I kartę  
mobilizacyjną na imię fljzyk,icek Czarny, 
Warszawa, ul. Kupiecka 4 m. 20 2322

Zgubiono dowód osobisty Szyliowl- 
Vzs i.ewac Żelazna 75—21. 2325

Zgubiony został paszport i książki; 
Wojskowa na imię Dawida Hoffnunga, 
Gn.yDov.ska 17 _ 2324

Zgubiono książkę wojskową Józefa  
Kaupe, M arszałkowska 72 233S

Zgubiono dowód osobisty  Tyli h o - 
cherm an, Ciepła 17 2326

Zgubione Kartę pobytu Ł obcnow  
sklej Antoniny, Skargi 75 2327

Zgubiono dowód osobisty  Kraje
wskiego Czesława, Kamienna 8 2328

Zgubióno tymczasowe zaświadczenie 
demobilizacji i tymczasowy dowód o so 
bisty Feliksa Kurzyny, Zamoyskłflęo 34

2329
Zgubiono świadectwo demobilizacji 

Klelaka Stanisława, w. Guzewo, p. Mińsk 
Mazowiecki 2330

Zgubione tym czasowe zaświadcze
nie demobilizacji Adamskiego Henryka, 
Nowolipie 47 2331

Zgubiono tymczasowy dowód o so 
bisty i kartę powołania, Michniewskie
go Piotra, Śniadeckich 8 2332

Zgubiono dowód osobisty  T roja' 
iiowskiego Jana, Tarczyńska 17—17 2333 

Zgubiono paszport dyplomatyczny, 
wydany na imię Józefa Sałakaia. Bardzo 
proszę uczciwego znalazcę dostarczyć 
za dobra wynag.odzenie na Ul. Emilji 
P later Nr. 8, m. 8 2334

Zgubiono kartę  demobilizacji Sien
nickiego Kazimierza, Grzybowska 18. do
zorco 2335

Zgubiono tymczasowy dowód o so 
bisty Żłaty Grubsztein, S-to Je rsk a  14 
m. ,6-fł 2336

Zgubiono dowód osobisty  Frydery
ka Wilat. gm. Ożarów 2337

Zgubione dowód osobisty Emilji 
Wildt, gm. Ożarów 2333

Zgubiono dowód osobisty i legity
m ację Państw. Z. G. Feiczaka Stanisła
wa, M iedziana 4-fl 2339

Zgubiono tymczasowy dowód o so 
bisty Marćjanny Piaseckiej, Janow ska 9 
Sielce 2540

Zgubiono tymczasowy dowód oso
bisty Chany Sury Teitelbaiua, Grzybo
wska 11 2341

Skradziono kolejowy dowód tożsa
m ości Łazowskiej M arćjanny, Leszno 35, 
m. S 2? 12

Zguo cmo tym czasowy dowód oso 
bisty Kuirzebskiego M ikołaja, Stalo
wa 14, m. 30 234.1

Zgubiono dowód osobisty Michalaka 
Kazimierza, Żytnia 24 2344

Zgubiono dowód osobisty  Marcin
kowskiego Jerzego, Poznańska 37—21

2345
Zgubiono świadectwo Srkoly Ko

narskiego Rajkowskiego Mieczysława, 
Staszyca 6 * 2346

Zgubiono dowód osobisty  Karnow
skiej Waciawy, D ebra 35 _ 2348

Zgubiono karlę zwolnienia Białeckie
go Józefa, Pomnikowa 23 2349

Zgubiono dowód osobisty Karoliny 
Kobuz, Kamionkowska 42 2350

Zgubiono paszport zagraniczny Min- 
dli Elki Mińskiej. Waliców C—6 2351

Zgubiono tymczasowy dowód o so 
bisty Jakuba Gzyry, Łochowska 3 2352 

Skradziono książkę wojskową Kli- 
germ ena Motka, Krochmalna 13 2353

Zgubiono tymczasowy dowód oso 
bisty Budzyńskiego Stanisława, Kroch
m alna 9—58 2334

Zgubiono iyinczasowa zaświadczenie 
demobilizacji Więckiewicza Wacława, Ka
pucyńska 5 2355

Zgubiono num er dorożkarski 673 
Topolskieqo Franciszka' Krochmalna .69

2356
Zgubiono tymczasowy dowód oso

bisty S tanisław a Pietrzaka, Ogrodow a 
3 5 -4 0  2357

Zgubiono lymęzasowy dowód o so 
bisty Pryćińskiago Franciszka, Żórawia 
9 - 1 7  2338

Zgubiono tymczasowy dowód oso- 
bisty flugusiewicz Marjanny, Chmielna 
55—44 2359

Zgubiono dowód, osobisty  Kuskow- 
3kiej Cecylji, Wielka 14 _ 2360

Zgubióno dowód osob. Gitli Grin- 
berg. Twarda 10 2361

Zgubiono dowoa osobisty Doby Le
win, Muranowska 16 ^362

Zgubiono kartę  pobytu Nadipżdy 
Naumowicz. PI. Krasińskich 2 2363

Zgunionn dowód osobisty  i książkę 
wojskowo Barcikowskiego Kazimierza, 
Krochm alna 42 2364

Zgubiono tymczasowy dowód o so 
bisty Pieczicowskiej Felicji, Dźwignia gm. 
Karczew 2366

Skradziono książkę wojskową i kar
tę  demobiiiz. G utennana Jankla. Lubec- 
kiego 24 2367

Zgubiono dowód osobisty, 2 matry- 
fculy, 2 legit. Związku Sok o! ów. Pomia- 
nowskiego Józefa, Fabryczna 18—23 

23 58- 
Chany 

2369
Zgubiono dowód osobisty 

Sury Gutwerg, Pawia 30
Zgubiono dowód osobisty  Leony 

Luks, Solec 71 2370
Zgubiono kartę  odroczenia Kowal

czyka Józefa, Radom sko 2371
1 Zgubiono dowód osobisty  w ęinśteł- 

ua flbram a, M uranowska 17 2372
Zgubiono tymczasowy dowód o so 

bisty i książkę wojskową Łoterm ana 
Całka, Pawia 3—20 2373

Zgubiono tymczasowy dowód o s o 
bisty i kartę mobilizacji P iotrowskiego 
Józafa, Dworska 78 2374

Zgubiono pozwolenie na browning
F. N. 42581 z du. 27.11 1923 r. Nr. 1179 
113 E M arjana Wizla, Czacniego 8  2375 

Zgubion : paszport zagraniczny h ar- 
tow skiego Wincentego, Krucza 42 2376 

Zgubiono tymcz. dowód osobisty  
Wolmana Pinchesa, Nowolipki 75 2377 

Zgubiono dowód osobisty  Orbaclia 
Dawida, MarszałKowska 129 237B

Zgubiono tymczas. zaświad. dem o
bil, W underlicha Romualda, Danieiewi- 
czowska JO 2379

Zgubiono dowód osobisty  Safarzyń- 
skiego Kazimierza, Krak, Przedm. 56

2380
II.

Zgubiono dowód osobisty  Marji 
Dębskiej, Hoża 50—6 2275
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Zgubiono tymczasowy dowód o.*o- 
o ;s ty '  Marjanny Wicherklewicz, Trę
backa 9 2276

Zgubiono dowód osobisty Gołdy 
Gurwicz, Dzika 18 , 2277

Zgubiono paszport zagraniczny Dwój- 
ry Gleichgewicht, Miodowa 7 m. 12 2278 

Zgubiono paszport zagraniczny, wy
dany przez wiedeńskiego konsula Miny 
Lifszyc, Leszno 54 2279

Zgubiono dowód osobisty Wiktorji 
Dewaid, Mokotowska 43 m. 15 2280

Zgubiono dowód osobisty ’ Heli 
Edelszein, Sosnowa 3 , 2281

Zgubiono dowód osobisty Melzaka 
Izrada-Mowszy Wołyńska 24 2282

SkradAon o tymczasowy dowód oso
bisty Zarzyckiego Franciszka. Gizów 
16—12 2283

Zgubiono książkę wojskową i świa
dectwo demobilizacji Kisielewicza Ale
ksandra, Syrokomli 16' 2275

Zgubiono dowód osobisty Małeckiej 
Heleny, Marszałkowska 63 2286

Zgubiono książkę wojskową Blau- 
szteina Nachmane, Wołyńska 9 5237

Skradziono tymczasowy dowód oso ■ 
bisiiy Gruszy/ickiej Marji, Nowogrodzka 6

7288
Zgubiono dowód osobisty Fajgi 

Wassertrajger, Zielna 12 2289
Zgubiono tymczasowy dowód oso. 

bisty Marji Brzostowskiej- Stalowa 4 
Bi. 24 2290

Zgubiono tymczasowy dowód oso
bisty Czesławy Bogdanowicz, Niecała 5 
IP, 6 2292

Zgubiono tymczasowy dowód oso
bisty Franciszka Tkaczyka, 3-go Maja 3

529.7
Zgubiono książeczkę nakazów Izby 

skarbowej Aleksandra Niadzielskiego, 
Spiska 7—57 2294

Zgubiono dowód osobisty Jaku
bowskiego Michała, w. Wiązownia, p War- 
binwa 2295

Zgubiono diiwód osobisty Estery 
Zycer, Piwna 4? 229c

Zgubione dowód osobisty Sobkie- 
wIczj Józefa, Wlktorska 2 229?

Zgubiono tymczasowy dewód oso
bisty Bronisławy Adamskiej, Podwal 13 
in. 9 229F

Zgubiono paszport zagraniczny 
i książką roiskową Zamiera Abmmt, 
Leszno 104—66 229g

Zgubiono dowód osobisty Józefy 
Niemczyk, Hoża 19 23C0

Zgubiono dowód osobisty Izaaka- 
dózefa Geyera, Ogrouowa 44 ’ 2301

Zgubiono dowód osobisty Roma
nowskie] Paullny Jagiellońska 9 2302

Zgubiono tymczasowy dówóu oso
bisty Sikorskiej Felicji, Wspólna 37- -30

2303

Zgubiono tymczasowy dowód oso 
bisty Jurkowskiego Feliks?, Stępińska 
3—13 2304

Zgubiono óowó.d osobisty Szoken? 
Józefa, Nowolipie 60 2305

Zgubiono kartę zwolnienia Rogój- 
skiego Mieczysława, Szara 4—10 23PC 

Zgubiono tymczasowy dowód oso
bisty i kartę zwolnienia Wiidewberga 
Henocha, Jasna  22 2307

Zgubiono tymczr-owy dowód oso
bisty Moszka Fuksa. Czerniakowska 103

2308
Zgubiono dowód, osobisty PeAi 

Fuks, Czerniakowska 103 2309
Zgubiono kurtę odroczenia Frodin- 

sta Abrama. Pawia 88 2310
Zginął tymczasowy oowód osobisty 

reliksa Kaufmana, Królewska 29—21
2311

Zgubiono paszport zagraniczny, 
Lotrynger Cliony, Tamka 25 2312

Zgubiono portfel z 400,000 marek 
gotowizną, tymczasowy aowód osobisty, 
kartę demobilizacji i książkę wojskową, 
Lemura rtachmana, Gęsia 53- 16 2313

Zgui.iono tym czasów-; dowód oso
bisty Fajnzenga Majera-Chila, Czernia
kowska 67 2314

Zgubiono tymczasowy dowód oso
bisty Jena Hebdy, Grochowska 41 2315 

Zgubiono tymczasowy dowód oso
bisty Marjanny Niewczas. Grochowska 41

2316
Ul.

Zgubiono -ub skradziona pugilares, 
w którym znajdowały się: 1) Świadectwo 
Urzędu Emigracyjnej; ? w Baranowiczach,
2) Bilet podróży, 3) Świadectwo iekarskie' 
i zaświadczenie o szczepieniu ochron
nym, 4) Wyciąg z ksiąg ludności stałej 
domu przy ul. Żelaznej Nr. 79. Pierwsze 
dwa dokumenty, na imię Y/andy Rut
kowskiej i syna jej Zygmunta, przyby
łych z Piólrogrodu, pozostało zaś na imię 
Zygmunt? Rutkowskiego. 344

Zgubiono ks.ążkę wojskową I kartę 
hezterm. urlopu Michała Sabały, Obo/I- 
na 2 2233

Zgubiono dowód osobisty Francisz
ki Ofis, Krak. P, .rdrti. 66 2234

Zgubiono dowód osobisty Konstan
cji Luśniak, Diug? 4ó 2235

Zgubiono dowód osobisty Rywki 
Pfererblum, Muranowska 7-9 2236

Zgubiono dowóć osobisty Huny 
Izraela Pfeferblum, Muranowska 7-9.

2237
Zgubiono dowód osobisty Estery 

Rywki Izraelita, Franciszkańska U 2238 
ZguDiop.. dowód osob luty G,e wo

łowskiego Stefana, Soioc 20-b 2239
Zgubiono tymczasowy dowód oso

bisty Ptak.iewlcza Ajzyka, Stawki 9 224C

Skradziono tymczas. dowód osobi
sty Marj; Kurzela, Dzielna 58 2241

Zgubiono dowód osobisty Michała 
Jagiełły, Złota 25—13 2242

Zgubiono paszport Zagraniczny Ni 
17805-29880-22 Rutmeics Pereca, Czarto
ryskich 1 2243

Zgubiono dowód osobisty Pankie
wicza'Juljanc, Gęsia 85 2244

Zgubiono dowód osobisty CuKler- 
mana Mordki. Mojsze, Nowolipki 47—4

2245
ZguDiot-o tymczasowy dowód osa- 

sty Jsrdwigl Cabak, Wspólna 25 2246
Zgubiono dowód osobisty Sury Per

li Podróżnik, Szczęśliwe 9 2247
Zgubiono kartę zwolnienia O-ze- 

chowskiego Henryka, Szare 1 22-8
ZgubiWno książkę wojskową Zege- 

ra Michała, Szare 1- 217 ' 2249
Zgubiono dowód osobisty Jakubiń- 

skiego Władysława, Boguszyca, pow. 
Rawa piotrk. 2250

Zgubiono kartę pobytu w Warsza
wie Wołtcowa Teodora. Marymoncka 3

2251
Zgubiono Jcwćd osobisty Pelagii 

Bronisławy Filonowicz, Wspólna 32—9
2252

Zgubiono legitym. Rojzy Epszteln, 
vyd. przez magistrat m. lessow a, O- 
twock 2253

Skradziono tymczasowy dowód oso
bisty Gńrsk’ego -Aleksandra, Maik! gm. 
Brudno 2254

Niniejszem, z powodu zagubienia 
w dn. 25.IX r. b., unieważnia się nastę
pujące weksle: 1) cyst. Edward Mar
kiewicz, te.m  pi 10X  na sumą mk
20.000.000, ?) wyst. Edward Markiewicz, 
te rm p,‘. 10-XI na iu m ę mk. 20.0u0.000,
3) wyst. Edward Markiewicz term. pi
10.Xi ną sumę mk. 20000.000, 4) wyst. 
Edward Markiewicz, term. piat. 7.XI na 
sumę mk. 20.000.000, 5) wyst. Edward 
Markiewicz, termin płat. 7.Xł na sumę 
mk. 20.000.000. Na ogólną sumę mk. 
lGO.uOO.OOO Weksle wystawione na zle
cenia Z. Cuklermans w Sosnowcu i płat
ne w Sosnowcu. Cadencl Z. Cukierman 
i Samuel Ehrenreich, Grzybowska 15

2255
Zgubiono kartę powołania Bsawar- 

mana Moszka Mnjara, Niska 71 2256
Skradziono dowód osobisty, kartę 

rejestracji i kartę powołania Czarnec
kiego Adama, Łucko 15 2257

Zgubiono dowód osobisty Wiinel- 
ma Hele, Grochowska 21 2259

Zgubiono dowód osobisty i kolejo
wy dowód tożsamości Krajewskiej Cze
sławy, Marszałkowska 66—32 2261

Zgubiono dowód osobisty Wysoc
kiej Zofji, Wiejska 13 2260

Zgubiono dowód osobisty' Taiłby 
Szejngros, Dzielna 7 2262

Zgubiono tymczasowe dowody oso
biste Franciszka i Józefy Staszewskich, 
Ś-to Jarska 18 2263

Zgubiono tymczasowy dowód oso
bisty Zuzanny Czub, Wiejska 7 2265

Zgubiono tymczasowy dowód oso- 
bisty Hendlesa Mendla, Grzybowska 22

2286
Zgubiono dowód osobisty Grzego

rza Oraczewskiego-Wołka, Ś to  Krzys- 
ka 30—7 22&c

Zgubiono legitymację nauczyciel
ską Emilji KIoss, Zawiercie 2265

Zgubiono dowód osobisty Szymona 
CIngra, Gęsia 59 2270

Zgubiono dowód osobisty Curewi- 
cza Ctiaima Mendia, Dzielna 21 ,227i

Zgubiono dowód osobisty Siamiń- 
skiej Stefanji, Fiorjańska 2 7272

Zgubiono dowću osobisty Kona
rzewskiej Anny Henryki, Sienkiewicza 
3- -19 227J

Płock.
Zgubiono książeczkę wojsk, i kartę 

demobil, wyd. przez P, K. CJ. Płock, Ser- 
kusa Wolfa ?. Płocka 343

Zgubiono książeczkę wojsk, wyda
ną przez P.K U. Piock Marszałka Stefa
na z Zagrobkl 343

Zgubiono zaświadczenie demobiiiz. 
wyd. przez 18 p. p. w Skierniewicach 
Romana Bolesława z Czerwińska pow. 
Płoński 343

Zgubili paszporty: Zaranka i/cnda 
z Winnicy; Szpektoi Abram z Płocka.

343

O poczno.

Zgubiono -iokumt-nt wojskowy Jana 
Zapały, wieś Taraska gm Radonia 340 

Zgubiono dokument wojskowy Ja
na 3l:iłl:a, wieś I gm. Błogie 341

Zgubiono dokument wojskowy To
biasza Skorupy, w. Brzustć w grr., Cirze- 
wal. 342

Stoliń.
Zgubiono legitymacją urcęduiczą, 

pozwolenie na brań, plan leśnictwa. 
Świadectwo demobilizacji ieśniczego O- 
strowskiego. Leśnictwo Ozdamickie 339

Suchedniów.
Zginęła książeczka wojskowa P. K. (I. 

Kielce Bolesława Bernarda Grostaią 
w Suchedniowie. 358

Państwowe Zakłady Graficzne
podają do wiadomości, że

POSIADAJĄ NA SPRZEDAŻ:
około 12,000 KG, ŻELAZA, SZMELCU (stara bednarka, obręcze z becfec, dru
tu  1 t. jz.), SKRZYŃ DREWNIANYCH w dobrym stanie około 500 sztuk, oraz 

\  L KADZ1ESIA' BECZEK PCł SMARACH i barwnikach suchych. 
Reflektand na kupno mogą obejrzeć wymienione żelazo, skizynie I beczki 
w składzie g.ownyrr PAŃSTWOWYCH ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH w/m. ALE
JE JEROZOLIMSKIE 91 I złożyć pisemne oferty należycie Ostemplowane pod 

wyżej podanym adresem do dnia 1-go listopada r. b.
Bliiszych informacji udziela Tel. 180-08 i  146-15. 360

Państwowe Zakłady Graficzne
podają do wiadomości, że

POSIADAJĄ DO SPRZEDANIA
różnych firm 1 różnych wyrobów, częściowo zużytych;

GUM PEŁNYCH (masyw) 25 sztuk
OPON 6, jadna nowa 1
DĘTEK (kiszek) samochodowych 8 sztuk (nowe).

Reflektand mogą obejrzeć pówfksfze gumy i dętki w składzie głównym 
PAŃSTWOWYCH OKŁADÓW GRAFICZNYCH W/M.. AL. JEROZOLIMSKIE Nr.-91 
l otrzymać wyszczególnienie takowych, oraz złożyć pisemne utarty ualażycie 
ostemplowane pod“ powyższem adresem do WYDZIAŁU- GOSPODARCZEGO 
P. Z. G. do dnia 30-go październiku r. b. Tel. 130-08 1 146-15, 362

Kasa Chory cis m. Warszawy
niniejs/em podaje do wiadomości, że wskutek: szybkiej dewaluacji wa
luty z dniem 1 listopada b. r. w myśi. art. 52 Ustawy z dnia 19.V 
1920 r.. ustala następujące terminy płatności należnych Kasie składek:

1) % składek potrąconych przy wypłacie wnosić należy w ciągu 
3-ch  dni po uskutecznionej wypłacie.

2) a/5 -składek w ciągu 3-ch. dni po upływie każdego okresu 
płatności.

Wpłaty na rachunek Kasy Chorych można uskuteczniać w 'Oddzia
łach P. K. O. na konto Na 50005, w P. K. K. P. :ji 5628, w Banku Lu
dowym Na 104/11, w Banku Narodowym Na 734, w Oddziałach Ban*. 
Kredytowego, oraz w Kasie Głównej Kasy Chorych Solec Na 93.

Niezapłacone w wyżej ustanowionych terminach zalegające skład
ki ściągane będą podług rachunków wraz z kosztami egzekucyjnemi 
i odsetkami za zwłokę.

Komisarz Kasy Chorych miasta Warszawy 
S E L L.

Warszawa, dnia 23 listopada 1923 r. 361

Wnii M M  tan i i ttmk
Spółdzielnia z odp. udz.

W WARSZAWIE
FABRYKA: ul. Hipoteczna 3. ZARZĄD: Aleja Jerozolimska 9712. 
Kupujcie tylko zabawki Wytwórni inwalidzkiej. Dzieci polskie bawią się naj

chętniej zabawkami, wykonaneml rękoma inwalidów wojennych. 
Popierajcie bracę inwalidów wo^ennychl Popierajcie przemysł rodzimy!

CENY O G Ł O S Z Ę N :  (Kolumna 6-cio szpaltowa) wiersz milimetrowy przed tekstem mk. 8000, (tylko urzędowe) — w tekście mk. 10000 — drobne mk. 5000 — na
ostatniej stronicy mk. 8000, — paszportowe (3-krotne), z podaniem tyłko nazwiska i adresu mk, 80.000,— o zagubieniu innych dowodów wiersz mk. 50,000 ( trzykrotnie). —» 
Fantazyjne 1 tabele (bilanse) o 50%, zagraniczna o 100") drożej. --Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nia odpowtsda. — Ceny powyższe są usialona jako netto,

Wszelkie ustępstwa są wykluczone.

REDAKCJA fADMINiSTR.: WARSZAWA.--DŁUGA33. 
REDAKTOR NftCZ. PRZYJMUJE OD GODZINY 11—12 

TELEFON 55-73.
REDAKCJA RĘKOPiSÓW NIE ZWRACA.

K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :
M. BORZĘCKI H. CEDERBAUM, Dr. CELICHOWSKI, 
Z. DĘBiCKl, E. GRABOWiECKt, W. HENSZEl, W. HO
SZOWSKI, Z. HUEBNFR) J JAMONTT, J  KRZEMIŃSKI, 
J. KUCZYŃSKI, K. uENC. K, AiŁODZiHNOWSKI, T. MO 

DRZEJEWŚKI. S. URBAiiOWlCZ.

PRZEDPŁATA: 4ó0U0 MK.: DlA URZĘDÓW ORAZ 
FUNKCJONHRJUSZÓW PAŃSTW. 1 KOMUNALNYCH 
40000 MK. MIESIĘCZNIE WRAZ l  PRZES. POCZTOWA.

KONTO CZEKOWE P. K. O. Ks 30192.
CENA NUMERU POJEDYNCZEGO 12U0U MAREK. 
ADMINiSTR. OTWARTA OD 10 R.—2 PP. TEŁ. 511-25.

REDAKTOR I .  aRABOWlfitKl. Drukarnia Policyjna, Długa 38,


